
K S. J U L IA N  W O JT K O W SK I

S t u d i a  W a r m i ń s k i e ’* 
I I I  (1966)

KULT MATKI BO SKIEJ W POLSKIM  PIŚM IENNICTW IE 
DO KOŃCA XV WIEKU
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Potrzeba rozszerzenia podstaw y źródłowej badań historyczno-dogm a- 
tycznych nad rozwojem  praw d mariologicznych w wiekach średnich do
strzeżona została przez G. G. M eerssem ana OP, k tó ry  poddał analizie 
teologicznej szereg łacińskich tekstów  m aryjnych  średniowiecznego pi
śm iennictw a budującego. 1

Niem niej konieczne są badania historyczno-dogm atyczne średnio
wiecznego piśm iennictw a polskiego, gdyż dotychczasowe opracowania . 
trak tow ały  o m otyw ie m aryjnym  m etodą historyczno-literacką, bardzo 
pobieżnie, przew ażnie antologicznie i niem al wyłącznie zacieśniając krąg 
badań do sam ej tylko po ez ji.2 W yjątkiem  jest św ietna rozpraw a J. Bir- 
kenm ajera o „Bogurodzicy” zaw ierająca bardzo w nikliw e dociekania 
teologiczne.

Celem niniejszej p racy  jest dokładna analiza historyczno-dogm atyczna 
możliwie w szystkich pomników polskiego średniowiecznego piśm iennictw a 
religijnego, dla ustalenia jakie m otyw y (przedmioty) kierow ały ówcze
snym  kultem  M aryi w Polsce. Tego rodzaju studium  całościowe dotąd 
przez nikogo jeszcze nie przeprow adzone,3 winno rzucić nowe światło 
nie tylko na w iarę ludu polskiego w dawnych wiekach, ale także i na

1 G. G. M e e r s s e m a n  OP: V irgo  a doctor ib u s p ra e titu la ta . D ie  m a r ia n isch en  
L ita n e ie n  a ls  d o g m e n g e sc h ic h tlic h e n  Q u ellen . F r e ib u rg e r  Z e i t s c h r i f t  f ü r  P h i lo so p h ie  
u n d  T h eo lo g ie  1 (1954) 129— 179. T e n ż  e: V on den  F reu d en  M arien s. E in  B e itra g  
zur G esch ich te  der n ied erd eu tsch en  M ystik . L e b e n d ig e s  M i t l e la l t e r  (1958) 79— 100. 
T e n ż e :  D er  H y m n o s A k a th isto s  im  A b en d la n d . I. A k a th is to s  —  A k o lu th ie  und  
G ru ssh y m n en . F reib u rg  (Schw .) 1958. II. G ru ss-P sa lte r , G ru ss-O ra tio n en , G a u d e-  
-A n d a c h te n  und L ita n e ien . F re ib u rg  (Schw .) I960.

2 J. B i r k e n m a j e r :  B ogarod zica  D z iew ica . A n a liz a  tek stu , treśc i i form y. 
L w ó w  [1937J. B. R o s i ń s k a :  N otre  D a m e d a n s la  lit té ra tu re  p o lo n a ise . W: H. du 
M a n o i r e: M a r ia  2 (1952) 215— 238. J. T r e t i a k: N a jśw ię tsza  P a n n a  w  p oezji  
p o lsk ie j . K rak ów  1904. J. W o r o n c z a k :  B ogurodzica . W ro cła w — W a rsza w a — K ra 
k ó w  1962. M atka B osk a  w  p oezji p o lsk ie j. O prać. M. J a siń sk a , Z. J a strzęb sk i, 
T. K ła k , S. N iezn a n o w sk i, A . P a lu ch o w sk i, S. S a w ic k i, T. 1: S zk ice  o d z ieja ch  
m o ty w u . T. 2: A n to lo g ia . L u b lin  1959. S . S a w i c k i :  M atka B o sk a  w  naszej poezji. 
W : G ratia  P len a . P o zn a ń  1965 s. 503— 516.

3 P rzed  k ilk u  la ty  u k a za ła  s ię  ła c iń sk a  w e rs ja  n in ie jsz eg o  stu d iu m : J. W o j t 
k o w s k i  presb.: D e  cu ltu  BM V in litte ra tu ra  P o lo n o ru m  m ed ii a ev i. E p h e m e r id e s  
M a r io lo g ica e 14 (1964) 363— 376, 483— 515 i n a d b itk a: M atriti 1964 s. 3— 6 i 483—  
515 (sic!).
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rozwój dogm atów m aryjnych  w świadomości całego Kościoła, którego 
Polska była w owym czasie poważną częścią.

A nalityczny cel pracy uzasadnia konstrukcję opartą na poszczegól
nych działach polskiego piśm iennictw a religijnego w średniowieczu. 
P ierw szy rozdział zajm uje analiza modlitw , jako tekstów  stanow iących 
istotę ku ltu  m aryjnego. Drugi rozdział przeznaczony jest dla pieśni, 
k tó re  niem niej istotne są dla kultu , lecz przez właściwą poezji swobodę 
w yrażania m yśli i uczuć dalekie są od prezycji cechującej m odlitewną 
prozę. Trzeci rozdział poświęcony jest analizie kazań i dzieł budujących, 
k tó re  jedynie pośrednio, poprzez naukę i zachętę, w pływ ały na treść 
i natężenie czci m aryjnej. — W yniki badań analitycznych zbiera synte
tycznie zakończenie, zestawione w edług poszczególnych tajem nic życia 
i przyw ilejów  nadprzyrodzonych M aryi.

Piszący te słowa składa serdeczne podziękowanie za wskazówki m e
todyczne Księdzu Biskupowi W łocławskiemu dr Antoniem u Paw łow 
skiem u, ojcu swem u Profesorow i d r Andrzejow i W ojtkowskiem u, Ojcu 
d r Bernardow i Przybylskiem u OP, wreszcie bezim iennem u recenzentowi 
Tow arzystw a Naukowego KUL.

I. K U L T  M A T K I B O SK IE J W M O D L IT W A C H

Zachowane do naszych czasów teksty  m odlitew ne polskiego średnio
wiecza dzielą się na przekłady m odlitw  liturgicznych oraz m odlitw y 
pryw atne. Uznając wyższość m odlitw y publicznej Kościoła nad osobistymi 
m odłami poszczególnych w iernych, wyższość płynącą nie tylko z szer
szego kręgu oddziaływania, ale także i z nieporów nanie większego au to
ry te tu , omówimy najp ierw  teksty  kalendarzow e, mszalne i brewiarzowe, 
następnie luźne m odlitwy, wreszcie zbiór zwany Modlitewnikiem< Nawojki.

K alendarz liturgiczny ustalający  porządek roku kościelnego znalazł 
odzwierciedlenie w swych zasadniczych zarysach w polskich cyzjojanach. 
Zarówno cyzjojan p łock i,4 jak  w roc ław sk i5 i k ło buck i6 zaw ierają sześć 
św iąt ku czci M atki Boskiej w chronologicznej kolejności. Oczyszczenie 
NMP: grom niczna ] , 7 grom[nice] , 8 Day Gromnyczą . 9 Zwiastowanie NMP:

4 J. Ł o ś :  C isjo ja n u s p łock i. (C ytu ję: „C yz P ło c ”). M a te r ia ły  i P ra ce  K o m is j i  
J ę z y k o w e j  A k a d e m i i  U m ie ję tn o śc i .  (C ytu ję: M P K J ).  T. V. 1012 s. 436— 443.

5 P. D i e 1 s: D er  ä lte s te  p o ln isch e  C isio ja n u s. M it te i lu n g e n  d e s  Ö s te r r e ic h i sc h e n  
I n s t i tu t s  f ü r  G e s c h ic h ts fo r s c h u n g  L I (1937) 456— 470. (C ytuję: „C yz W roc”).

6 J. F i j a ł e  k: C y z io jan  p o lsk i z roku  1471 z w ia d o m o śc ią  o cy zjo ja n a ch  w  og ó le  
i w  P o lsce . (C ytu ję: „C yz K ło b ”). P ra c e  F i lo lo g iczn e  (C ytu ję: PF) T. 12. W a rszaw a  
1927 s. 4 2 8 -— 448.

7 C yz P loc
8 C yz W roc
9 C yz K łob



K U L T  M A T K I B O SK IE J W  P O L SK IM  P IŚM IE N N IC T W IE  223:

angol marie nesze w e szc zy ,10 anioł meriey  wedczecz dal sina poczocz,11 
szwąthą m athka boscha marzecz mą. 12 Nawiedzenie NMP: Gydz, marzyay 
nawedz k y ly y a n a ,13 A  ten Potr swoto marzio ma naszo ,14 Day marie 
nawyedzenye nąm qwath rożen. 13 W niebowzięcie NMP: m arzy swantha  
wnebo w szy a th a ,16 m a rz i ,17 Mathka boza schyele swyączy. 18 Narodze
nie NMP: ywsz, marzya, wszneszy m y  cr isz ,19 Daimi chwało marziei 
a wsnesem crisz sinka iey , 20, thesz maria m yod lasżbi. 21 Poczęcie NMP: 
m arzy poczny d z e n ,22 Slizo barbka micosz smarzio w g a y ,23 poczyączye.24 
Zgodnie z zadaniem  cyzjojanów treść wiadomości jest bardzo różna: 
niekiedy podany jest przedm iot św ię ta ,23 niekiedy zwyczaje liturgiczne 
tow arzyszące św iętu,26 czasem m nem otechniczne powiązanie chronologiczne 
z innym i św iętam i,27 spotyka się wskazówki n a tu ry  gospodarczej,.28 w resz
cie w ystarcza w niektórych w ypadkach krótkie wspom nienie im ienia 
M a ry i.29 W św ietle powyższej krótkiej analizy okazuje się, że choć 
form alnie biorąc w szystkie cyzjojany polskie są zgodne, to jednak naj
bardziej pogłębiony jest ku lt M atki Boskiej w cyzjojanie płockim, k tóry  
najgłębiej w nika w treść zaznaczanych św iąt liturgicznych.

Z tekstów  m szalnych niew iele zostało przetłum aczonych w średnio
wieczu na język polski, a przynajm niej bardzo mało doczekało czasów 
obecnych. Są to przede w szystkim  sekwencje mszalne tłum aczone w for
m ie pieśni nabożnych,30 które jako u tw ory  poetyckie zostaną poniżej wśród 
pieśni zbadane i omówione. Należy tu ta j kilka przekładów kanonu m szal
nego, 31 z których jeden przykładowo zostanie tu  opracowany. W reszcie

10 C yz P łoc
11 C yz W roc
12 C yz K łob
13 C yz P ło c
14 C yz W roc
15 C yz K łob
16 C yz P ło c
17 C yz W roc
18 C yz K łob
19 C yz P łoc
20 C yz W roc
21 C yz K łob
22 C yz P łoc
23 C yz W roc
24 C yz K łob
25 Por.: C yz P łoc  25 III, 2 V II, 15 V III, 8 X II; C yz W roc 25 III; C yz K łob  

2 V II, 8 X II.
26 Por.: C yz P ło c  2 II; C yz W roc 2 II; C yz K łob  2 II, 15 V III.
27 Por.: C yz P ło c  (2 V II), 8 IX ; C yz W roc 2 V II, 8 IX , 8 X II.
28 Por.: C yz W roc 8 X II (?); C yz K łob  2 V II, 8 IX .
29 Por.: C yz W roc 15 V III, (2 V II, 8 IX ).
30 N p „M ittit ad V ir g in em ”, se k w en cja  śr e d n io w ie cz n a  na 25 III, w  p rzek ła d zie  

p o lsk im  na p ieśń : „ P o sz la l przez a n y o ly  T h w o rzecz  sz v e  p o sze ls tv o ”. Por.:
A . B r ü c k e r :  D rob n e za b y tk i języ k a  p o lsk ieg o  X V  w ie k u . P ie śn i, m o d litw y , 
g lo sy . R o z p r a w y  i S p r a w o z d a n ia  z  p o s ie d z e ń  W y d z i a ł u  F i lo log icznego  A k a d e m i i  
U m ie ję tn o ś c i  (C ytu ję: R) t. 25 s. 209.

31 Do zbioru p o lsk ich  p rzek ła d ó w  k a n o n u  m sza ln eg o  d o łą czy ł s ię  o sta tn io  jeszcze' 
jed en , n iem a l k o m p le tn y : B. B o l z ,  W.  Ż u r o w s k a - G ó r e c k a :  G losy  k an on u



224 K s. J U L IA N  W O JT K O W SK I

odm aw iana przez lud podczas Mszy św. tak  zwana spowiedź powszechna, 
k tó rą  również na tym  m iejscu rozpatrzyć wypadnie.

Kanon m szalny wspom ina M atkę Bożą w m odlitw ie Communicantes. 
Zaw ierają tę m odlitwę przekłady średniowieczne odnalezione w peters
burskiej bibliotece publicznej przez A leksandra B rü ck n e ra .32 Pierw sza 
w ersja brzmi:

„M ayacz vczasthnoscz ypam yacz czczyacz (chorzącz) napyrw e slaw athney  
(chw alebnye) zaw sdy dzew ycze (panny) m ariey m athky bozey pana  
naszego Chta.” 33

W ersja druga i trzecia różnią się od pierw szej sposobem w yrażenia m a
cierzyństw a M aryi. D ruga mianowicie pisze krótko: porodzycze lky ,34 
trzecia natom iast wzbogaca przekład nowym  elem entem : porodzaczey 
(m a th k y ) bozey ypanyey. 35 We w szystkich trzech przekładach M aryia 
jest czczona jako dziewica i m atka Chrystusa. O statn ia w ersja zwrotem : 
ypanyey  dorzuca być może m yśl o w ładztw ie M aryi. — N iektórzy 
liturgiści dopatru ją  się w łacińskim  wyrazie gloriosae aluzji do wniebo
wzięcia NMP, co jest o ty le uzasadnione, o ile można w nim widzieć
odpowiednik uw ielbienia M atki Bożej z duszą i z ciałem  w niebie. Z tłu 
maczenia polskiego średniowiecznego: slavathney  (chwalebnye) nie widać 
tak  dalekiego rozum owania.

Spowiedź powszechna  ustalona w swym  brzm ieniu liturgicznym  do
piero w wieku XVI, w wiekach poprzednich m iała szereg form  mniej 
lub więcej rozbudowanych. K ilka z nich doczekało się w starych  prze
kładach polskich do naszych czasów. Analizie poddane zostaną dwie 
w ersje z końca XV wieku, reprezentu jące form ę bogatszą i uboższą.38 
Spowiedź z Kazań gnieźnieńskich  jest bardzo obszerna, uryw ki odno
szące się do M atki Boskiej m ają następujące brzm ienie:

„,Ja grzeszny spow iadam  się Panu Bogu m iłem u, P annie M aryji, ... proszę 
sobie na pom oc d ziew ice Panny M aryji ze w szystk im i św iętym i, aby
się  ona raczyła przyczynić za mną, za grzesznym  do sw ego m iłego
Syna,”. . .37

z la t  1428-— 1431 (z ręk o p isu  g n ie źn ie ń sk ieg o  nr 60).  O c c id e n ta l i s  25 (1965) 
pną on

32 Por.: R  X X V  s. 257— 264.
33 R kp L at I F  232 p och od zący  z 1456 r., o p a ctw o  B e n e d y k ty n ó w  w  S ie c ie ch o w ie .
34 R k p  L a t I F 131 z o p a c tw a  w  S ie c ie ch o w ie  i rkp  I Q 59 z B ib lio tek i Z a łu sk ieg o .
35 R kp L at X V II Q 140 i X V II Q 131.
36 S. V r t el  -  W  i e  r c z y  ń s k i: K azan ia  G n ieźn ień sk ie . (C ytu ję: „G n”) P ozn ań

1953. T e k sty  m o d litew n e  (cy tu ję: „ap ”) k. 2r— 3r (w  ręk o p isie ), cy tu ję: „ S p ow  5”. 
T e n ż e :  K ilk a  n ie zn a n y c h  te k stó w  s ta ro p o lsk ich  X V  i X V I w ie k u . P a m i ę tn ik  L i t e 
r a c k i  (cy tu ję: P a m .  Lit .)  28 (1931) 304, cy tu ję: „ S p ow  6”.

37 S p o w  5 w s tę p  i z a k o ń czen ie  w  tra n sk ry p cji m o d ern izo w a n ej.
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Spowiedź z kodeksu św iętom arcińskiego jest bardziej zbliżona do obecnej 
krótkiej form y, brzmi mianowicie — w swych w yjątkach  m aryjnych  — 
następująco:

„G ya, g rzeszn y  cz lo w y ek , szp o w y a d a m  szy a  b ogw  oczczv... y d o sto y n ey  
d zew y czy , p a n n y e  m arle , ... yp roszą  szo b y e  nap om ocz b lo g o sz la w y o n ej  
d zev y cze , p a n n y  m a r y ey ,”. . . 38

Treść obu form  spowiedzi jest częściowo tożsama, częściowo podobna, 
częściowo zaś różna. Tenże sam w obu jest ku lt M aryji Dziewicy. Po
dobny jest kult M aryji jako wspomożycielki w spowiedzi św iętom arciń- 
skiej i M aryi jako pośredniczki w spowiedzi gnieźnieńskoj. Różnicę s ta 
nowi ku lt M aryji jako m atki w ystępujący tylko w spowiedzi gnieźnień
skiej.

Nieco bogatsza jest spuścizna średniowiecznych przekładów polskich 
odnośnie m odlitw  brewiarzowych. Od pozdrowienia anielskiego, zaczy
nającego codzienny brew iarz i wówczas także każdą z siedmiu jego 
godzin, poprzez pełne oficja, czyli godzinki znane z Modlitw (Wacława, 
aż po Wierzą w  Boga kończące ostatnią godzinę brew iarza i specjalną 
m odlitwę odm awianą po oficjum. Hym ny i antyfony m aryjne w prze
kładzie polskim są pieśniam i i razem  z nimi zostaną poddane ana liz ie .39

N ajstarszy z kilkunastu  znanych nam  przekładów średniowiecznych 
pozdrowienia anielskiego 40 m iał następujące brzm ienie:

„Sd row a m aria , m illo sc h i pe łn a , bog stob w , b lo g o ss la w o n a  m e c hy  
n e w e ss th a m i a b lo g o ss la w o n  ow ocz  ż y w o ta  th w eg o , ih u s x (r istu s). 
A m en .” 41

Słowa wypowiedziane przez Anioła stw ierdzają pozytyw ną świętość 
M aryi: milloschi pełna, bog stobw. Dwa pierwsze w yrazy mogą zawiąz- 
kowo mówić o posiadaniu miłości, czyli ła sk i,42 przez całe życie, a więc 
także już w pierwszej chwili poczęcia. Słowami anioła modlący się

38 S p o w  6 w stęp  i zakończen ie .
39 N p h ym n  „ A v e  M aris S te l la ” w  p rzek ład zie: „ S zd rovasz  g w y a szd o  m o rszk a ”. 

Por.: M. B o b o w s k i :  P o lsk ie  p ie śn i k a to lic k ie  od n a jd a w n ie jsz y ch  cza só w  do 
k oń ca  X V I w iek u . K rak ów  1893. C ytu ję: „R X I X ”, s. 67— 68. A n ty fo n a : „R egina  
C aeli la e ta r e ” w  p rzek ład zie: „K ro lew n o  n yeb eszk a ... v e sz e l sz y a ”, R. X IX , s. 68— 69. 
A n ty fo n a : „ S a lv e  R eg in a , M ater m iser ico rd ia e"  w  tłu m a czen iu  staro p o lsk im :  
„Sd row a C ro lew n o  m ilo szerd za ” lub  in n y m , pod obn ie  b rzm iącym , R  X IX , s. 39— 41 
(62— 64).

40 N o w e ) w e r s ję  p ozd ro w ien ia  a n ie lsk ieg o  z zap isu  X V /X V I w . o g ło sił o sta tn io  
K s. J. W o j t k o w s k i :  G losy i drobn e te k sty  p o lsk ie  do 1550 roku z in k u n a b u łó w  
K a lisza , K a zim ierza  B isk u p ieg o , K ola , S iera d za  i W arty . P ozn ań  '1965. Nr 3.

41 B. J a g ie llo ń sk a  rkp 825 z 1407 r., w y d .: S. V r t e l -  W i e  r c  z y ń s k  i: W ybór  
te k stó w  sta ro p o lsk ich , cza sy  n a jd a w n ie jsz e  do roku 1543. W yd. 2. W a rszaw a  1950. 
C ytu ję: „ V rtel” s. 50 (Z drów . 1.)

42 O zn a czen iu  w y ra zu  „ m iło ść” w  śred n io w ieczn e j p o lszczy źn ie  teo lo g iczn ej, 
por. u w a g i za w a rte  w  recen zji K azań  G n ieźn ień sk ich , w y d a n ie  V r te la -W ier cz y ń -  
sk ieg o , p ióra K s. J. W o  j t k o w s k i e g o  w  R o c zn ik a c h  T e o lo g ic z n a - K a n o n ic z n y c h 
IV , 4 (1957) 178— 179.

15 — S t u d ia  W a r m i ń s k i e
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w ierni czcili M aryję jako świętą, a może i jako niepokalanie poczętą. 
W słowach św. E lżbiety zawiera się przekonanie o w yjątkow ej świętości 
M aryi: blogoslawona mechy newessthami  oraz świadomość znaczenia 
jej m acierzyństw a: a blogosslawon owocz żywota  thwego. Tradycja Ko
ścioła uzupełniła ten zw rot podając im iennie o kogo chodzi: ihus 
x(ristus). Dzięki słowom Elżbiety odm aw iający Zdrowaś  oddawali także 
cześć należną Matce Chrystusa. — Średniowieczne przekłady pozdro
wienia anielskiego nie posiadały zakończenia znanego i odmawianego 
obecnie. Pow stające wówczas niejednolite próby redakcji drugiej części, 
zam ykającej Zdrowaś  omówione zostaną wśród m odlitw  pryw atnych, 
jako pozostające wówczas jeszcze poza nawiasem  oficjalnej m odlitw y 
liturgicznej Kościoła.

M odlitwy Wacława zaw ierają przekłady trzech oficjów brew iarzo
wych, względnie godzinek  na wzór brew iarza ułożonych. Poświęcone są 
one kolejno czci: Niepokalanego Poczęcia N M P ,43 św. A n n y ,44 wreszcie 
czci Anioła S tró ż a .45 W tej też kolejności zostaną omówione, a m iano
wicie w porządku następującym : od oficjum  bezpośrednio dotyczącego 
M atki Boskiej, poprzez oficjum  pośrednio o niej mówiące, aż do oficjum  
wspom inającego ją tylko ubocznie.

Godzinki o niepokalanym poczęciu są przekładem  odpowiednich partii 
brew iarza rzym skiego w jego częściach stałych i niezm iennych oraz specjal
nego oficjum  na dzień 8 grudnia, sporządzonego przez Leonarda de No- 
garolis, notariusza papieskiego z czasów Sykstusa IV .46 Oficjum  to zy
skało aprobatę papieską w roku 14-76 i zaczęło szybko rozpowszechniać 
się w Europie, tak iż z pewnością dotarło do Polski jeszcze w ostatnim  
ćwierćwieczu XV w ieku.47 N iestety nie dochował się cały przekład, a tylko 
pewne fragm enty, tak iż niniejsza analiza nie będzie mogła dotyczyć 
całości, poprzestając na ograniczonym  zasięgu .48

Poszczególne zachowane godziny, a mianowicie prym ę, tercję, sekstę 
rozpoczyna, a kom pletę kończy odmówienie pozdrowienia anielskiego.

43 Por.: L. M a l i n o w s k i  (w yd.): M o d litw y  W a cła w a . Z a b y tek  języ k a  p o lsk ieg o  
z w ie k u  X V  z k o d ek su  VI. N. 2 B ib lio te k i U n iw e r sy te c k ie j  w  B u d ap eszcie ... K ra 
k ó w  1887. C ytu ję: „M W ” s. 1— 20 (k. la — 44a).

44 Por.: M W  s. 25— 46 (k. 57a— 1 0 4 b).
45 Por.: M W  s. 46— 60 (k. 106 b— 146 b).
46 Por.: J. W o j t k o w s k i :  P o w sta n ie  g o d zin ek  o N iep o k a la n y m  P o częc iu  N M P  

z M o d litw  W a cła w a . R o c zn ik i  T e o lo y i c z n o -K a n o n ic z n e  2 (1955) s. 23— 28.
47 T am że. Por. teg o ż  autora: W iara  w  N iep o k a la n e  P o częc ie , jw . s. 31, 105 n, 

119 n, 121.
48 A n a liz ę  ca ło śc i opartą  na te k śc ie  ła c iń sk im  m ożn a  zn a leźć  w  stu d iu m  p o r ó w 

na w czy m : J. W o j t k o w s k i :  N iep o k a la n e  P o częc ie  N M P  w  o fic ja ch  b re w ia rz o 
w y c h  i fo rm u la rza ch  m sza ln y ch  L eon ard a  de N o g a ro lis  i B ern a rd y n a  de B u stis . 
R u c h  B ib l i jn y  i L i tu r g ic z n y  7 (1954) 106—-138 oraz w  ro zp ra w ie  t e g o ż :  W iara  
w  N iep o k a la n e  P oczęc ie , jw . s. 66—87, 83, 96— 98, z a w iera ją ce j p e łn y  te k st o fic ju m  
zw a n eg o  od p ie rw sz y ch  s łó w : „S icu t l i l iu m ” (por. o d sy ła cze  do te k stó w  źró d ło w y ch  
za w a rte  w  p o w y ższej a n a liz ie ).
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W chodzący w skład prym y tak zw any Sym bol Atanazjański jest w yzna
niem  w iary  w Trójcę Św iętą i we W cielenie Syna Bożego, przy czym 
w yraźnie w ystępuje dogm at m acierzyństw a Bożego, zam knięty w sło
wach:

„Bog ie s t  z g in o szcz i o czczo w ey  przed w ie k i porodzon a cz ło w iek  
z g in o scz i m aczerzen a  przed w ie k iem  narodzon .” •49

Dziewicze m acierzyństw o Boże sławiło również krótkie responsorium  
w ersetem : ktori se narodził zmariey dziewicze szmiluy se nad nam y.” s° 
W ram ach następujących bezpośrednio potem  próśb (preces) odmawiano 
ponownie sdrowa maria a także Skład Apostolski, którego treść m aryjna 
będzie zanalizowana poniżej. Pod koniec prym y recytowano w erset 
i m odlitwę o treści m aryjnej. O statnie zdanie w ersetu brzmiało:

„ N a w ib o rn y ey sze  v ez in io n a  ies  y s łod k a  w  roszk oszach  tw o g ich  sw ia n ta  
b o gorod zicza”

sławiąc świętość i m acierzyństw o Boże M aryi. W m odlitw ie zwracano 
się do niej:

„N a a sw ia th sza  y  n a c h w a le b n iey sz a  y  w ie k u is ta  pan no m aria  m atko  
pana n aszego  iezu  cr ista  ze w sz itld m i sw ia tm y  y w ib ra n im i bozim i. 
raczi p rosicz  zan am i g rzeszn im i do pan a boga n aszeg o  w szech m o g ą czeg o  
ab iszm i od n yego  p o d p om ozen ie  y  v z d r o w en y e  y  w iz w o le n y e  z a slu -  
zili...” 51

Widoczna jest tu  cześć najśw iętszej i w ieczystej dziewicy, M atki Pana 
Jezusa i skutecznej pośredniczki w zdobywaniu od Boga łask wszystkich. 
Właściwą prym ę, nie licząc następujących po niej, a także po komplecie 
m odlitw  za zm arłych, zamykało wezwanie o treści częściowo m aryjnej:

„L aszka pan a  n aszeg o  iezu  crista , o p czo w a n ie  ducha sz sw ia n teg o  
o b ro n y en y e  sw io te g o  krziza  m o d litw a  sw ią n te y  B ogarod zice  pan n i 
m ariey . stroza  sw ia n tic h  a n y o lo w  pom ocz w s itk ic h  sw ia n tic h  raczi 
bicz za w zd i ze w sz it ld m i n a m i.” 52

Pięć wyrazów odnoszących się do M aryi zawiera bogatą treść kultową, 
w yrażając cześć jej jako: świętej, Bogarodzicy, Panny i wstawienniczki 
modlącej się za nas.

W tercji po odmówieniu Sdrowa maria recytowano polski przekład

49 M W  s. 5 (k. 112 b). Łac.: „D eus e st e x  su b sta n tia  P a tr is  a n te  sa ecu la  g en itu s,
et hom o e st ex  su b sta n tia  m a tris in sa ecu lo  n a tu s”. Por.: H. D e n z i n g  e  r,
K. R a h n e r: E n ch ir id io n  S ym b oloru m . B a rcin o n e  1960, N r 40.

50 M W  s. 6 (k. 115 a).
51 Oba p o w y ższe  tek sty : MW s. 9 (k. 14 a— 14 b).
52 M W  s. 10 (k. 17 b— 18 a).
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łacińskiego hym nu zaczynający się słowami: Nynie swianti nam duchu  
z właściwą dla oficjów m aryjnych  doksologią:

„C h w ała  tob ie  p a n ie  k tor i se  n arod ził z m a r iey  d z iew ic ze  z oczczem  
y  z du ch em  sw ia tim  na w ie k i w ie k ó w . A m e n .” 53

W doksologii tej w yraża się ku lt M aryji jako Dziewicy-M atki. — Z an ty 
foną wchodzi na widownię oficjum  Leonarda dc Nogarolis. Mowa w niej 
jest o M aryi pod figurą zaczerpniętą z Pism a św.:

„T en ie s t  dom  p a n y en sk j m o czn y e  sp ra w io n y  dobrze v sta w io n y  na  
m o czn ey  opocze a lle lu ia .” 34

Na pierw szy rzu t oka zdawać by się mogło, iż jest tu  mowa o dziewictwie 
M aryi, tym czasem  porównanie z o ryg ina łem 55 przekonuje, że jest to 
tylko pozór spowodowany nieścisłością przekładu oryginalnego tekstu, 
mówiącego o domu Pariskim. Mimo to antyfona jest niew ątpliw ie m a
ry jna, bo mówi w sposób przenośny o Matce Bożej, zaznaczając jej 
przym ioty duchowe, a zwłaszcza Niepokalane Poczęcie.56 Stanie się to 
bardziej oczywiste po zanalizow aniu m odlitwy, stanow iącej syntezę 
całego oficjum  i po zapoznaniu się z m anierą pisarza, lubującego się 
w w yrażaniu m yśli przez najrozm aitszego rodzaju figury  i przystoso
wania zaczerpnięte z Biblii. — K apitu lum  w swej drugiej części daje 
chwałę M aryi jako Matce Boga i łaski, jako antytezie Ewy:

„abocziem  y e w o  m a tk o  w szech  ludzi, cza lem  zw iczą za  m aria , która  je st  
m a tk o  bozo y  la sk i.” 57

Responsorium  krótkie wraz z w ersetam i mówi tekstam i Starego Testa
m entu  w sposób figuratyw ny o ustrzeżeniu M aryi od grzechu pierw orod
nego, tak przynajm niej należy rozumieć te przenośnie w św ietle idei 
przew odniej całości:

„ W ib a w ilesz  m ie  p a n y e  z v s t  lw o w o w ich ... I te sz  od rogow  jed n oroscza  
pokorą m oia... W irw i od n y erzo d n o scz i boże  d u sza  m oia... A  y  z ran k y  
n y erzo d n ey  ied in a  m a th k a  m oia .” 58

M odlitwa, czyli oracja, stanowiąca z reguły zsumowanie przedm iotu 
ku ltu  poszczególnych świąt, jest w tych godzinkach nadzwyczaj głęboka 
i treściw a:

„B oże k tor i ie sz  przesz  n iep o k a la n a  d zev ieze  p o cza n cze  sp r a w y le sz  
d o sto y n y  a sw ią tj  p r ib itek  tw o ie m u  sy n o w i m iłem u , p ro sz im ic io  racz

53 M W  s. 12 (k. 22 b — 23 a).
54 MW s. 15 (k. 30 b).
55 Por.: J. W o j t k o w s k i :  P o w sta n ie  g o d z in ek , jw . s. 26.
56 P or. a rg u m en ta cję  im a k u listy czn ą  E adm era , na k tórej z a p e w n e  tw órca  o ficju m

się  oparł: J. W o j t k o w s k i :  W iara w  N iep o k a la n e  P o częc ie , jw . s. 34-— 35.
57 M W  s. 15 (k. 30 b — 31 a).
58 MW s. 15 (k. 31 a— 31 b); por.: P s. X X I, 22.
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nam  dacz. Bo iak o  p rzes gorzsko  sm iercz  tego  to sin a  tw eg o  m iłego , 
ti ssza m a  od w sz e y  zm azi y  zak a lu  za ch o w a cz iesz  racz il. tak o  y  nas  
m ili p a n y e  cr iste  tey  m ile y  p a n n i za słu g a m i y  proszb am i raczi k to b ie  
nam  dacz przydz y  stob ą  m y esk a cz ...” 59

M odlitwa ta zawiera w pierwszym  rzędzie ku lt M aryi jako niepokalanie 
poczętej, bo dla zasług Jezusa Chrystusa zachowanej od wszelkiej zmazy. 
Ubocznie obejm uje także kult M aryji jako dziewicy, M atki Bożej, po
średniczki łask i to nie tylko na mocy m odlitw y wstawienniczej, ale 
i dzięki zasługom swoim w yjednującej ludziom zbawienie.

W sekście poza Sdrowa maria i m ary jną doksologią czczono M aryję 
jako dzieło Boże w antyfonie: A oną nawisszi stworzil k tóry  na wodach 
ofundowal oną .(i" K apitulum  mówi figuratyw nie tekstam i przystoso
w anym i Pism a św. o M aryji jako wolnej od grzechu zawsze i jako Matce 
Bożej:

i

„U lyczk a  ta zam k n y o n a  b ąd ze g rzech o w i a n y e  ban dze  o thw orzona. 
a bocziem  p an  bog w sz e d ł p rzesz  oną y b a n d ze  za m k n yon a  od p oczantku  
sw eg o  stw o rz en y a .” 61

Responsorium  i w ersety  seksty w zachowanych fragm entach są identyczne 
w brzm ieniu z odpowiednimi uryw kam i tercji, mówiąc w sposób ogólni
kowy o wolności M aryi od panowania zła. 62 Dalszy ciąg seksty, cała 
nona i niem al cała kom pleta zaginęły w brakujących ośmiu kartach 
rękopisu.

Z kom plety ocalała m aryjna m odlitwa pochodząca z innego oficjum 
o Poczęciu M aryi Panny, zaczynającego się od słów: Alma promat 
Ecclesia i rozpowszechnionego w Polsce centralnej (Kraków, Łowicz, 
W łocławek) m niej więcej od końca w ieku XIV poprzez cały wiek X V .Ii:1 
Przekład jej brzm iał:

„proszim i cz ie  m y lo se rn y  p a n ie  k rew k o scz i n a sszey  pom oci y z e  ktorzi 
n a sw io tsz ey  d zew ic i m a r iey  g ey  S z w ia n te  p oczocze c z in y em y  g ey  
pom oczo od n a sz ich  z lich  z loscz i p o w sta lib iszm y .” 64

K ultem  objęte są następujące przedm ioty: świętość, dziewictwo, niepo
kalane poczęcie, pośrednictwo. — Na zakończenie kom plety a zarazem  
całego oficjum  recytowano antyfonę: Sdrowa bandz krolioioo mylo-

59M W  s. 15— 16 (k. 31 b).
60 M W  s. 19 (k. 40 a).
61 M W  s. 19 (k. 40 a— 40 b); por. Ez. X L IV , 1— 3.
62 M W  s. 19 (k. 40 b).
6 3 Por.: J. W o j t k o w s k i :  P o w sta n ie  god zin ek , jw . s 27— 28.
64 M W  s. 19 (k. 41 a— 41 b).
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sz ierdza65 wraz z w ersetem  i modlitwą. P rasta ra  antyfona zostanie 
zanalizowana wśród pieśni, tu  zbadane zostaną tylko pozostałe teksty:

„W irszik: P rószy  zan am i m ilo scz iw a  pan no m aria  ab iszm i d o sto y n i b ili 
o b ia ti bozey.
M od litw a: N iech a y  s ie  m o d li za nam i p rosim i m ili p a n ie  n y n y e  y  czaszu  
szm iercz i n a szey  u th w eg o  m ilo serd za  n a c h w a le b n y ey sza  pan no m ath k o  
m aria  k to rey  n a szw ia tsza  dusza w  god zin ą  w ie le b n e y  m ań k i tw o ie y  
m y ecz  b o le scz i p rzeszed ł y  w n ą trzn o scz i serd eczn e  p rzen y k n a l. d lia  
cz ieb ie  cr ista  p an a  n a sze g o ”. 66

W erset czci M aryję jako dziewicę pośredniczkę. M odlitwa jako świętą, 
dziewicę — M atkę Pana, wspólniczkę zbawczej męki. Praw da o współ- 
cierpieniu z Chrystusem  zbawiającym  św iat m ęką swoją w yrażona jest 
słowami wypow iedzianym i przez Symeona w czasie ofiarowania Pana 
Jezusa w św iątyni, o mieczu przenikającym  duszę M aryi. — Chwała 
M aryi jeszcze raz rozbrzm iewała, gdy po odmówieniu m odlitw  o pokój 
recytow ano już po raz ostatni sdrowa maria oraz Credo.67

Godzinki o św. Annie niespodziewanie rozpoczynają się po ty tu le  
zapowiadającym  m odlitwę sobotnią o gynnich przyaczieloch Mariey  i inci- 
picie: Blogoslawczie pana z w esze le m ,68 tak  iż rodzi się obawa o uszko
dzenie kodeksu w tym  m iejscu: brak k a rt niedostrzeżony przez wydawcę, 
tym  bardziej, że w tym  m iejscu kończy się karta  56 verso a rozpoczyna 
57 recto, co według wykazu poszy tów 69 odpowiada stykowi siódmego 
i ósmego kw aternionu, licząc bieżąco od pierwszej składki w porządku 
utrw alonym  przy oprawie. N ajpraw dopodobniej zaginęła w tym  miejscu 
przynajm niej jedna pełna sk ład k a .70

K ult św. Anny jest z n a tu ry  rzeczy bardzo „m ary jny” , nie inaczej 
przedstaw iają się przeto godzinki o św. Annie  z Modlitw Wacława. 71 
Przedm iotem  m aterialnym  dalszym  ku ltu  jest osoba św. Anny, m a
terialnym  bliższym lub inaczej form alnym  rzeczowym jest jej godność 
rodzicielki M aryi, przedm iotem  form alnym , czyli m otyw em  jest świętość 
św. A nny i to może nie ty le osobista, ile raczej „rzeczowa” , czyli płynąca 
ze stanow iska zajm owanego w dziejach odkupienia. I rzeczywiście myślą 
przewodnią całych godzinek jest uczczenie Anny jako m atki w yjątko

65 P rzek ła d  z ła c in y : „ S a lv e  R eg in a , M ater m ise r ico r d ia e ”. M W  s. 19 (k. 41b—42b).
68 M W  s. 20 (k. 42 b— 43 a).
67 M W  s. 20 (k. 44 a).
68 M W  s. 25.
69 Por. lic zb y  kart: M.W s. 25 oraz w s tę p  w y d a w c y : M W  s. I.
70 D o d a tk o w y m  arg u m en tem  s łu ży  sek sta  (M W  s. 35 =  k. 78 b — 79 a), ro zp o czy 

n a ją ca  s ię  in c ip item  m o d litw y : „ P ozd row yon a  badz pan no n a szw y a tsz a ” ze w s k a 
zów ką: „M acze yą n ap rzothk u  przed  y u th rz n a ”, ty m cza sem  zarów n o  tej m o d litw y  
jak  i p o czątk u  ju trzn i brak.

71 MW s. 25— 46 (k. 57 a— 104 b).
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wego dziecka: N ajśw iętsze j72 D ziew icy,73 M atki B ożej,74 pośredniczki 
ludzi u B oga.75 Tej, która stanowi właściwie początek dzieła odkupie
nia, 76 stąd aż do przesady nieraz zaznaczany jest udział samej św. Anny 
w odkupieniu, k tó ry  rzecz jasna m usiał być dużo m niejszy, niż wkład 
dany przez M aryję jako m atkę, a nie tylko m atkę m atki O dkupiciela.77

Żeby zbyt wiele m iejsca nie zajmować analizą wszystkich kolejno 
urywków czczących M atkę Najświętszą, przytoczone zostaną tylko przy
kłady na poszczególne odcienie kultu , w ybrane z pełnych zestawień 
zaw artych w odnośnikach. — O świętości, dziewictw ie i m acierzyństw ie 
Bożym M aryji czytano na przykład, wspom inając także i pośrednictwo 
Maryi u Boga:

„ P a n y e  boże w sze ch m o g ą cz y  k th o ry sz  A n n a  sz w y ą th a  d łu go  n y ep lo d n a  
n a szw y th sz e m  p łod em  raczil pocz p o czy eszy cz  y  zy ey  z y w o th a  pan ną  
m aria  m a th k a  szo b y e  obracz. D a y  nam  cz ieb y e  p ró szy m y  p rzesz  p rzyczyn a  
p a n n y  sz w y a th ey  y  p a n n y  m a r ie y  grzech om  n aszym  od p u szczen y e  
w  p roszbach  la cz w y e  w y sz lu c h a n y e . p oszm y erczy  ch w a lą  k ro les th w a  
n y e b y e sz k y e g o .” 7,1

0  czynnym  uczestnictw ie w dziele odkupienia, w łaściwym  dla św. Anny
1 M aryi m ówiła antyfona:

„ B lo g o sla w y o n a  zy em y a  A n n a  sw y a th a  k th ora  z b a w y e n y v  n aszem v  
p oczątek  da la  M aria pan n o  czista  n a sze  z b a w ie n y e  sp ra w ia y a cza .” 79

Na innym  m iejscu oddawano św. Annie cześć następującą antyfoną:

„D ay m y c h w a ła  A n n y e  sw y a th e y  k th o ra  nam  w z y w o c zy e  szw em  zb a-  
w y e n y e  n a sze  szp ra w ila  przesz  m arią  pan n a  czisth a  k th ora  p oro d zy la .” '1(l

I jeszcze jeden analogiczny tekst o bardzo charakterystycznym  wydźwięku 
apokryficznym , sięgającym  Protoewangelii Jakuba

„W zgląd nal na p ła cz  y pok ora  m a lzen y szk ą  A n n y  sw y a te y  y J o a ch im o w ey  
y A n g e lsk y em  p o sze lsth w em  gym  p oczecha  dal y sz  z m a lzen stw a  g ich

72 M W  s. 26 (k. 59 b), 28 (k. 63 b), 31 (k. 71 a), 41 (k. 93 a— 93 b), 42 (k. 95 b).
73 M W  s. 25 (k. 57 a), 27 (k. 60 a), 28 (k. 63 b), 29 (k. 65 a— 65 b), 31 (k. 71 a), 32

(k. 71 a), 32 n (k. 73 a— 73 b, 74 a, 74 b), 34 (k. 77 b), 35 (k. 78 b, 79 b), 37 (k. 83 a),
38 (k. 85 a), 42 (k. 94 b, 95 b), 45 (k. 101 a).

74 M W  s. 26 (k. 59 b), 27 (k. 60 a), 29 (k. 65 a— 65 b), 31 (k. 70 b— 71 a), 32 n  (k.
73 a— 73 b, 74 a), 33 (k. 73 b), 34 (k. 76 a, 76 b, 77 b) 35 (k. 79 a— 79 b), 37 (k. 82 b — 83 a),
39 (k. 87 b), 40 (k. 89 a), 41 (k 92 b — 93 a), 43 (k. 96 b).

75 M W  s. 27 (k. 60 a — 60 b), 28 (k. 63 b). 32 (k. 71 a), 34 (k. 77 a), 35 (k. 79 b).
76 M W  s. 25 (k. 57 a), 26 (k. 59 b), 31 (k. 69 a— 69 b —70 a), 33 (k. 73 b, 74 a— 74 b),

34 (k. 77 b— 78 a), 41 (k. 93 a, 93 b), 43 (k. 96 a— 96 b).
77 M ocne a k c e n to w a n ie  ro li św . A n n y  sp o w o d o w a n e  je s t  w zg lęd a m i k u lto w y m i:  

o fic ju m  ku  je j czci u łożone, a n ie  ra cja m i o b ie k ty w n y m i p rzew a ża ją cy m i b e z w zg lę d 
n ie  na k orzyść M aryi, b ezp o śred n ie j w sp ó łu c ze stn ic z k i d z ie ła  o d k u p ien ia .

78 M W  s. 31— 32 (k. 70 b— 71 a), m o d litw a  z p rym y: por. p rzy p isy  72— 75.
79 M W  s. 25 (k. 57 a) w  ju trzn i; por. nota 76.
nu M W  s. 33 (k. 74 a— 74 b), w  tercji; por. nota  76.
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pan ną za m a tk a  szo b y e  obracz m y a l k tóra  by nam  n yeb o  d aw n o  zam -  
k n y o n e  p łod em  sw y m  v c z y n y la  o th w o rz en y e .” 81

Znam ienny jest ślad ku ltu  M aryi jako duchowej m atki grzeszników, na
wiązujący do słów Pana Jezusa na krzyżu polecającego M aryję św. J a 
nowi, a św. Jana  M a ry i:82

„ N y e w y a sth o  w  p a rszo n y e  Jana szy n a  th w eg o  p rzy m y  w  obrona c z ło -  
w y e k a  g rzeszn eg o .” 83

Na zakończenie w arto wspomnieć jeszcze jeden w erset tychże godzinek, 
odnoszący się do M aryi zaledwie pośrednio, ale ciekawy przez rem iniscen
cję przedstaw ień św. Anny w sztuce ówczesnej:

„A n no sz w y a th a  szam a trzeczy a  d o m y escz  n a sz  n y e b y e sz k y e g o  k ro -  
le s th w a .” 84

Przedm iotem  kultu  w tej prośbie jest św. Anna w tow arzystw ie swej 
córki M aryi, oraz w nuka Jezusa.

O statnie godzinki: do Anioła Stróża o wlosznym, Angele  niem al zu
pełnie nie zaw ierają m ateriału  m aryjnego. K ult M aryi ogranicza się w nich 
do odm awiania Sdrowa maria mylosczi pełna przed poszczególnymi za
chowanym i godzinami kanonicznymi, a nadto w czasie ju trzn i jako 
wstęp do czytań i po komplecie wraz ze Składem Apostolskim. "s Do kultu  
Maryi można też w pewnym  znaczeniu zaliczyć recytację w nieszporach 
hym nu przez nią samą ułożonego (Luc I, 46— 55) w przekładzie ówcze
snym  W yelbi dusza moia boga co zresztą w ystępuje zawsze w nieszpo
rach liturgii rzym skiej. Jedno jeszcze miejsce mówi o M aryji jako dzie
wicy, mianowicie przy cytacie oznaczającym  miejsce w książce z dawną 
polską w ersją hym nu Te Deum:

„C zebie boga c h w a lim y  czieb.ye boga w iz n a w a m y  
P a trza y cz ie  teg o  u p a n n y  m a riey  potem  m ó w cze ...” 117

Oficja czyli godzinki o Niepokalanym  Poczęciu i o Aniele Stróżu za
w ierają w Modlitwach Wacława  recytację końcową Składu Apostol
skiego,88 pierwsze godzinki nadto w prym ie. "89 Znaczenie analizy Składu

81 MW s. 26 (k. 59 b).
82 Io X IX , 26— 27; eg zeg eza  tego  rodzaju  b y ła  znana w  śred n io w ieczu . A. T h y e s 

SCJ: Jea n  19, 25— 27 e t la M a tern ité  sp ir itu e lle  de M arie. M a r ia n u m  18 (1956) 80— 117 
w y licz a  szereg  au to ró w  z X I— X V  w iek u . W P o lsce  jed n a k  n ie  ła tw o  n a tra fić  na jej 
ś la d y  w  źród łach  sprzed  1501 roku.

83 MW s. 45 (k. 101 b).
84 MW s. 42 (k. 95 a— 95 b).
85 „Sd row a M a ria ” MW s. 47 (k. 106 b), 49 (k. 119 b), 52 (k. 126 b), 54 (k. 132 b), 

56 (k. 136 a), 58 (k. 141 b), 59 (k. 144 b). „C redo” M W  s. 59 (k. 144 b).
86 MW s. 57 (k. 138 b— 139 b).
87 M W  s. 50 (k. 123 b).
88 M W  s. 20 (k. 44 a ) ,.s . 59 (k. 144 b).
89 M W  s. 6 (k. 116 a).
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Apostolskiego jest ogromne ze względu na w zajem ne powiązania między 
kultem  i wiarą, która dla ku ltu  jest głównym natchnieniem , a k tórej 
najkrótszą syntezę stanowi właśnie to krótkie wyznanie, M aryi dotyczą 
bezpośrednio lub pośrednio następne jego słowa, w brzm ieniu z końca 
XIV wieku:

„W erzo w b oga  w oczcza... y w  ihu x p a , szy n a  y eg o  y ed in eg o , pan a  naszego , 
y en  poczol szo y e sth  sz  ducha szw a n th eg o , narod zilszo  sz  m a r ig e  
y d z e w icz e ”. 90

Odm aw iający Skład Apostolski czcili więc M aryję w yraźnie jako Dzie
wicę, nietkniętą zarówno w poczęciu jak i w porodzeniu. Następnie jako 
m atkę Jezusa Chrystusa, Syna Bożego i Pana, a więc m atkę Boga. Ten 
więc kult, k tó ry  w skróceniu można nazwać kultem  Bogarodzicy Dzie
wicy jest najbardziej zasadniczym, gdyż z podstawowych praw d w iary 
w ynikającym  sposobem czci M aryi.

Chociaż oficja Modlitw Wacłaioa nie w spom inają ni słowem o specjal
nej m odlitw ie po skończeniu recytacji brew iarza, to jednak na tym  
właśnie miejscu, jako jej właściwym, w ypadnie omówić w ersję znaną 
z innych źródeł średniow iecznych.91 C harakteryzuje ją cześć dla n iena
ruszonego dziewictwa Najświętszej M aryi, bez odnośni do jej Boskiego 
M acierzyństwa:

„ N a szw y a th szem v  b o sth w u , ... N a b lo g o s la w y en sz e [y ] d zev y czy  M ariey  
N y ep o rv sz [o n e ]m v  p a n y en stw v ,... bfądź] v y e cz n a  c h w a ła ”...

Ksiądz Jan  F ijałek 92 badając właściwości średniowiecznego ku ltu  M atki 
Boskiej stw ierdził, iż charakterystyczną jego cechą było odmawianie 
względnie śpiew anie godzin kanonicznych z należącą do nich Mszą św., 
czyli krótko mówiąc odpraw ianie „służby Bożej” . Dopiero w wieku XVI, 
około jego połowy miał się pojawić w  Polsce nowy sposób oddawania 
czci M aryi, przez odm awianie różańca, m odlitw y ściśle pryw atnej. W y
daje się, iż tw ierdzenie Ks. F ijałka, zwłaszcza w swym sform ułow aniu 
dotyczącym ku ltu  pryw atnego, domaga się korekty. Już w średniowieczu 
bowiem poza kultem  liturgicznym  i p ara litu rg icznym 93 istniał także 
pryw atny  ku lt M aryji, którego liczne ślady p rzetrw ały  bądź w form ie

90 V rte l s. 50, z rkp B. J a g ie llo ń sk ie j  nr 1299. C ytu ję: „W ierzę 1”.
91 S. V r t e l - W i e r c z y ń s k i :  K ilka  n ie zn a n y c h  te k stó w  sta ro p o lsk ich , jw . 

s. 305. O ry g in a ł ła c iń sk i zaczyn a  s ię  sło w a m i: „ S a cro sa n cta e  et in d iv id u a e  T r in ita t i” . 
Z w y cza j o d m a w ia n ia  tej m o d litw y  sk a so w a ł P a p ież  P iu s X II w  1955 roku. A A S  
47 (1955) 223.

92 J. F i j a ł e k :  K ró lo w a  K oron y P o lsk ie j . S tu d ia  do h isto r ii k u ltu  M atk i 
B o sk iej w  d a w n ej P o lsce . P rze g lą d  K o ś c i e ln y  2 (1902) 119.

93 K u ltem  p a ra litu rg iczn y m  m ożna n azw ać cześć  w zo ro w a n ą  na fo rm u ła ch  litu r 
g iczn y ch . Np. s ta ro p o lsk ie  p rzek ła d y  o fic jó w  b rew ia rzo w y ch , czy li tzw . godzink i, 
o k tó ry ch  m o w a  b y ła  w y żej.
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drobnych zabytków m odlitewnych, bądź też w form ie zbioru zwanego 
M odlitewnikiem Nawojki. Naw et różaniec znany był w Polsce już w końcu 
wieku XV, czego dowodzi treść jednej z pieśni wielkopostnych, o której 
będzie mowa w rozdziale następnym .

Wiele m odlitw  przekładanych z oryginału łacińskiego na język polski 
w ram ach zespołów m odlitw  liturgicznych, staw ało się co najm niej od 
tej chwili, jeśli nic stanowiło już daw niej, m odlitw ą odm awianą zupełnie 
pryw atnie. Należy tu  przede w szystkim  pacierz czyli Modlitwa Pańska,. 
Pozdrowienie Anielskie  i Skład Apostolski, dalej spowiedź powszechna 
i antyfony brew iarzowe. Zwyczaje nabożne m odlitw y te na swój sposób 
rozszerzały i kom entowały, czego przykładem  służą zarówno w arian ty  
spowiedzi powszechnej, jak przeróbki antyfon, a wreszcie zakończenia 
i parafrazy  pozdrowienia anielskiego.

A leksander B irkenm ajer znalazł w m akulaturze rękopisu Biblioteki 
Jagiellońskiej N r 292 dwie k a rty  pergam inow e, z których jedna zawierała 
teksty polskie. Je rzy  Z athey94 usta lił datę powstania na połowę XIV wieku 
i opublikował jeden z tekstów, stosunkowo najm niej zniszczony, a m ia
nowicie m odlitw ę będącą przekładem  p rastare j antyfony do kantyku 
laudesowego w święto Zwiastowania NMP 95 uzupełnionym  dwoma dal
szymi tekstam i m odlitewnym i. M aryja odbiera tu  cześć jako uczestniczka 
aktyw na dzieła odkupienia, M atka Boga, królowa, w ybrana przez Boga, 
pośredniczka i wstawicnniczka; oto tekst w transkrypcji m odernizowanej:

„Ten je s t  dz ień , jen że  je s t  B og u cz y n ił jest, d z isia  B og  na u ga b a n ie  
lu d a  sw eg o  w e śr za ł je s t  i p o s ła ł o d k u p ien ie . D z isia  śm irć, jąż  n ie w ia sta  
zadała , je s t  n ie w ia sta  od d a liła . D zisia  B og  cz ło w iek  u czy n io n  jest, 
jen  przed ty m  b y ł o sta ł, a co n ie  by ło  w s io l. T ego  d la  zb a w ie n ia  naszego  
bąć obyczaj n a b [o żn y m i s ło jw y  ch w a lm y  rzekąc: C h w a ła  tob ie  g o -  
sp od n ie .
B oże  Jezu  K ry ste  o f ie r u ję  to b ie  w ie le b n e j  m a tce  M aryjej tę  m o d litw ę  
i m o d lę  s ię  to b ie  g o sp o d n ie , by  u p a m ięta ł, e że  tw e  s tw o rz en ie  jesm . 
A czcoś ty m n ie  tw y m  B ó stw em  od k u p ił w y b a w i m n ie  od tej tszczy ce  
pod łu k  tw e j c h w a ły , a p o d łu k  w ie s ie la  s ierca  m ojego .
S ło d k a  n ie b iesk a  k ro lew n o , u p a m ięta j o onej tw e j  czci, e że  C ieb ie  B og  
ze w szeg o  św ia ta  w y b ra ł i sw e  B o stw o  s T w o im  cz lo w iec z stw e m  slą czy ł. 
B ąć dzisia  o ręd o w n ica  ku tw em u  sy n o w i m iłe [m u ]... prze c ię  zb a w ił  
m n ie  od m o jich  w szech  tszczy c  i m n ie  w  m o jich  prośb ach  w y s łu c h a ł . M

94 J. Z a  t h e y :  F ragm en t n iezn a n eg o  m o d litew n ik a  sta ro p o lsk ieg o  z X IV  w iek u . 
B iu l e t y n  B ib l io te k i  J a g ie l lo ń sk ie j  15 (1964) 33— 38.

95 Por.: J. W o j t k o w  s k i: P rzed m io t l itu rg ic zn eg o  k u ltu  M atk i B o sk iej w  P o l
sce  X III  w ie k u . S tu d ia  W a r m iń s k ie  2 (1965) 232— 233. O jciec  P . S c z a n i e c k i  O SB  
w sk a z a ł n ie m ie ck i p ierw o w zó r  (lub n iem ieck ą  w e r s ję  p o lsk ieg o  o ry g in a łu  —  h ip oteza  
J. Z a t h e y a do u d o w o d n ien ia ) p o lsk ie j m o d litw y , w  oparciu  o w y w o d y  na tem a t  
„M issa  a u r e a ” za w a rte  w  pracy: A. F r a n z :  D ie  M esse  im  d eu tsch en  M itte la lter .  
F reib u rg  i. B. 1902.

96 J. Z a t h e y ,  j w.  s. 37.
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Mikołaj Bobowski notuje zakończenie pozdrowienia anielskiego w for
mie dwuwiersza:

„P rzez T w e  m iła  P an n o  p o zd ro w ien ie
R acz nam  uprosić u S y n a  S w eg o  grzech om  o d p u szczen ie .” !l7

Bardziej rozbudowana forma, poprzedzona treściw ym  wprowadzeniem, 
mieści się w form ułach kaznodziejskich zaw artych na kartach  dodanych 
do kodeksu Kazań Gnieźnieńskich. We w prowadzeniu M aryja została 
uczczona jako panna, poczynająca Syna Bożego, święta, wszystko w for
mie wspomnienia iż m odlitwa Zdrowaś pochodzi ze zwiastowania doko
nanego za spraw ą archanioła Gabriela:

„p ozd rów m y tę  n a m ilo śc iw szą  p a n n ę  tą m o d litw ą , którą  ją  pozdrow ił 
arch a n jo ł G a b ryjel, gd y  ji z w ia sto w a ł p o częc ie  S y n a  B ożego  rzekn ąc:  
Z drow aś M aryja  ła sk i p e łn a  —  aż do k o ń ca .” 98

Sam tekst m odlitw y nie został przytoczony, gdyż zarówno ksiądz jak 
i w ierni umieli go doskonale na pamięć. Natom iast zakończenie, widocznie 
mniej znane, zresztą w późniejszych latach zarzucone, podane jest w całej 
swej rozciągłości. Treścią jego jest ku lt M aryi Panny jako pośredniczki 
łask i to — jak z syntetycznego ich wyliczenia w ynika — łask wszel
kich:

„P rzez tw e , P an n o , p o zd ro w ien ie  racz nam  dać i u p rosić  u S y n a  S w eg o  
dar D ucha Ś w ię te g fo ]  o trzy m a n ie , na c ie le  i na d u szy  n a szy  p rzeżeg n a 
nie, grzech om  o d p u szczen ie  a po śm ie rc i w ie cz n y  ż y w o t o trzy m a n ie  
a m [en ].”99

Rodzajem kom entarza do pozdrow ienia anielskiego jest m odlitwa 
Sdrowa maria dzywne yesz poczola syna spisana na górnym  m arginesie 
rkp  69 biblioteki kapitu lnej we W łocławku, folium 301 verso i 302 recto. 100 
.Test to utw ór pełen treści, czczący M aryję bardzo wszechstronnie. Dla 
większej jasności w ypadnie całość podzielić na odcinki według kom en
towanych słów i kolejno poddawać je analizie.

„Sdrow a m aria  d zy w n e  y e sz  poczo la  sy n a  p rzeszszem en a  m a sk eg o  m oczo  
du ch a szw o th eg o  przes vra zen a  d zew sw a  c zy steg o  p rzesb o lesczy  szy w o ta

97 Por.: R. X IX , 35. T en że  sam  tek st w  tr a n s liter a c ji pod aje  M. B o b o w s k i  
w  d y ser ta cji: D ie  p o ln isch e  D ich tu n g  des 15. Jah rh u n d erts . W ro cla w  (1883) s. 99 
p o w o łu ją c  s ię  na s. 100 na M a c i e j o w s k i e g o  (Pam . II. 362) cy tu ją ceg o : „rok  
1416, rkp 478, w ie rsz  56”.

98 Gn k. dod. 1 r., te k st w  tra n sk ry p cji m o d ern izo w a n ej.
99 Jak  w y żej.

100 S. C h o d y ń s k i ,  S.  L i b r o  w s k i  (u zu p ełn ił i w y d a ł): B ib lio tek a  K a p itu ły  
W ło cła w sk ie j. W ło c ła w ek  1949. Monum enici  H is to r ica  D io ę ce s is  V la d is la v ie n s i s .  
T. 26 s. 95 tak  m. i. p isze: „68. S erm o n es; różn. rąk, 346 kart, 31X 21 XIV-—X V  w . (?) 
K azan ia  a u torów  czesk ich , a na bok ach  i m a rg in esa ch  czasem  są dod ane zdan ia  lub  
w y r a zy  p o lsk ie ... N a 301 i 302 k. od góry dość d łu ga  m od ła  po p o lsk u  do N M P anny:
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tw e g o  p o ro d zy la sz  k ro leu y cza  n eb esk eg o  y en  v z d r o w y l cz lo w ek a  g rzesz 
n e g o ”. 101

Mocno podkreślona jest dziewiczość poczęcia i porodzenia Syna przez 
M aryję. W ostatnich zdaniach zaw arta jest godność M aryji jako królowej 
m atk i Królewicza Niebieskiego, nadto jako uczestniczki dzieła odku
pienia grzeszników.

„M yloczsczy  y e sz  p e in a  y e n  ze czebe  m iło w a ł g a b r ie la  do czeb e  p o sła ł  
ab y  tob e  to u e ssze le  w z w a s to w a l y sz  szo sy n  bozy narodź,ycz chczal. 
A a ro n o w  y e sz  k w a th e k  k w th o czy  m o g y sz eszo w  k erz  goroczy. Z a k w tla  
ie s t  rózga y e sseg o , p oro d zy la  th w o rcza  sw e g o .” 102

Tu w yraźnie w ystępuje ku lt fak tu  zwiastowania, następnie cześć M aryi 
w  figurach starotestam entalnych, 103 a na tym  tle dw ukrotnie w ystę
puje M aryja jako M atka Boga, przedm iot miłości ze strony Pana Boga.

„B og stob o  p rzeb iw a l y e n  czo sob e  p rzeb ith k em  w y b ra ł y szb y  yem u  
b ila  m ath k o  grzeszn y m  lu d zem  orodw n yczko."  104

W tej strofie M aryja czczona jest jako M atka Boża, orędowniczka 
grzesznych.

„ B lo g o sla u o n a sz  m ed zy  n e w a sta m y  czso sz  g y ch  b y ło  o th p oczoth k a  d o-  
sk o n c ze n a  (asz d o szstcz ’t h k a ) 105 w szeg o  scza th k a . N y  ied n a c z  n eb y la  
r ó w n a  a ny w b lo g o s la u en u  podobna w szw o th o szczy  y e sz  w szy th k y  
p rześ lą .” 106

Tu M aryja sławiona jest wyłącznie w swej świętości, k tórą przewyższa 
w szystkie niewiasty.

„ Y b lo g o sla w o n  o w o cz  szy w o th a  th w eg o  y sz e sz  teg o  p orod zy la  y e g o sz  
n a n eb e  y n a zem i czescz  y  ch w a ła . P a m o th a y  m a th k o  y sz e sz  p o th k rzy szem  
sta ła  k d y sz  sy n k a  rzew n o  p ła k a ła  k e g d y  czek ly  k r w a w e  stru m en e  
g rzeszn y m  lu d zem  n a sb a w en e  by zan a m y  oro d o w a la  dar Inam  boszy  
olhrz.ym ala a m en .” 107

„Z drow a M aria d z y w n e  y e sz  poczo la  S y n a , e tc .”... —  O ile  p iszą cem u  te  s ło w a  w ia 
dom o te k s t  m o d litw y  n ie  zo sta ł je szcze  w  P o lsce  o p u b lik o w a n y , stąd  n a leży  p r z y 
to czy ć  go w  ca ło śc i, ty m  bardziej że  pochodzi z w ie k u  X V .

101 w  tr a n sliter a cji n ie  u w zg lęd n ia m  krop ek  nad lite r ą  „y”. N o só w k a  w  w y 
razach: „poczęła , m oczą, sz w ą th e g o ” zazn aczona w  o r y g in a le  lite rą  „o” p rzek reślon ą , 
w  s ło w ie  „ m ęsk ieg o ” n a to m ia st p r zek reślen iem  lite r y  „a”.

102 N o só w k a  zazn aczon a  p rzek reślo n y m  „o” w y s tę p u je  w  w y ra za ch  „szą, k w th ą czy , 
g o rą czy ”.

l03 N u m  X V II; G en  III, 2— 3; Is X I, 1.
104 N o só w k a  w  p o sta c i p rzek reślo n e j lite r y  „o” : „stobą, czą, m a tk ą , o r ą d w -  

n y c z k ą ”.
105 w  o r y g in a le  u ry w ek  ten , z a m k n ię ty  w  n a w ia sa ch , zo sta ł p rzek reślo n y  i p o d 

k reślo n y .
106 N o só w k i w  p o sta c i p rzek reślo n ej lite ry  „o” : „othp ocząthk a , w szw ą th o szczy . 

W  fo rm ie  p rzek reślo n ej l ite r y  „a” : „ sczą th k a ”.
107 N o só w k i zazn a czo n e  p rzek reślen iem  lite r y  „o” : „ P am ąth ay , o rą d o w a la ”.
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O statnia strofa m odlitwy, k tórej rym y łatw o dają się zauw ażyć,108 poza 
czcią M atki Boskiej biorącej udział w zbawczej męce Syna, mieści także 
ku lt orędowniczki w yjednującej dar Boży, czyli łaskę. — Rzewna in
wokacja: O gwaszdo morska roszą y  lilia rayska darzy M aryję pięknym i 
tytułam i m etaforycznym i.

Inna jeszcze m odlitw a naw iązuje do Pozdrowienia Anielskiego pierw 
szymi swymi słowami: Sdrowa bącz Naszwathsza maria mathko bosza. 
Odnalazł ją w P etersburgu  i opublikował P. Bańkowski ogłaszając razem  
jeszcze kilka innych tekstów  religijnych z XV w ie k u .109 K ult M aryji 
w niej w yrażony obejm uje następujące przedm ioty: świętość, dziewictwo, 
m acierzyństw o względem Stworzyciela i Zbawcy, godność królewską, 
wstawienictw o oraz pewnego rodzaju udział w odkupieniu przez zbawianie 
nas od wszego złego. Na uwagę zasługuje zwłaszcza jasne i proste sfor
m ułowanie godności królew skiej: Kroleumyo nyeszka vlyczko m yszka  
pany thego szwatha, oraz udziału w dziele zbawienia: raczy nynye  szba- 
vycz nąsz odephszego szlego.

Modlitwy Wacława  mieszczą po godzinkach o N iepokalanym  Poczęciu 
a przed godzinkam i o św. Annie siedem m odlitw  rozłożonych na poszcze
gólne dni tygodnia, ku  uczczeniu św. A n n y  w raz z całą jej rodziną, 
a szczególnie ku czci M atki Bożej, jak  zresztą sam ty tu ł wskazuje:

„ M od litw i o sw ią th e y  A n n ie  y o w sz itk y m  iey  p le m y en y u  a tho  kto  
chcze  przes te szk n o scz i v c zcz icz  bozą m a tk ą  p rzesz  ti d n y  m oże  n y ssze  
m o d litw i m o w ic z .” 110

Niedzielna m odlitw a mówi o rodzyczoch panni Mariey  111 czcząc M aryję 
jako córkę znanych z imienia jedynie dzięki apokryfom : Joachim a i Anny, 
jako M atkę Bożą, dziewicę, wolną od grzechu pierworodnego. Ten ostatni 
aspekt w yrażony jest tak ogólnie, iż na podstawie samego tekstu  nic 
można ustalić czy autor ma na m yśli niepokalane poczęcie, czy też uświę
cenie w łonie m atki po poczęciu a przed narodzeniem :

„ N y ech a y  ban dą b lo g o sla w ie n y  rod ziczi tw o g i Joach im  y A n n a . S  k torich  
bes p o k a ly n y a  grzech u  w is lo  czia lo  tw o ie  d z iew ic e ” 112

108 S tro fa  I: m ęsk eg o , szw ą th eg o , czy steg o , tw eg o , n eb esk eg o , grzeszn ego . S tro fa  II: 
m iło w a ł, p o sia ł, w z w a sto w a l, ch cza l; k w th ą czy , gorączy; y e sseg o , sw eg o . S tro fa  III: 
p rzeb iw a l, w y b ra ł; m a th k ą , orąd w n y czk ą . S tro fa  IV: o th p ocząth k a  (doszstcz’thka), 
sczęth k a ; rów n a , pod obn a, p rześlą . S tro fa  V: porodzyla , ch w a ła , sta ła , p ła k a ła ; s tru -  
m en e , n a sb a w en e; o rą d ow ala , o th rzym ala .

109 w  B ib lio te c e  P u b liczn ej L en in g ra d u  w  inc. 9. 2. 5. 16 na od w ro c ie  k a rty  
ty tu ło w e j dzieła : P o st illa  G u iller in i. A r g en tin a e  1486. Por.: P. B a ń k o w s k i :  N ie 
zn a n e  o d m ia n y  k ilk u  p o lsk ich  te k stó w  r e lig ijn y ch  X V -g o  stu lec ia . P a m .  L it .  29 (1932) 
117— 118.

110 M W  s. 20— 25 (k. 44 b— 56 b).
111 M W  s. 20— 21 (k. 44 b— 47 a).
112 M W  s. 21 (k. 46 a).
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Jednak  kontekst, zwłaszcza dalszy, jakim  bez w ątpienia są poprzedza
jące godzinki, przechylają szalę na korzyść in terp re tac ji im m akulistycz- 
nej. - Poniedziałkowa m odlitw a do syostr parmi dziewice mariey  skie
rowana jest do Marii Jakubow ej i M arii Salomowej, sióstr królewny  
nyebieszkey, 113 którym i to słowami modlący się czcili M aryję w jej 
królew skiej godności. Poza tym  zaw arty  jest tu  jeszcze ku lt M aryi jako 
dziewicy. —- We wtorkow ej m odlitw ie o dwu strozu dziewice panni Mariey 
św. Józefie i św. Jan ie  Ewangeliście, przejaw ia się kult M aryi jedynie jako 
dziewicy i M atki Bożej.114 ■— Na środę wyznaczono m odlitwę o dwu sinu 
Mariey Jakubowey Szimuna y  Tadeusza. 115 K ult M aryi ma tu  form ę czci 
M atki Bożej, Królowej i Pani:

„ S im u n y e  y T a d e u ssv  k to rz isczc ie  za slu z ili m y e cz  ezio tu ch n a  k ró lew n a  
nyebieszlcą ... M odlez ie  s ie  za tnie m a tk y  b o zey  sy e str a n k o w ie .” 111

Czwartkowa m odlitwa o dum sinu obu syostr panny mariey dwu .Ja
kuba  m  czci M aryję jako dziewicę i M atkę Jezusa. — Na piątek w y
padała m odlitw a o dw u przyaczielu dziewiczi mariey Janye krczitzelu  
y  S e ru a c im  118 nazywanych wielkim i przyjaciółm i Bożymi, K rólew ny 
Niebieskiej i Najświętszego Syna. K ult M aryi ogranicza się tu  do dzie
wictwa, Boskiego m acierzyństw a i królewskości. — Ostatnia, sobotnia 
m odlitw a o gynnich przyaczieloch panny M a rie y119 n ieste ty  zaginęła 
wraz z całym, jednym  przynajm niej, poszytem  w niezauważonej przez 
wydawcę luce zachodzącej po str. 56-b rękopisu.

Zanim  przejdziem y do rozpatryw ania Książeczki Nawojki  jeszcze trzy 
m odlitw y z piętnastego wieku: dwie do Pana Jezusa i jedną do M aryi 
omówić wypada ze względu na ich treść m aryjną. Pierwsza, k tórą można 
nazwać Pozdrowieniem  Chrystusa, wspomina M aryję w jej dziewictwie 
i m acierzyństw ie:

„ P oszd row yon  b ąn ez J esu  C h ry ste  w szą le sz  czy a lo  s pan n y  czy stey , 
sb a w y e n y e sz  ly v c z k y e  n a p ra w y l p an n a sz  p rzy g ey  czczy  sz o s ta w y l”. 120

Druga m odlitwa, poświęcona męce C hrystusa Pana i w spółcierpieniu 
M atki Bożej, dowodzi w iary  w pośredniczkę daru łez:

„Jesu  m y ły  la sz k a v y  p a n y e, v e y r zy d z y sz n a th w o y e  sth v o rz en y e  day  
nam  ła szk a  n y n y e  b y szm y  o p ła k a ły  tv o y e  v m a czen y e . P an n o  M aria

1,:l MW s. 21— 22 (k. 47 a— 49 a).
114 MW s. 22—23 (k. 49 a— 51 a).
115 M W  s. 23 (k. 51 a— 53 a). Por.: A. W e b e r :  D e fra tr ib u s D om in i n ecn o n  dc 

id e n tita te  Iacobi fra tr is  D om in i cum  A p osto lo  Iacobo A lp h a ei. D isser ta tio  e x eg e tic a .  
L u b lin  1935.

116 M W  s. 23 (k. 52 b).
117 M W  s. 24 (k. 52 b— 55 a); por.: A. W e b e r ,  jw.
118 M W  s. 24— 25 (k. 55 a— 56 b).

119 M W  s. 25 (k. 56 b).
120  W. C h o m ę t o w s k i ,  jw . s. 146.
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m a th k o  sy n a  b ożego  p ro sy m y  czy e b y e  przesz  v m a c ze n y e  sy n a  tv o y eg o  
racz  nam  v d z y e ly c z  szm a th k v  tv o y e g o  k th o ry sz  m y a la  pot k rzyszem  
sy n a  tv e g o  ie su sza  b lo g o sla v y o n eg o  y sz  b y szm y  o p ła k a ły  v m a czen y e  
y e g o .” 121

Doksologia tejże m odlitw y wynosi m acierzyństw o M aryi:

„C riste p a n y e  sz y n v  boszy  sc z y stey  p a n n y  n arodzony y to b y e  oczcze  
n y e b y e sz k y  bącz  czescz  ch v a la  szd v ch em  szv y a th y m  in  regn o  ce lo ru m ”. 122

Trzecia m odlitwa, przygotowawcza do Kom unii św., zawiera cześć Maryj,, 
jako dziewicy Bogarodzicy, pośredniczki łaski przygotowania duchowego:

„P anno M aria m ath k o  szy n a  bożego, v e y rz y  na m ya słu g a  sv eg o , prossza  
czya  d la  p oczaczya  v e sso le g o , v c zy n  m ya  d o sto y n eg o , y sz  b y ch  m ogl 
p rzy y ą cz  szy n a  tv e g o  d la sb a v y en y a  m ego ...” 123

Na Modlitewnik N a w o jk i124 składa się 25 m odlitw  ułożonych w nastę
pującej kolejności: cztery do M atki Boskiej, dwie mszalne, dziesięć przy
gotowawczych do Kom unii św., pięć dziękczynnych po Kom unii św., 
znowu dwie do M atki Boskiej, m odlitwa przed spowiedzią (?), m odlitw a 
do św iętych Aniołów. Zgodnie z przeznaczeniem  m odlitw y m ają bardzo 
różną treść: od niem al wyłącznie m aryjnej aż po zupełny brak  wzm ianki 
o M aryi. 125 — Dla przejrzystości przy analizie zachowana będzie kolej
ność w ystępująca w M odlitewniku.

Pierw sza m odlitwa: Swyanta  maria boza porodzycyelko naczysczschct 
dzyewko  126 uderza od razu w pełny akord, czcząc świętość, m acierzyń
stwo Boże i dziewictwo. Zresztą niem al cała mieści się w granicach 
tych odmian kultu , gdyż jedynie raz przekracza je zwrotem  do M aryi- 
-Królow ej: T y  chwałyebna krolyewno nyebeska.

D ruga m o d litw a ,127 także m aryjna, zaczynająca się: Sdrowa bandz 
Maria m ylosczy pełna boza porodzyczyelko  jest osnuta na pozdrowieniu  
anielskim, co zaznacza się w sposobie rozpoczynania zdań słowami: Sdrowa  
bandz w części pierwszej, 128 a Swyata  Maria w drugiej. Najczęstszymi

121 T am że, s. 150.
122 T am że.
123 T am że.
124 S. M o t t y  (w yd.): K sią żeczk a  do n a b o żeń stw a  J a d w ig i K siężn iczk i P o lsk iej. 

W yd. 2. P ozn ań  1875. C ytu ję: „ N a w ”. P rób ę zw ią za n ia  k sią żeczk i N a w o jk i z nu rtem  
p o b ożn ośc i b e n e d y k ty ń sk ie j  w y k o n a ł K. G ó r s k i :  Od r e lig ijn o śc i do m isty k i. Z arys  
d z ie jó w  ży cia  w e w n ętr zn eg o  w  P o lsce . C zęść P ierw sza  966— 1795. L u b lin  1962, s. 59.

125 G łębok o m a ry jn e  są  m o d litw y : I— IV N aw . s. 24— 75, X X II— X X IV  N aw . 
s. 172— 182. Ś la d y  k u ltu  m a ry jn eg o  w y k a zu ją  m o d litw y : V— V II. N aw . s. 75— 113. X II—  
X III  N aw . s. 123— 133, X V I N aw . s. 139— 145, X IX .—X X I N aw . 153— 171. P o zb a w io n e  
c a łk o w ic ie  k o lo ry tu  m a ry jn eg o  są m o d litw y : V III— X I N aw . s. 113— 123, X IV — X V  
N a w . s. 134— 139, X V II— X V III N aw . s. 145— 153, X X V  N aw . s. 183— 186.

129 N aw . s. 24— 27.
127 N aw . s. 27— 41.
128 w  litera tu rze  teo lo g iczn ej n ie m ie ck ie j  ten  ty p  m o d litw y  n osi n a zw ę  „G ru ss-  

-O ra tio n en ”. Por.: G . G . M e e r s s e m a n ,  D er H y m n o s A k a th isto s  im  A b en d la n d , jw .
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m otyw am i czci M aryji są tu  te same przyw ileje, które cechowały mo
dlitw ę poprzednią. Silniej zaznaczona jest cześć M aryi jako Pani i Kró
lowej, na przykład: Sdrowa bandz puny... zdrowa bandz gospodze... zdrowa 
bundz krolewno... Nie brak śladu ku ltu  Niepokalanej: Swyata  Maria 
nyepokalyona: orandvy zamna, przyczyniającej się do odkupienia subiek
tywnego :Sdrowa bandz oprawyenye zgobyonych Sdrowa bandz nadzyeyo  
nascha y  zbawyenye nasche, wreszcie Pośredniczki: yzby  prószyła zamna 
y  raczyłaby m ye  vysluchacz we wschech potrzebyznach y  wnadzach 
mogych.

Trzecia m odlitwa, m aryjna, rozpoczyna się i kończy szeregiem  wezwań 
wprowadzonych w ykrzyknikiem : O! 129 Początek brzmi: O myłosczywa  
gospodze, ostatnie zdanie zaczyna się wezwaniem: O Matko boza dzyevycze  
Maria. K ult M aryi jako Pani przejaw ia się nie tylko w samym  incipicie, 
ale także w obrazowym  przedstaw ieniu w ładztw a M aryi, oraz w nazwach: 
Gospodze i polyvbyencza Jesu Christhova. I nie tylko w zakończeniu 
czczone jest m acierzyństw o Boże i dziewictwo. Jako specjalny motyw 
ku ltu  zachodzi wszechpośrednictwo: przez czya Maria w schythko dobre 
uczynyono y  est na nyebye  y  na zyem y,  a także udział w dziele odku
pienia i najw ybitn iejsza świętość.

Czw arta modlitwa, 130 tak samo m aryjna: Gospodze moya myła  odzna
cza się pow tarzaniem  u progu nowych części wezwania: Gospodze w y
rażającego cześć dla M aryi jako Pani. Analogiczny ku lt M aryi-K rólowcj 
znalazł tu  wyraz w form ie czci jednej z radości Najśw iętszej M aryi 
Panny:

„Y przez  tha  rad o scz  y a z esz  ted y  m y a la  g d y  y e sz  n ap ra w y cza  sz w y a th ey  
T ro y cze  p o m y esezo n a  w k o ro n a  sz la w y  y  p o ezczy v y e  k o ro n o w a n a .” 131

Najczęstszym  m otyw em  czci jest jednak pośrednictw o M aryi obejm ujące 
wszelkie łaski; modlono się na przykład tak:

„ o d zy ersy m y  y ed y n a czk a  th w eg o  z b a w y e n y e  m ogym  grzech om  od p u s-  
c zen y e  y ego  sz w y a th a  m y ło sc z  a dobrze zycz  w  sz w y a n th y m  za k o n y e  
roztropno w m o g y ch  d z y e ly e ch  zd ro w y e  d u sch n e  y c zy e ln e  y z  bych om  
th w em u  y e d y n a c z k o w y  p o s łu ży ła  m ogym  b ly zn y m  w d o b ry  p rzyk ład  
b y ła ”. 132

Rzadko na ogół spotykanym  m om entem  jest apelowanie do m acierzyń
skich uczuć M aryi: vczyeschy m ye  tedy  m aczyerzynym  szlyvthowanym... 
O namylosczywscha mathko. W treść m odlitw y w budow any został kult

129 N aw . s. 41— 47.
130 N aw . s. 47 75.
131 N aw . s. 65— 66.
132 N aw . s. 56— 57.
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radości Najświętszej M aryi Panny, k tó ry  przez bliskie sąsiedztwo z kul
tem  boleści i m omentów chw alebnych stanowi jakby ju trzenkę zapowia
dającą m odlitwę różańcową. Radości to: zwiastowanie, narodzenie Pana 
Jezusa, objaw ienie i pokłon trzech Królów, ofiarowanie w św iątyni, zstą
pienie Ducha Św., wniebowzięcie, ukoronowanie M aryi, oglądanie Trójcy 
Św. w niebie. Jest ich więc na pozór więcej niż zwyczajowych siedem. Bole
ści wspom niane zostały jedynie sum arycznie: w szchy thky  szmathky, 
w szys th ky  bolyesczy, Izy. W yliczone zostały trzy  rodzaje chw ały odbiera
nej przez M aryję: ze strony zbawionych: pocztha, ze strony żyjących na zie
mi: myloscz i nadzyeya. Każda radość, sm utek czy chwała, oprawione są 
w form ę uroczystego zaklęcia błagalnego, co jeszcze bardziej uw ydatnia 
już i tak  bardzo błagalny charak ter całej m odlitwy. — A utor w naboż- 
ności swej pokusił się jeszcze o zestawienie M aryi z poszczególnymi Oso
bam i Trójcy Św., czcząc ją jako: najm ilejszą córę Boga Ojca, najm ilszą 
córę, oblubienicę i m atkę Jedynego Syna Bożego, oczyszczoną, uświęconą 
i przygotow aną przez Ducha Św. na przyjęcie tego, co anioł zwiastował. 
Mówiąc o oczyszczeniu i uświęceniu przez Ducha Świętego m odlący się 
czynili aluzję do oczyszczenia z grzechu pierworodnego i uświęcenia 
M aryi w łonie m atki, co w yraźnie w ystępuje nieco wyżej w słowach:

„Sd row a y  ra d v y  sz y e  d z y e w y cz e  N a czy szczsch a  y  n a szw y a n tsch a  yaz  
sz w y a th a  T roycza  w z y w o c zy e  m a th czy n y m  o czy sczy la : y  o szw y a n czy la  
y  dary  du ch a  S z w y a n th eg o : ob d a ro w a ła  y  m oczą  szw eg o  b o szth w a  
b o g o sz la w y la .” 133

Oczywiście i inne aspekty ku ltu  m aryjnego nie zostały w m odlitw ie 
Gospodze moya m yła  pom inięte. Znalazło się w niej m iejsce na cześć dla 
świętości, dziewictwa, m acierzyństw a M aryi, jej roli w odkupieniu, 
wreszcie i dla wniebowzięcia. Zasługuje na podkreślenie fakt, iż ostatni 
rodzaj kultu , ku lt wniebowziętej, w ystępuje w postaci doskonale rozwi
niętej, jak widać ze słów.

„I przez  tha  rad oscz  ia ze sz  ted y  m y a la  gd y  y e sz  zduscha. y  sczy a lem  
n a d ew sc h y sth k y  kory  A n g y e lsk y e  p o v y szsch o n a ”. 134

N astępne dwie m odlitwy, o charakterze m odlitw  odm awianych przez 
w iernych podczas Mszy św., m ają bardzo mało m ateriału  m aryjnego. 
M odlitwa piąta: Bogoszlawyony yesz p a n y e 135 wspomina siedem kroć 
o m acierzyństw ie Bożym M aryi, trzykroć o pośrednictw ie łask, tyleż 
razy o dziewictwie i raz jeden tylko, sum arycznie o siedmiu radościach.

133 N aw . s. 49— 50.
134 N aw . 65 w śród  „rad ośc i” , 
135 N aw . s. 75— 94.

16 — S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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Dla przykładu w ystarczy krótki uryw ek o stosunkowo w ielostronnej 
treści m aryjnej:

„ S ztw o rzen y e  th w e  chcze  c zy e b y e  c h w a ly c z  y a k o  p an a  boga zyvego:  
v sz ly sc h  m y ły  p a n y e  p roszbą  yego: p rzez  th w e y  M a th k y  S zy ed m  ra -  
d osczy  A  oddal o d em n y e  m a rn o sczy  y thego  sc h w y a th a  p ro zn o sczy .” 136

Szósta m odlitw a przeznaczona na podniesienie: Pochwalono bandz Ye.su 
Cristhowo wyerne czyalo 137 całą swą treść m ary jną zaw iera w jednym  
zwrocie ku czci dziewiczego m acierzyństw a M aryi: czyalo czo szye od 
mariey czystey dzyewycze narodzono.

Piętnaście następnych m odlitw , stanow iących przygotowanie do Ko
m unii św iętej i dziękczynienie po jej przyjęciu, zwracając się bezpośrednio 
do Pana Jezusa rzadko wspomina o M aryi. Zaledwie w trzech m odlitwach 
przygotowawczych są ślady kultu  dziewiczej M atki Bożej, a mianowicie 
w dw unastej: Naszlothschy .lesu Criste gdzye y  a m am  czyebye przyyancz,l38 
trzynastej: Nądznycza y  a wschech lyvdzy  nagrzeschnyeyscha, 139 oraz 
szesnastej: Moya vyara y  est y thayszye kthoraz ya wyerza. 140 Również 
trzy  tylko m odlitw y dziękczynne odzw ierciedlają ku lt dziewicy, M atki 
Bożej oraz pośredniczki. Są to m odlitw y: dziew iętnasta: Angyelsky  
chlyebye powyihay m y ły  J e s v ,141 dwudziesta: O czyalo boga żywego ,Jesv 
krystha  nyebyeszkyego, 142 dw udziesta pierwsza: Panye wyslvchay mo- 
dlithwa moyą bo jvz  poznawam czasz moy bycz blisky. 143

Dwie następne m odlitwy jako skierow ane w prost do M aryi zaw ierają 
obfitszy m ateria ł z dziedziny ku ltu  m aryjnego. Dwudziesta druga: Po- 
zdrowyona bandz Maria dzewycze szwyaihey  T r o y c ze 144 czci M aryję 
jako świętą, dziewicę, M atkę Bożą, współodkupicielkę, pośredniczkę łask, 
królową. Na uwagę zasługuje tekst mówiący o współodkupieniu: Pozdro- 
wyona bandz Maria zbawyenye y  poczyeschenye żyw ych  y vmarlych.'

Dwudziesta trzecia: Pozdrowyona bandz Maria kthorasz yesz nadzyeya  
thego szwyatha  145 zaw iera ku lt m acierzyństw a Bożego, dziewictwa, władz
twa, pośrednictw a łask, świętości, a naw et dogm atycznie błędny 
ku lt uświęcenia w łonie m atki. Ten ostatni zaw arty  jest zawiązkowo 
w wypowiedzi nader bogatej pod względem treści:

„ S th w o rzy cze l w sc h y th k ie h  rzeczy  c zy eb y e  w y b ra ł p oro d zy czy e lk a :  
y k th o  p an n a  M aria od g rzech v  o czy sczy l: onze  m y e  th ez  th w o y a

N a w . s. 76.
137 N aw . s. 94— 102.

138 N aw . s. 123— 129.
139 N a w . s. 129— 133.
140 N aw . s. 139— 145.
141 N aw . s. 153— 154.
142 N aw . s. 154— 158.
143 N aw . s. 158— 171.
144 N aw . s. 172— 175.
145 N aw . s. 175— 180.
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proszba od w sch y cz k y c h  grzech ó w  n y ech a y  om y g y e: by m y e  P y ek lo  
n y ep o g r a z y lo ” 146

z pewnością bowiem grzech, od którego uwolniona została według autora 
m odlitw y M aryja, to nic innego jak wina pierworodna, gdyż M aryi nie 
zarzucano grzechów uczynkowych. In te rp re tac ja  ta zgodna jest z kon
tekstem  dalszym, mianowicie z m odlitw ą czwartą, w yraźnie wspomina
jącą o uwolnieniu M aryi od grzechu pierworodnego w łonie m atki. 147

Dwudziesta czw arta m odlitwa, przedostatnia w zbiorze Nawojki, koń
czy szereg w spom inający M aryję. 148 Pierw sze jej słowa są prośbą o zgła
dzenie grzechów: Szynv  bozy boz m ylosczyw y prawdzywye Thy  zgladzy  
grzechy moye. Treść m ary jna choć uboga zawiera jednak ku lt dzie
wictwa, m acierzyństw a Bożego i pośrednictw a M aryi: zbaw m ye  Jezvszye: 
za kthora szye dzyewycza Mathka czyebye prószy: zdrowa Maria m y-  
losczy pełna.

Niech krótka inwokacja z przełom u XV i XVI wieku do M aryi panny 
czystej, uboga w słowa lecz bogata żywością uczucia, zamknie szereg 
modlitw, a zapowie analizę pełnych uczucia form  ku ltu  m aryjnego, jakimi 
są pieśni.

M A R IA  PANNO C Z Y  ST  II A. 149

II. K U L T  M A T K I B O SK IE J W P IE ŚN IA C H

Średniowieczne polskie pieśni religijne m iały charak ter bardzo m a
ryjny. Czci M aryi były poświęcone specjalne pieśni, lecz prócz nich 
pierw iastki kultu  M atki Bożej zaw ierały także pieśni okresowe, odpowia
dające czasom św iętym  roku liturgicznego, a naw et pieśni o innych 
św iętych Pańskich. Nie można więc poprzestać na zbadaniu samych 
tylko pieśni do Najświętszej M aryi Panny. Trzeba poddać analizie także 
pieśni kolendowe z okresu Bożego Narodzenia, w ielkopostne, euchary
styczne związane z Bożym Ciałem i oktawą, wreszcie pieśni ku czci 
Świętych. 1

W obrębie powyższych działów tem atycznych zachowany będzie 
w m iarę możności porządek chronologiczny pow stania poszczególnych

148 N aw . s. 178— 179. W idać tu  k u lt: M atk i B ożej, D z iew icy , u św ięc o n e j przez  
u w o ln ie n ie  od grzech u  (p ierw orod nego), w s ta w ie n n ic z k i w y p ra sza ją cej la sk ę  p rze 
b aczen ia .

147 N aw . s. 50.
148 N aw . s. 180— 182.

149 J. W o j t k o w s k i :  G losy ... jw . nr 77.

1 P o d z ia ł ten  za sto so w a ł M. B o b o w s k i :  P o lsk ie  p ie śn i k ato lick ie ..., jw .
W  dw u  ty lk o  d z ia ła ch  p ieśn i o k reso w y ch  brak  m o m en tó w  m a ry jn y ch , a to w  p ie 
śn ia ch  w ie lk a n o c n y c h  i na Z esła n ie  D uch a Ś w ię teg o .
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utworów. C harakterystyczne i celne sform ułow ania racji ku ltu  m ary j
nego zostaną przytoczone dosłownie.

Na pierwsze m iejsce w ysuw ają się zdecydowanie pieśni o Matce Bo
żej, a to dla dwu racji: z powodu pierw szeństw a chronologicznego i z po
wodu liczebności przekazów. Dowodzi to, jak  poczesne m iejsce zajm owała 
M atka-Dziewica w życiu relig ijnym  średniowiecznej Polski.

Pierw szeństw o chronologiczne zapewnia najstarszy  zabytek średnio
wiecznego piśm iennictw a polskiego, a zarazem  najstarsza pieśń religijna: 
Bogurodzica Dziewica. 2 Zaw iera ona bardzo rozbudow aną cześć m aryjną. 
P ierw szy wiersz czci M atkę Bożą: Bogurodzica, dziewicę: dziewica, Świętą: 
Bogiem slawiena. Pozostałe dwa wiersze pierwszej zw rotki czczą godność 
M atki Boskiej i w pew nym  znaczeniu Królowej-M atki: U twego syna 
Gospodzina matko, w ybranej czyli Św iętej: zwolena, Orędowniczki i po
średniczki łaski: Zyszczy  nam, spuści nam Kyrieleison. P rzy  czym Kyrie-  
leison w ydaje się być biernikiem , w ym aganym  przez Zyszczy  nam, spuści 
nam. W tym  założeniu Kyrieleison  ma znaczenie: „Zm iłowanie Pańskie” . 3

Bogata treść m ary jna pierwszej części, pochodzącej z drugiej połowy
XIII wieku, nie ma odpowiednika w części drugiej z pierwszej połowy
XIV wieku. Dopiero trzecia część pieśni, najpóźniejsza bo z drugiej 
połowy wieku XIV, niesie cześć m ary jną skoncentrow aną wokół przy
wilejów: dziewictwa, m acierzyństw a, godności królewskiej, w staw ien
nictw a i pośrednictw a. W szystkie te m otyw y łączy w sobie strofa 12, 
podczas gdy strofy  o świętych: 16, 17, 18 oraz późniejsze 20, 28 i 29 ogra
niczają się do ku ltu  dziewiczego m acierzyństw a Bożego Maryi.

(12) „M aryja  d z iew ica , p rosi sy n a  tw ego , K róla  n ieb iesk ieg o , A b y ć  nas  
u ch o w a ł ode w sze g o  z łeg o .”
(16) „O św ię ty  W ociesze , U  B ogaś w  u ciesze , P roś za nas G ospodna, 
P a n n y  M aryjej sy n a .” 4

2 J. W o r o n c z a k ,  E.  O s t r o w s k a ,  H. F  e i c h t, [w yd .]: B ogurodzica .
W rocław 1—W a rsza w a — K ra k ó w  1962. J. B i r k e n m a j e r :  B ogurod zica  D z iew ica .
A n a liza  tek stu , tr eśc i i fo rm y . L w ó w  (1937). M. B o b o w s k i ,  jw . R. X IX , 29— 36.
V r t e l ,  jw . s. 162— 167. S. S a w i c k i :  M atka  B o sk a  w  p oezji śred n io w iecza  i r e 
n esa n su . W : M atka  B o sk a  w  p o ez ji p o lsk ie j, jw . s. 11-— 13.

3 T a in terp re ta cja  n ie  za d a je  g w a łtu  te k sto w i. N ie  w y m a g a  od rzu cen ia  „U ”
(J. Ł oś), an i od czy tu  „ sp u st w in a m ” (J. B irk en m a jer). N ie  o d d zie la  sz tu czn ie  w e rsu  
2 od w e rsu  3 oraz K y r ie le iso n  (E. O strow sk a). Ż adn a z p o w y ższy ch  trzech  p ro 
p o z y c ji n ie  je s t  sp rzeczn a , w b re w  tw ierd zen io m , z w ia rą  zarów n o  śr ed n io w ieczn ą , 
ja k  i w sp ó łcz e sn ą , ro zw in ię tą . D w ie  p ie rw sz e  n ie  zn a jd u ją  oparcia  w  h isto r ii tek stu , 
trzecia  n a to m ia st d o w o ln ie  p o zb a w ia  w e r s  2 orzeczen ia , w e r s  3 p o d m io tu  i p rzed 
m iotu , czy li sz tu czn ie  k a w a łk u je  te k s t  s ta n o w ią cy  jed n ą  ca łość . —  Por.: J. W o j t 
k o w s k i :  recen zja  w r o c ła w sk ie g o  w y d a n ia  „ B o g u ro d z icy ” : E p h e m e r id e s  M a r io lo -  
gicae  13 (1963) 298— 299 oraz R o c z n ik i  T e o lo g ic z n o -K a n o n ic z n e  X I , 4 (1964) 185— 186.

4 P o d z ia ł na częśc i, ch ro n o lo g ię  ich  p o w sta n ia , n u m era c ję  zw ro tek , op ieram  na 
w y d a n iu  w r o c ła w sk im  „B og u ro d z icy ” J. W o r o n c z a k  a, jw . C y tu ję  str o fę  1 
w e d łu g  p rzek azu  „A a ”, s tro fy  12 i 16 w e d łu g  p rzek azu  „A c” w  tra n sk ry p cji m o 
d e rn izo w a n ej, teg o ż  w y d a n ia .



Trudno natom iast dopatrzyć się w Bogurodzicy  ku ltu  M aryji jako drugiej 
Ewy albo przeciw ieństwa Ewy. W każdym  razie nie w ystępuje on w y
raźnie, skoro brak  zestawienia: Ewa — M a ry a .5

„Pozdrowienie M aryi” : Maria czista d zew icze  6 jest pieśnią poprze
dzającą kazanie, o czym świadczy prośba: abithom nathem, kazanu prziszli 
gloszkemu poszzanu, p lhem  zawithanu. Przedm iotem  czci jest tu ta j 
dziewictwo, m acierzyństw o Boże i pośrednictwo M aryi. Obrazowo przed
stawiona jest idea królew skiej godności M aryi, Pani wszystkich świętych.

„P rzsz th ey  th w e y  n a szw a n czs i o w o cz  m ila  p an n o  racz  nam  pom ocz, 
n ad uszi, n a cze le  szm o cz .”
,,T hy n a szw a n czsza  m o d lisz  kegd i, m od ło  szw iczcz i szw a n cz i tegd i, 
m ilczy sz , m ilczą  a g d i”.

Znana od w ieku XI antyfona, przypisyw ana w czterysta la t później 
H erm anow i C ontrac tow i,7 zaczynająca się słowami Salve Regina służyła 
nie tylko jako zakończenie godzin kanonicznych lub ich polskich prze
kładów. Treść jej ujęła  tak dalece ludzi średniowiecza, iż przekład polski 
stał się ulubioną m odlitw ą lub pieśnią, czego dowodzą liczne w ersje 
i odpisy pochodzące zwłaszcza z XV w ie k u .8 Treścią antyfony jest m a
ry jn y  ku lt królow ej, pośredniczki, M atki Jezusa, dziewicy:

„Sd row a C rolew n o... E y nusz, rzeczn iczk o  nasza... J eszu sza , b o g o sla w o n i 
o w o cz  zw o th a  tw ego ... o slo tk a  d zew icza  m a ria .” 9

Na Śląsku znany był jeszcze dodatek podkreślający w szczególniejszy 
sposób pośrednictw o łaski jako przym iot M aryi Panny:

„O slo th k a  d zew y czo  m aria  ra czy sz  th eg o  v sz y c zy c zy  a sw ą  ła szk a  nam  
daczy , p rzesz  która  b y ch m y  m o g ły  n a b y cz  ducha sw a th e g o  A pothem  
szy szk a cz  k r o le w stw a  n y eb y e sz k e g o .” 10

Tak zwana „M odlitwa do M atki Boskiej” zaczynająca się od słów: 
Na wsze nadzieio p rzem ie lau stanow i przykład pierw otnej, średnio
wiecznej litanii ty tułów  nadaw anych M aryi. Wiele z nich nie da się 
skonkretyzować, gdyż trudno ustalić ścisłe znaczenie zastosowanych prze
nośni. M arya odbiera tu  ku lt jako święta:

„T yś sw a teh o  du ch a schrana, T y ś od p o czą tk u  pozehnan a,... T y ś sw a to st  
n eb esk y ch  zb orów ”

K U L T  M A T K I B O SK IE J W  P O L SK IM  P IŚM IE N N IC T W IE  245

5 W brew  tw ierd zen iu  J. B i r k e n m a j e r  a: B ogurodzica , jw . s. 175.
6  Por.: R. X IX , 36— 38; R X X V , 218— 219.
7 Por.: A. M a n s e r :  S a lv e  R egina . L e x ik o n  fü r  T h e o lo g ie  und K irche.

F re ib u rg  i. B. 1937 t. 9, kol. 137— 138. Por.: J. B i r k e n m a j e r ,  j w.  s. 90.
8 S ło w n ik  S ta ro p o lsk i, t I, K ra k ó w  1953— 1955, s. X X V II w y licz a  19 o d p isów

z w ie k u  X V  obok dw u  z w ie k u  X IV . C ytu ję: „ S a lv e  R eg .”
9 S a lv e  R eg  2, w e d łu g  przed ru k u  w  R. X IX , 39— 40.

10 S. R o s p o n d :  Z a b y tk i języ k a  p o lsk ieg o  na Ś lą sk u . W roclaw — K a to w ice  1948. 
C ytu ję: „Zab S I ”, s. 68.

11 R X IX , 41— 44.
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królowa: Tyś Królewna węch sluzz zprawna, dziewica: Tyś kwial czy stoły  
Panieńskie, wszechpośredniczka łask:

„T yś w szech  sm u tn y ch  u ty e sse n ie , T y ś w sze ch  p ra g n y ch  św ia tła  sp ra w 
cze, T yś w szech  ch u d ych  sczodra  darcze T y ś n a m a cn a  śc ie szk a  b łę d 
nych , T y ś zd ro w ie  w sze ch  lu d zi tru d n ych , T yś u sta ły c h  m oc i sy ła , T y ś  
w sze ch  g rzeszn y ch  m y lo st  m y ła  T y ś p ra w ej czy sto ty  k o rzeń ”

dalej jako wspólniczka dzieła odkupienia: Tobu nam nebesky  ray otwo- 
rzon  a naw et jako m atka duchowa ludzi: Tyś  m ylostyw a  m atka T y  thwe  
tyessys niebożątka.

Łaciński oryginał Ave pulcherrima Regina ma w edług M. Bobow
skiego odpowiednik w staropolskiej w ersji z XV wieku: Sdrowa bandz 
Naszwnyacza krolewno. 12 P ieśń da się podzielić na dwie w yraźnie od
graniczone części. W pierwszej, obejm ującej pierwszą zwrotkę, M arya 
odbiera ku lt w swych przym iotach, skoncentrow anych wokół m acierzyń
stw a Bożego, urzeczywistnionego w chwili zwiastowania. Część druga, 
obejm ująca zw rotki drugą i trzecią, w ielbi M aryję poprzez figury  za
czerpnięte ze Starego Testam entu.

Zw rotka pierwsza rozpoczyna chwałę M aryi czcząc jej godność k ró 
lewską połączoną z w yjątkow ą świętością:

„Sdrow a ban dz N a szw n y a cza  k ro lew n o , m ilo szcy  th ro y czey  S z w y a th ey  
n a p a ln o n a ; th o b y e  r o w n y a  n y e sz th w o rz il p ir v ie y  an y  p o th em .”

Następnie wspom niany jest w ybór M aryi dla jej świętości: przez thvie  
szwyethe slothkosszcy i cznosszcy 13 zm ierzający do istotnego celu jakim  
jest dziewicze m acierzyństw o za zwiastowaniem  anielskim :

„ D zyw n o y e s t  sz e sz la l a n y o la  k th o b y e  S zn y eb eszk eg o  koru, y en sze  
rzek i: szd ro w a sz  pan n o  m ylo sczy . S z lo w em  y e sz  pocza la , p an n a  y e sz  
zoszth a la , g d y sz  u w y er z ila  a g d y s  rzak la: S z th a n  m y sza  pod łu g  sz lo w a  
th w y e g o .”

W drugiej zwrotce M arya odbiera cześć jako „światłość oczu św ię
tych” , „uliczka Ezechiela” , „kierz gorejący M ojżesza” i „kw iat A arona” , 
przy czym dwa ostatnie porównania uw ydatniają dziewictwo i dziewicze 
M acierzyństwo M aryi. 14 W zwrotce trzeciej zachodzą dwie figury  M aryi: 
Estera w ybaw iająca M ardocheusza i Ju d y ta  zabijająca Holofernesa. 15

12 R X IX , 44— 46; por.: R X X V , 219— 222.
13 A. B r ü c k n e r  sp ro sto w a ł b łęd n y  o d czy t „ jv n o sze y ” na p op ra w n y : „i c zn o s

sz c y ” : R X X V , 219— 222.
14 Por.: Ez X L IV , 1— 3; G en III, 2— 3; N um  X V II.
15 Por.: E st III— V III; J d t X III, 1— 11.
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O statnia m etafora nazyw ająca M aryję m atką Salomona 18 czci królew 
skość, pośrednictwo i dziewictwo:

„Sa lom on  th o s y e s t  n a m o czn y szy  y  k ro i a th y s  m a tu ch n y a  yago , on  
szy ed zy  na n a w y sz y ch  n y eb y eszech , sz y e d z y sz  pod ia  yego . racz  nasz  
w sp o m y o n a czy , w s z w e y  pom aczy  m y eczy , k th o rzy sz  cza w z iw a y a  d ze-  
w ic z  m ilo scz iw a . A m en .”

Żale M atki Boskiej pod krzyżem : Poszluchaycze bracza m yła  17 po
czynają cykl pieśni łysogórskich. Doskonałości poetyckiej „Żalów”, sta
nowiących jedno ze szczytowych osiągnięć liryk i relig ijnej polskiego 
średniowiecza, 18 nie dorów nuje treść, na ogół bardzo uboga i nieuroź-- 
maicona. Głównym w ątkiem  jest jedna z „siedmiu boleści” M aryi: obec
ność pod krzyżem. Niemal równie mocno zaznaczona jest godność m a
cierzyństw a Bożego, gdyż M arya boleje nad Jezusem  jako M atka nad 
Synem. Ubocznie wspom niany został fak t zwiastowania, w form ie w y
rzu tu  czynionego Archaniołowi Gabrielowi. M arginesowo także w ystępuje 
dziewictwo i świętość M aryi. C harakter całości dobrze przedstaw ia 
zw rotka piąta:

„Szynk u , b y ch czy a  n y szk o  m y a la , n y eczo cz  b y ch czy  w szp o m a g a la :  
th w o y a  g lo w k a  k rzy w o  v y sza , th a cz  b y ch  ya  p o th p arla ; k r e w  p o th o b y e  
p ły n y  e, th a cz  b y ch  y a u th arla ; p ycza  w o ła sz , p y cza cz  b y ch czy  da la , a le  
n y e lsza  d o szyacz  th w eg o  sz w y a th eg h o  c zy a la .”

Druga pieśń łysogórska Radosczy vam pomyadam 19 dotyczy zwiasto
wania Pannie M aryi, lecz ku lt nie ogranicza się w niej bynajm niej do 
samego tylko zdarzenia; na każdym  kroku w ypływ ają szczegółowe 
praw dy mariologiczne, jako specjalne m otywy. Zasadniczy tem at pociąga 
za sobą szereg wspomnień o Dziewiczym M acierzyństw ie Bożym, czego 
przykładem  może być zw rotka trzynasta:

„R zek ła  k  n y em u  m arya: th em u  szy a  d zy w u y a  ya, y a k o  szy n a  m oga  
m y ecz , o m ązu  n y cz  n y e  kcza  w y e d z y ec z .”

D w ukrotnie M arya doznaje czci jako W ładczyni: okrolewnye nyebyesz-  
kyey , Cesarzownasz nyebyeszka. Dość w yraźnie i szeroko zaznaczony 
jest także ku lt M aryi za jej udział w dziele odkupienia:

„ N y e  racz  th ego  od m a w y a cz , sz  czy e b y e  m a b y cz  boza m acz, n y e  k a sz  
ly u d u  szb a v y e n y a , u czyń  th em u  d o szk o n a n y e .”

18 Por.: III R eg  I, U ...
17 R X IX , 48; V rtel, 180.
19 Por.: S. S a w i c k i :  M atka B osk a  w  poezji śred n io w iecza  i r en esa n su , jw . 

s. 15— 17.
18 R X IX , 50— 53; R a fa ł L u b i c z  [H.  Ł o p a c i ń s k i ] :  K ilk a  za b y tk ó w  języ k a

sta ro p o lsk ieg o . P race  f i lo lo g ic zn e  t. IV. W a rsza w a  1893. C ytu ję: PF.  s. 587— 611,
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W ezwanie do śpiew ania pieśni o M atce Bożej, tzw. Wykład, Szlopu- 
chowskyego  20 jednym  tylko zdaniem mówi o kulcie M atki Bożej w yra
żając w  przenośni jej świętość:

„poczath ek  p y e sz n y  n o v e y  ku  th czy  m a th u ch n y  b ozey  w sze ch  n a k ra szszey  
r a y sz k e y  ro zey .”

Pieśń Moczne boszkye thayem nosczy21 mówi o poczęciu M aryi 
i o zwiastowaniu anielskim , a więc relacjonuje apokryficzne okoliczności 
początku życia M aryi i h istorię zwiastowania znaną z Ewangelii. Pierw sza 
z tych relacji uległa zatarciu  na skutek pominięcia w treści św. A n n y .22 
Oba zdarzenia są tylko fundam entem  na którym  au to r rozbudował bar
dzo bogatą w  form y cześć m aryjną. K ult obejm uje jej świętość, dzie
wictwo, m acierzyństw o Boże, m acierzyństw o duchowe nad św iatem  (nie
s te ty  tylko w tekście skażonym), pośrednictwo miłości, czyli łaski, udział 
w  odkupieniu. Dla ilustracji ku ltu  dziewiczego m acierzyństw a M aryi 
w ystarczy zw rotka jedenasta, w której popraw ny tekst przekazuje tra 
dycję niezm iernej pokory:

„ P an n a  bad acz  v y e lm y  m łoda, y u sz  p ró szy ła  o tho boga, by th e y  p an n y  
sz lu g a  b y ła , czo by cry sta  p orod zy la  y  pan n ą  zo sta ła .”

I jeszcze jeden tekst, mówiący o pośrednictw ie:

„K raszn a  y e sz  p an n a  v e  czn osczy , u zycz  nąm  sz w o y e y  m ilo sczy , u czy esz  
c z lo v y ek a  szm u th n eg o , y en  zadą v y d z y e cz  th w o y eg o  o b lycza  sz w y a th eg o .”

O statnią z pieśni łysogórskich jest tak  zwane „Salve Regina z glosam i” , 
rozpoczynające się od słów: Sdrowasz krolyewno w yb o rn a ,23 którego 
każdą zw rotkę kończy refren  Chrystusa nazareńskiego. W porów naniu 
z antyfoną Salve Regina stanow iącą podstawę, czyli tekst zasadniczy, 
do którego au to r pieśni dodaje swój kom entarz, pieśń głosowana dorzuca 
k u lt M aryi jako uczestniczki w dziele odkupienia. W ypowiedzi są zadzi
wiająco śmiałe i wyraźne: szbawyenyesz lyuczkye  szrządzyla, yzesz boga 
porodzyla... ovocz zyvotha thwoyego, gyen nasz szbavy wszego szlego... 
vyszwol nasz sz yansztwa dyabelszthwego. O statnie sform ułow anie przy
pom ina średniowieczne „procesy szatańskie” , w których M arya w ystę
pując w roli adw okata rodzaju ludzkiego w ygryw a proces wytoczony 
przez szatana o własność ludzkości. 24 A luzja tym  prawdopodobniejsza,

20 R X IX , 54— 55.
21 R  X IX , 55— 62; R X X V , 210— 213.
22 Por.: R X IX , 56 w . 24 i 36 p o p ra w io n y  na s. 59 oraz przez  A . B r ü c k  n e r a  

w  R X X V , 210— 213.
23 R X IX , 62— 64.
24 Por.: J. W o j t k o w s k i :  M aryja  a lu d zk ość  w e d łu g  „P rocesu  sza ta n a  p rze 

c iw k o  ro d za jo w i lu d zk iem u "  B arto la  d e  S a x o ferra to . R o c zn ik i  T e o lo g ic z n o -K a n o n ic zn e  
V II, 2 (1960) 33— 69.
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że „procesy szatańskie” stanow ią swoisty kom entarz do ty tu łu  Advocata 
nostra nadawanego M aryi w łaśnie w Salve R egina .25

Poza tym  przedm ioty czci są te  same w kom entarzu co i w tekście 
głosowanym, a mianowicie: królewskość, m acierzyństw o Boże, dziewictwo, 
pośrednictwo łask, świętość. Dla przykładu tekst zaw ierający ku lt władz
tw a i pośrednictw a M aryi:

„Szdrow a th y  g w y a szd a  zam orsk a , czesza rzo w n a  y e sz  n y eb y eszk a , thy  
nam  droga u k a zu y esz  szam a nam  ła szk a  zy sk u y esz  u x p a  n a za -  
ren sz k y e g o .”

Pieśń o narodzeniu M aryi rozpoczynająca się słowami Anna nyewyasta 
nyeplodna  26 jest w dużej m ierze tożsama z pieśnią o św. Annie: Anno  
schwyąta y  nabożna 27 zachodzące jednak różnice upow ażniają do trak to 
w ania ich z osobna. Zapoznanie się z treścią nasuw a wniosek, że zamiast 
pieśnią o narodzeniu M atki Boskiej należy raczej u tw ór nazwać pieśnią 
o wszechpośrednictwie łask Bożych przez M aryję, bo ta praw da jest ideą 
przewodnią całości w ypełniając całą niem al pieśń oprócz sześciu p ierw 
szych zwrotek, stanow iących rodzaj wstępu.

Punktem  wyjścia jest fak t zrodzenia M aryi z Anny, niew iasty sp ra
wiedliwej i nabożnej, ale niepłodnej. Okoliczności przytoczone od razu 
pozwalają na stw ierdzenie ich pochodzenia apokryficznego. Pierw sze 
trzy  zw rotki czczą M aryę jako Pannę czystą, k tóry  to przym iot miał 
zapowiedzieć Balaam prorokując o gw ieździe.28 Czw arta mówi o uśw ię
ceniu przed narodzeniem : Duchem szwyąth im  oszwyączona, A  przesz  
grzechu narodzona trudno jednak w tak  ogólnikowym sform ułow aniu 
odgadnąć myśl autora: czy chodziło m u o niepokalane poczęcie, czy też 
o uświęcenie w łonie m atk i przez oczyszczenie od grzechu pierworodnego 
już zaciągniętego. Dwie następne zw rotki zam ykają w stęp czcząc M aryję 
akomodacjami tekstów  Starego Testam entu. M acierzyństwo Boże ma 
przedobrażać Zam knyona uliczka widziana przez E zechiela,29 składające 
się na świętość pozytyw ną M aryi Dary Ducha Świętego m iały być sym 
bolizowane przez cudne kłosy jakich siedem widział we śnie Faraon. 30

N astępne strofy  opracow ują główny m otyw pieśni, jakim  jest ku lt 
pośredniczki łask, nie gardzą jednak innym i racjam i kultu . S trofa siódma 
naw ołuje grzeszników do w patryw ania się w M atkę Bożą, ze względu na

25 S p o strzeg ł to w  cza s ie  d y sk u sji nad cy to w a n y m  w  p o p rzed n iej n o c ie  op ra co 
w a n ie m , K s. P rof. dr S ta n is ła w  Z d a n o w icz  z O lsztyn a , za co sk ła d a m  serd eczn e  

,  p o d zięk o w a n ie .
26 F. P u ł a s k i :  P ie śn i r e lig ijn e  X V  w . z r ęk o p isó w  b ib lio tek i O rd yn acji

hr. K ra siń sk ich . S p r a w o z d a n ia  T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o  W a r s z a w s k ie g o  (C ytuję: 
S p r  T N W )  t. V (1912) 9— 11.

27 T . W i e r z b o w s k i :  P ie śń  o św . A n n ie  z k oń ca  w ie k u  X V . P F  V, 99— 105.
28 N um  X X IV , 17.
29 E z X L IV , 1— 3.
30 G en X L I, 5.
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jej świętość płynącą z posiadania pełni darów  Bożych. N astępne zwrotki 
w yjaśniają to polecenie porów nując M aryję z wdową, k tóra nakarm iła 
Eliasza p ro ro k a :31

„W dow a th a  ie s t  m a th k a  bosza  I-C th ey  b y e g a y  o duszo g ło d n a ”,

bo — zw rotka dziew iąta rozwija m yśl dalej:

„Jako w d o w a  n a k a rm y la , P roroka  y  n a p oy la , T hak  M aria B ożą la szk ą :  
K arm i rzyszą  k rz escz y a n y sk a ”.

Strofa dziesiąta zw raca się do M aryi jako władczyni z prośbą o nakar
mienie, jedenasta nazyw ając M aryję „Łaskawą Panną i M atuchną m iło
ściw ą” prosi o napojenie, dw unasta błaga „Pannę Czystą” o w staw ien
nictwo u Jezusa Chrystusa, by grzechy odpuścił i dał łaskę. Trzy dalsze 
zw rotki trzym ając się tego samego tem atu  zasadniczego — pośrednictw a 
łaski — ześrodkowują się na chwili sądu prosząc M aryję o w staw iennic
two najp ierw  jako rzeczniczkę potem  jako pannę czystą i skrom ną, 
wreszcie jako m atkę Jezusa miłosiernego.

Zw rotka szesnasta prosi „K w itnącą Pannę M ary ję” o duchowe pocie
szenie, siedem nasta zwraca się do „Uliczki R ajsk iej” o pomoc przeciw 
złym  duchom i w pokusach. O siem nasta do „Studni ra jsk ie j” jest tak 
przedziw nie jasna i dojrzała w sform ułow aniu idei wszechpośrednictwa 
łask Bożych, że zasługuje na przytoczenie dosłowne:

„ S tu d n y a  ra y sk a  y e sz  M a[r]ia , S tu d n y a  rayslca rzek y  d zy a la , Od czy eb y e  
dob roczy  p ły n ą , K th o re  w sz y th e z y  sz w y ą c zy  m a y ą .”

N astępna strofa sięga znów do Starego T estam entu przedstaw iając M aryję 
jako Bożą gołębicę z zieloną gałązką, bo rodząc Syna przyniosła św iatu 
pokój. Zw rotka dw udziesta czci w M aryi panieństw o oraz pełnię miłości 
czyli łaski, prosząc o udzielenie „bożej miłości” i odpuszczenie grzechów.

Zakończenie pieśni obejm ujące trzy  strofy  stanowi ostatni akord 
ku ltu  pośredniczki łask, bo prosi o ostatnią i najw ażniejszą ze wszystkich 
łaskę zbawienia wiecznego. Błagano M atkę Bożą:

„ X p u sza  szy n a  th w o y eg o , V d zy a la y  nam  la szk a v eg o , V k a szy  go nam  
po szm y erczy , T am  g d zy e  szą v y e c z n e  rad osczy . Y aszn a  g w y a sd o  nasz  
o sz w y e cz y , V ch o w a y  od n a g le y  szm y erczy  V y w y e c z  n a sz  sz w y a th a  
nacznego , Do K ró le stw a  n y eb y e sz k y e g o . Z y w o th  v y e c z n y  n a[m ] o tr zy -  
m ay, A  w w y e d z y  n a sz  w  n y e b y e sz k y  ray  P rzes th w e  p an n o  narod zen ye , 
D ay th w em  slu g a [m ] v c z y e sz e n y e .”

Pieśń o Zwiastowaniu: Poszlal przez anyoly  dzięki pew nym  zbież
nościom uchodziła za staropolski przekład sekwencji Mittit ad Virgi-

31 II R eg X V II, 7— 16.
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nem. 32 Jeżeli tak  jest, to przekład trzeba uznać za bardzo swobodny. 
Przedm iotem  czci m ary jnej jest tu zgodnie z zasadniczym tem atem  
dogm at m acierzyństw a Bożego: Szyna bozega porodzysz. Łączy się z tym  
ku lt dziewictwa w yrażony w nazwie M aryi: Dziewica lub Dziewka. 
W spomniane zostało wniebowzięcie: Mathka szvą poszadzyl Gdzesz boza 
pravycza, udział w odkupieniu: Przyyalą krolevycza G ym  szmyercz pobo- 
dzona Y dyablv  mocz othyatha, godność królew ska i pośrednictw o łask: 
Domyesczy krolewstva Gdzesz krolugesz zanyoly.

Pieśń o śmierci i wniebowzięciu Najświętszej M aryi Panny: Jusz syą 
angely vyeszyelą  jest poetycką w ersją apokryficznej relacji o ostatnich 
chwilach ziemskiego życia Matki Bożej. Pierw sza strofa zapowiada tem at 
całości: Bo Ma[r]ia w  nyebo gydzye, druga naw iązuje do opieki św. Jana 
Ew angelisty nad M aryją, jako swą m atką duchową — dziewicą: Pa\n]nyc 
czysthey poszlugowal , Panycz panną sza m athką myal. Od trzeciej strofy  
rozpoczyna się opowieść w głównych zarysach zgodna z relacją „Księgi 
Zaśnięcia” . 34 W śród m nóstw a legendarnych szczegółów k ry ją  się uboczne 
m otyw y ku ltu  M aryi jako M atki C hrystusa Pana, dziewicy, św iętej, kró
lowej. Tę ostatnią godność w ysław iają następujące wiersze:

„N ath  a n g y o ly  yą  poszad zy l: K oroną na g ło w ą  w lo sz y l. A n g e ly  bogu  
d zy ą k u y ą  A w szy th ez y  w y e lb y ą  M a[r]ią: T ha ies th  k r ó lew n a  a n g e lszk a  
T ha y e st  p an y  k r z escz y y a n sk a .”

Tok opowieści apokryficznej przeryw a jedna strofa podająca zastoso
wanie zaw ierające ku lt dziewictwa, m acierzyństw a Bożego i pośrednictw a 
łask:

„A lu d zy e  g rzeszn y  p o k u th v y cz y e  M ath u ch n y  b ozey  w szy w a y cz y e . B y  
w a sz  p a [n ]n a  o sz w y e cz y la  A  w  n y eb y o sa  w p ro w a d z y la .”

Podobne w treści jest także i zakończenie mieszczące się w dwu ostat
nich zwrotkach. Nie wspom ina tylko o dziewictw ie M aryi:

„ V y eszy e lcze  szyą  k rzesczy y a n y : Bo sza w a m y  p rószy  p a n y  J esu  
C [ri]sta  sy n a  sw eg o  B y w a m  dal D ucha S z w y ą th eg o . S sw y ą th a  m a -  
tu ch to  M a[r]ia  T h o b y e  sp y ew a m y  a l[e ]l[u i]a  D a y  b ych o m  czy e b y e  w y -  
d zy e ly : A w  n y e b y e sz y e ch  p r z eb y w a li” .

Dom inantę ku ltu  stanowi jednak bezsprzecznie tajem nica W niebowzięcia 
M aryi z duszą i z ciałem  po ziem skiej śmierci. Taka jest myśl przewodnia 
fabuły wziętej z apokryfów.

32 T ek st R  X X V , 209— 210.
33 T ek st S p r  T N W  V, 12— 14.
34 Por.: F. A m  i o t, D a n i e l  —  R . o p s :  La B ib le  A p o cry p h e. E v a n g ile s  ap o

cryp h es. P a ris  1952 oraz c zęśc io w y  p rzek ład  polsk i: Z. R o m a  n o  w i e ż o w a :  
A p o k ry fy  N o w eg o  T esta m en tu . L on d yn  1955, s. 88— 95.
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Niedawno odkryta i częściowo opublikow ana pieśń o wniebowzięciu: 
Swyebodnoscz boga żywego  35 również w dużej m ierze opiera się na m a
teriale  apokryficznym . W iara w uwielbienie M aryi w niebie:

„ S v y eb o d n o scz  boga ży w eg o  w sn y o s la  m a th k a  sy n a  sw eg o  nad w szy tk y  
k o ry  a n g e lsk e , g d zesz  p e łn e  w y d z e n y e  b o sk e”

łączy się tu  z wzyw aniem  M aryi jako pośredniczki:

„N am orzu sm i tego  sw y a ta  d o m y escz  n as sczy a sk eg o  ly a ta , b ism y  
w g r ze sz e ch  n y e ssco n a ly , boska la sk a  o trzy m a ły . P o d a y  raczę ly u to sc z y w e , 
p r z ew y e d z  n a sze  d u sze  b la d n ę  ku  b rzegu  w y e c z n e y  rad osczy , sb a w y w szy  
sw y e c z sk e y  z a lo sczy .”

Siedem  radości Najświętszej Panny czciła pieśń: Poszdrovyenye tho 
yesth p y r v e .36 Poza kultem  siedm iu radosnych zdarzeń z życia M atki 
Boskiej, zresztą typowych dla tego nabożeństwa (znającego skądinąd 
także pewne w arianty), pieśń om awiana zaw iera dodatkowe m otyw y czci 
m ary jnej w postaci m acierzyństw a Bożego i dziewictwa: szdrowasz 
panno porodzywszy, dalej wniebowzięcia: przethobą w nyebo vstqpvyancz  
i pośrednictw a łask:

„P rzesz  th w e  p a n n o  szy ed m  rad o szczy  szb a w  n a sz  sz m u th k v  y  za loszczy  
n y n y ey szy c h  y  th e sz  v y e c z n y c h ”.

W ostatnich latach opublikow ana została jeszcze jedna pieśń o siedmiu 
radościach NMP, nieco późniejsza bo z przełom u XV/XVI wieku pocho
dząca: Bądz vyesyola , panno czysta. 37 Wśród siedm iu radości wyliczone 
zostało znalezienie Pana Jezusa w św iątyni jerozolim skiej, opuszczone 
natom iast zesłanie Ducha Świętego. M aryja odbiera tu  cześć jako M atka 
Jezusow a zwłaszcza, a następnie zawsze dziewica, dalej królow a-m atka, 
św ięta, wniebowzięta, pośredniczka łask i orędowniczka. Oto strofy  1—2 
oraz 6— 8:

„B ądz v y e sy o la , pan n o  czy sta , g d y sz  p oczą la  ih u  X p a  a n g y o lem  p o sd ro -  
v y o n a . B ąd z v y e sz o la , p orod zy lasz , a p a n y en stv a sz  n y e  s tra czy la  du ch em  
sv y ą tim  n a p eln on a ... B ąd z v y e sy o la , gd y  szy n  w  n yeb o  w sk lo n y c z  syą  
raczy ł do sv e g o  k r o le s tv a  n y eb esk eg o i B ądz v y e sz o la  za n y m  w sy ą ta ,  
gd ze  są sv y a tic h  v e lk a  sv y a ta  a n g e lsk y e g o  sp y ev a n y a . P rzesz  th w ą , 
pan no, szy ed m  ra d osczy  sb a w  n a sz  sm u th k u  y  za lo sczy , d o m y escz  
v y e cz n e y  ra d o sczy .”

Tak zwany „Hym n do M aryi P anny” rozpoczynają słowa: O prze- 
naszlawnyesza panno c z y s ta 38 sławiąc nienaruszone dziewictwo M aryi

35 K. G r u d z i ń s k i  OFM : N a jsta rsze  za b y tk i r ęk o p iśm ien n e  języ k a  p o lsk ieg o  
w  zbiorach  b ern a rd y ń sk ich . A r c h iw a ,  B ib l io t e k i  i M u ze a  K o ś c ie ln e  4 (1962) 359— 360

36 R X IX , 64— 66.
37 W. Ż u r o w s k a - G ó r e c k a :  N iezn a n a  p ieśń  sta ro p o lsk a . J ę z y k  P o ls k i

38 (1958) 369— 376.
38 R X IX , 66— 67.



Bożej Rodzicielki: thysz  porodzyla pana Ihu xpa. Oba te m otyw y kultu  
snują się poprzez cały u tw ór od pierwszej zw rotki po ostatnią. K ultem  
objęte jest także i to, co przygotowało dziewicze m acierzyństw o jak  
i to, co zeń wynika. I tak pieśń czci M aryję jako odwiecznie przew idzianą 
przez Boga:

„ P y rw ey , n y sz ly sz  sz th w o rzo n a , thy  y e sz  w  b o sz tw y e  b y ła  y  w  s z w y a t-  
h osczy  g e ste sz  g y  n o szy la .”

Skutkiem  godności M aryi jest jej w yjątkow a świętość, czczona na wielu 
m iejscach hym nu. Bliski tej czci jest ku lt godności królew skiej, podno
szony kilkakrotnie, mniej lub więcej wyraźnie:

„O k ro ly ew n o  n y e b y e sz k a  n a d ew sz y stk y  szv y a tszh a , od sz v y a th e y  
tro y czy  y e s te sz  w y e lb y o n a .”

W odniesieniu swym do ludzkości M arya czczona jest jako uczestniczka 
dzieła odkupienia:

„ p rzen a szw y a th sza , g d y sz  porodzy la  cz lo w y e k a  y  o d k u p y czy e la  y  szb a -  
w y c z e ly a  o b y ecza n eg o  nam  w  b o s tw y e  od v y e k a ”, „nad zyeo  szb a v y e n y a  
n aszeg o  y e n a ”

przy  czym ostatn i tekst zawiera również ku lt pośrednictw a łask, skon
densowany zwłaszcza w ostatniej błagalnej strofie:

„...racz sy a  m o d ly cz  za nam y, bych om  na th em  sz w y e c z y e  boza ła szk a  
m y e ly ”.

K ult współodkupicielki i pośredniczki łask prowadzi w logicznej kon
sekwencji do kultu  m atki duchowej ludzkości. I rzeczywiście ślad tego 
ku ltu  można wskazać z pewnym  praw dopodobieństwem  w zwrocie:

„m athk a m y lo sc zy w a , m a th k o  la szk y  p ełn a , prószy za n am y szw eg o  
m y leg o  sz y n a .”

H ym n brew iarza Ave Maris Stella  u jął serca i um ysły w iernych pol
skich już w średniowieczu, o czym świadczą dochowane do dnia dzisiej
szego dwa jego przekłady, względnie dwie parafrazy. Brzm ienie nieco 
odm ienne w ystępujące już w incipitach: Szdrovasz gwyaszdo m o rszk a M 
oraz: Sdrova bądz gwyasdo morska  40 w niczym nie um niejsza zgodności 
motywów kultow ych tak  dokładnej, iż można analizować równolegle oba 
utw ory. Dom inantą jest nabożeństwo do pośredniczki łask, gdyż połowa 
hym nu do tego się sprowadza, druga natom iast połowa dołącza jeszcze 
inne nabożeństwa. I tak, strofa pierwsza w raz z m acierzyństw em  Bo

39 R  X IX , 67— 68. P a m  L i t  X X IX , 115— 117.
40 P. B a ń k o w s k i :  J eszcze  jed en  z a b y tek  p o lsk ie j  poezji r e lig ijn e j X V -g o  

stu lec ia . P a m  L i t  X X V I (1929) 397— 398.
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żym, świętością i dziewictwem  czci pośrednictwo, wyrażone zawiązkowo 
w zwrocie vlyczko nyebyeska. N astępna zwrotka wspom ina zwiastowanie, 
by od razu przejść do pośrednictw a. Treść trzeciej ogranicza się wyłącznie 
do pośrednictw a:

„R o sv ą sz  n a sz  v y n n e , O sv y ecz  za slcp y o n e , Od p ąd z n a sze  z losczy , 
A  v p ro sz  nam  d ob ro czy ”.

Strofa czw arta z kultem  pośrednictw a łask łączy niem al tożsam y kult 
m acierzyństw a duchowego:

„V k asz  sy ą  nam  m a th k a  y  m y lą  rzeczn y cza  y sz  b y śm y  o g lą d a ły  y sy n a  
tv eg o  B oga w szech m o czn eg o ”

w przedm iocie prośby czcząc dodatkowo m acierzyństw o Boże Maryi. 
N astępna zw rotka zwraca się do M aryi jako św iętej dziewicy i przechodzi 
niezwłocznie do m otyw u pośrednictw a. Szósta i ostatnia strofa hym nu, 
jeśli nie l iczyć doksologii pozbawionej m ateria łu  m aryjnego, poświęcona 
jest sam em u pośrednictw u:

„D ay nam  sy v o th  c zy sth y  y  drogy p r z esp y e cz n e  A b y szm y  o g lą d a ły  
J e sv sa  m y leg o  y n a v y e k y  szn y m  k r o lo v a ly ”. 41

A ntyfona brew iarzow a okresu wielkanocnego: Regina caeli Laetare 
zachowała się w średniowiecznej parafrazie: Krolewno nyebeszka, matko  
krzesczyanszka veszel szya. 42 Osnowę utw oru stanow i radość M aryi ze 
zm artw ychw stania Pana Jezusa, stanow iąca jedną z siedm iu czczonych. 
Niemniej jednak w ścisłym związku z ideą przewodnią w ystąpują i inne 
m otyw y kultu , rzec by można „rozwojowe” : królewskość •— Krolewno  
nyebeszka, m acierzyństw o duchowe - m atko krzesczyanszka, pośred
nictwo łask —

„P rósz sza  nam y boga, b an cz  tli y  nasza  koga , bychom  m orze p rzeb y ły , 
do n y eb a  p r z y p ly n a ly ”.

Oczywiście znalazło się m iejsce na ku lt najbardziej istotny: dziewicy — 
czysta panno maria i M atki — Kthoregosz noszyla y  tesz porodzyla.

M aryjna pieśń: O maria, kwiatki) p a n y ą ń sk y 43 znana jest z odpisu 
dopiero szesnastowiecznego, ale przypuszczalnie pochodzi z wieku po
przedniego i dlatego zostanie przebadana. Zaw iera się w niej opowieść 
o życiu Maryi łącząca elem enty historyczne z apokryficznym i i legen
darnym i. Na tym  tle rysu je  się dość w yraźnie ku lt radości i boleści 
M aryi, połączony z szeregiem  dodatkow ych racji kultu , wplecionych

41 W sz y stk ie  c y ta ty  z w e r s j i P u m  L i t  X X V I, 398.
42 R  X IX , 68— 69. '
43 R  X IX , 69— 71.
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przy  różnych okazjach: Należą tu: dziewiczość, m acierzyństw o Boże, 
niepokalane poczęcie, wniebowzięcie, udział w odkupieniu, pośrednictwo 
łask i duchowe m acierzyństw o względem ludzi. Na szczególną uwagę 
zasługują bardzo dojrzałe myślowo sform ułow ania przedm iotu ku ltu  nie
pokalanego poczęcia:

„O m aria  ty s  czorka boska, w ssy tk y c h  g rzesn y ch  radosc v y e lk a , p y erv em  
g rzech em  n yezm a za n a , od tro y ce  sv ię te y  z a ch o v a n a ”

oraz W niebowzięcia:

„O m aria , r zecn y ck o  łucka , s d u ssąs, s cy a lem  w  n yeb o  w z y ę ta  od sy n a s  
v y e lc e  v cco n a  y  na p r a v y c y  posad zon a .”

U ryw ek pieśni o wniebowzięciu: Angeli szlothko spy w a l i44 nie zawiera 
żadnego innego kultu , jak tylko ku lt z m otyw u głównego: Maria w  nyebo  
wszyata.

Nieco bardziej urozmaicona jest cześć M aryi zaw arta w innym  frag
mencie pieśni: Maria panno szlachetna.45 W idoczny jest tu  ku lt w ładztw a 
M aryi: thi yes kalewna nyebyeszka, m acierzyństw a Bożego: macz Boga 
wszechmocnego, współodkupicielki: s m e k y  cyeszkey dusze yathe tysz  
mocznye wybavyla, pośredniczki: prószymy, by raczyła szye przyczynycz, 
za nasz modlycz, wreszcie św iętej i Bogarodzicy: panno szwyetha, matko  
boza, thysz  crista porodziła.

Trzeci uryw ek: Day nam Panno szpomozeny Day nam phaly wyszla- 
wyeny Krolya Panna nassego 46 oddaje cześć M aryi jako dziewicy-pośred- 
niczce łask.

Czw arty fragm ent pieśni: O nadroszy kw ya thku  panyenssky czysztho- 
szy  47 zaw iera ku lt M aryi jako dziewicy, czego dowodzi początek i koniec 
fragm entu, następnie ku lt m acierzyństw a Bożego, świętości i wniebo
wzięcia:

 M athko boszą  b lo g o sz la [w io n a ] D la  th w eg o  sz m u th k v  y  d la tw o y e y
za lo szczy  n a p e ln y en a sz  b o szk y ey  m y lo szczy . S za d n y  a n g y e l a n y  zadny  
sz w y a th y  n y  b y l th ak o  w  n y eb o  th ak  w s z y a th y .”

P ią ty  fragm ent pochodzi z przełom u wieku XV i XVI a zaczynają 
go słowa: ...panno łaskawa, gwiazdo nad słońce jaśniejsza. 48 Pierw sze 
dwa w yrazy oddają cześć M aryi jako dziewicy. W iersz następujący bez-

44 R  X IX , 71— 72.
45 R X IX , 72— 73.
46 R X IX , 73— 74.
47 H. Ł o p a c i ń s k i :  R eg u ła  T rzec ieg o  Z akon u  św . F ra n ciszk a  i d rob n iejsze  

za b y tk i języ k a  p o lsk ieg o  z k oń ca  w . X V -g o  i p o czątk u  X V I-g o . P F  IV (1393) 689— 794, 
s. 750. Por.: R X IX , 393 w śró d  p ie śn i X V I w iek u .

48 P a m  L it  X X V III , 305.
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pośrednio po zacytowanym  początku sławi m acierzyństw o Boże: [M]atko 
Boża chwalebna. O statnie trzy  w iersze wynoszą świętość Maryi:

„W szelk a  cnota  c ie b ie  [w y ż ]sz y  (?), w sz e lk i św ię ty  c ie b ie  [ch ]w a li, 
w  n ieb ie  je s te ś  n a w y ższa .”

O statnie m iejsce w dziale pieśni m aryjnych  zajm uje Cwathek cysti, 
smuthnego syercza vczesyenye. 49 Niewykończona, jak się zdaje, form a 
k ry je  w sobie jako zasadniczą treść ku lt dziewictwa M aryi, przetkany 
także i dodatkow ym i m otyw am i, jak  królewskość, pośrednictwo, współ- 
odkupienie i m acierzyństw o Boże. Dla ilustracji w ystarczy przytoczyć 
zw rotkę łączącą cześć panieństw a M aryi z kultem  jej w ładztwa, udziału 
w odkupieniu i pośrednictw a:

„C w ath ek  cy rv o n y  rosa zam orsk a , a tha s ly c zn a  pan n a  cro lew n a  n y e -  
besca.
C w a tek  m odry  g esczy  f io le k  a n an am  sk a sila  p y e k y e ln y  sa m y ek . 
P rzesto s pan n o  d la  tw e y  dzud n osczy  d o m y esc is  n y e b y sk y e  ra d o sczy .” 50

Z okresu Bożego Narodzenia zachowała się jedna pieśń o Narodzeniu 
Pańskim  i szereg kolend.

Pieśń o Narodzeniu Pańskim  jest dość późna, gdyż pochodzi z końca 
wieku XV lub początku wieku XVI. Początek jej brzmi: Augustus kyedy  
kro low al,51 zawartość stanow i obszerną opowieść o zdarzeniach tow a
rzyszących narodzeniu Pana Jezusa. Źródłem  jest Ewangelia święta, 
stosunek do apokryfów w yraźnie negatyw ny, co odzwierciedla się 
w kw estii akuszerek, k tórych pomoc pieśń kategorycznie wyklucza:

„za lh n a  n y e v y a sth a  th a |m ] b y ła , k th o ra  by m a th eze  sz lu zy la . K la -  
m a y ą cz  n y ek th o rzy  m o w y ą , a w th efm ] m a th eze  v rą g a y ą , ab y  tham  
n y e v y a s th y  b y ły , k th o re  by m a th eze  sz lu z y ly .”

W oparciu o historyczną relację zdarzenia, k tóre było najw ażniejszym  
także w życiu M aryi, rozwija się cześć dogm atyczna skierow ana ku dwu 
zwłaszcza przedm iotom : dziewictwu i Bożemu m acierzyństw u. To zresztą 
w ynika z n a tu ry  rzeczy. Jedna ze strof celnie u jm uje oba m otyw y kultu, 
naw iązując do proroctw a Izajasza (VII, 14):

„E m an u el szy ą  narod zy l, a szy v o th a  n y eo th fo rzy l;  y sa y a s  p rorokovai, 
ath o  szn a m y ą  k ro lo w y  d a l.”

49 R X IX , 74—75.
50 R  X IX , 74—75.
51 Vrtel, 185— 187.

I
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Jeden  jeszcze m om ent charak teryzu je  k u lt m ary jny , jest nim  uznanie 
w niej pośredniczki łask:

„prosz sza n a m y  szy n a  th w eg o , by nam  d a l du ch a szw y ą th eg o . N a sze  
g rzech y  b y  o th p u sczy l, th en , k th o ry  szy ą  d zy sz  narod zy l, prósz  sza n a m y , 
p a n [n ]o  c zy s ta ”...

Kolenda Chrystus się nam narodził52 w pierwszej strofie oddaje cześć 
M aryi jako dziewicy i Bogarodzicy, gdyż kończy ją słowami uzupełniają
cym i m yśl zaczętą w incipicie: Z Panny Maryi czyście.

Inna kolenda: Stalcz sszą rzecz w e lm y  dzywna  53 do ku ltu  dziewiczego 
m acierzyństw a dorzuca także cześć pośredniczki łask, słowami:

„ P rószy  za n a ssz  sszy n a  m atk o , A b y  b y ła  n a ssza  w y n a  M y lo ssczy w e  
o th p u szczon a , P rzez  yeg o  n a ro d zen e .”

Osnowę pieśni stanowi opowiadanie o zdarzeniach towarzyszących Naro
dzeniu i poprzedzających je. W śród tych ostatnich wspom niane jest nie 
tylko zwiastowanie, ale także zapowiedź Izajasza.

Rotuła kolendow a Panna Panna porodzyla  54 składa się z pięciu odcin
ków, z których trzeci nie zawiera m otywów m aryjnych, pozostałe zaś 
niosą cześć M aryi przede wszystkim  jako dziewicy-M atki, choć nie brak 
w nich także i innych m otywów kultu . W pierwszym  odcinku obok ku ltu  
dziewiczego m acierzyństw a w idnieje aluzja do udziału M aryi w O dku
pieniu:

„ V [e ]sze lm y  szy a  d zysza  n y n e , Bo p rzesz  y eg o  n a ro d zen e M am y sb a -  
v y e n e .

D rugi odcinek wspom ina tylko dziewicze narodzenie Boga:

„D aycze  b o g v  ch v a la  zatho, ... Y sz sz y a  n arodzyl. N a ro d zy l szy a  sz  c z y e -  
v y c z e .”

C zw arty odcinek w pierw szej strofie łączy cześć dziewiczej M atki Boga 
z kultem  królow ej-m atki:

„M aria szy n a  p o v y la , P a n n y e n sz th v a  n e  sz th ra czy la ,
A  w szd y  p an n a  zo sz th a la  G y m a th k ą  J esu  x p a , K róla  n e b y e je sz k y e g o ”.

Druga natom iast strofa zw raca się do M aryi jako duchowej m atki ludzi 
i w staw ienniczki w yjednującej łaski:

„O m a th k o  m y lo szczy v a , B an d z w s th k y e m  lu th o szczy v a ,
P rorsz  sza  n n a m y  szy n a  th vego . K ró la  n y e b y eszk y eg o ,
A b y  nasz  th am  d o m y eszczy l Do p rzy b y th k v  szv o y e g o ...”.

52 R  X IX , 75—'76.
53 R  X IX , 76— 77. 
54 R  X IX , 78— 80.

17 — S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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P ią ty  i ostatni odcinek kończąc ro tu łę  kolendową zbiera w pełen akord 
niem al wszystkie m otyw y czci zaw arte w odcinkach poprzednich. M arya 
ma tu  więc ku lt jako dziewica, pośredniczka, M atka Boga, królow a-m atka, 
a wszystko w form ie nadzwyczaj zwięzłej i jasnej. Za przykład posłuży 
strofa  pierwsza:

„M aria, p an n o  czy sth a , R aczy  bycz  o ra d o v n y czk a , P rósz  sza  n a m y  
szy n a czk a  th v eg o  K róla  a n g y e lsz [k ]y e g o ...”

Na zakończenie cyklu pieśni okresu Bożego N arodzenia jeszcze trzy  
w arian ty  kolendy: Sdrow bancz pane otpanni. 55 Już ten  pierw szy wiersz, 
wchodzący w skład każdego w arian tu , zaw iera dostatecznie jasno ku lt 
M aryi jako dziewicy-M atki. Dwa pierwsze w arian ty  czczą jeszcze po
średniczkę łask albo wspólniczkę dzieła odkupienia:

„R acz daczy  dobre sco n a n e  P rz e th w e y  m a tk y  za slu szen e ,
A b y ch o m czą  w zd y  c h w a ly ly , S tob an  w e cz n e  k r o lo w a ly .”.

Trzeci w arian t nie sięga daleko.

W śród pieśni okresu wielkopostnego pieśń: O erzijszu naswyathszy  
bandz posdrowijon,56 uchodząca za szeroką parafrazę hym nu O Crux  
ave, spes unica, zaw iera zw rot do M aryi:

„C riste przez th w o  u m ą czen ije , G y m a th k ij th w ey  za sm ą czen y e , D a y sze  
nam  d z ijss ija  za p la k a n ije , G rzech ó w  n a szy ch  sz a lo w a n y e , G y w y e r n e  
p o k o th o w a n y e , A  p oth em  th w e  p o c z ije sz en ije .”

W słowach tych zaw iera się cześć M atki Boskiej Bolesnej wraz z przeko
naniem  o skuteczności jej w staw iennictw a w dziele odkupienia i roz
daw ania łaski.

Bardzo obszerna i szeroko rozpowszechniona była pieśń o męce Pana 
Jezusa: Jesusza iudasz przedal sza pyenudza nyadznye. 57 Dzieje m ęki 
Pańskiej u tkane są ze szczegółów zaczerpniętych z Ewangelii oraz z w ąt
ków apokryficznych, pochodzących z pobożnej tradycji. Również i M arya, 
w  tym  podwójnym  św ietle ukazana, czczona jest w sytuacjach histo
rycznych i legendarnych na przem ian. Czczona jest tu  jako M atka Boża 
B o lesna,58 złam ana swym  bólem ponad siły, om dlew ająca:59

„M aria m a tk a  b osza  th ed y  szy a  sm u czy la , P ła k a ła  i w d y ch a ła , y sz  
w sz y th sk a  sz e m g la la .”

55 R  X X V , 224— 226. In c ip it  ze  s. 225.
56 R  X IX , 82.
57 R  X IX , 82— 87. In c ip it  s. 83.
58 Z s ied m iu  b o leśc i w y s tę p u ją  tu  w y r a źn ie  cztery , d ozn a n e  w  cza sie  m ęk i P a n a  

J ezu sa: sp o tk a n ie  z S y n em , sta n ie  pod k rzy żem , z ło żen ie  c ia ła  na k o la n a ch  M atki, 
p o ch o w a n ie  w  grobie.

59 R. X IX , 85, w ie rsz  63— 64. E lem e n t a p o k ry ficzn y  w y s tę p u ją c y  w  w y ż sz y m  
je szcze  sto p n iu  w  „R o zm y śla n iu  P rz em y sk im ”, o czym  n iżej.



Boleść w ycierpiana przez M aryję w  czasie m ęki jej Syna staje  się w  za
kończeniu pieśni m otyw em  jeszcze większej ufności w jej pośrednictwo:

„M aria przesz  b o le sczy , k th o re  y e sz  czy erp a la , O ddal od nasz  slo szcz i, 
d a y  w e c z n y e  ra d o sczy .”

O statnia strofa  zaw iera przepis w  jak i sposób należy mówić różaniec ku 
czci Męki Pańskiej, zdając się w ten sposób przesuw ać początek p rak 
tyki m odlitw y różańcowej w Polsce na koniec wieku XV, czyli o pięć
dziesiąt la t wcześniej, aniżeli przyjm ow ał ks. F ija łe k .60 Zachętę do 
odm aw iania różańca stanowiło zapewnienie o zbawieniu tych, którzy 
w ten  sposób się modlili:

„T rzyk rocz p y a czd zy eszą d  m o w czy e: sd ro w a  b u cz  M aria,
A  y e d e n  p a czyerz  m o w c zy e  za k a sd y m  d zy eszą th k y em ,
P y a cz n a scz y e  ro sm y sly a n y a  w  b oszym  v m y e cz y en u ,
Szą do n y eb a  w th ą p y ly  th a k  c z y n y ly .”

Pieśń o ostatnich słowach Pana Jezusa na krzyżu, zaczynająca się: 
Maka bozą zpom ynaym y  61 wspom ina o oddaniu M aryi, M atki Jezusow ej, 
św. Janow i w  opiekę:

„Z aszm oczon ą m a th k ą  zw o g y a , w  trzeczem  sz lo w y e  p o c z y esszy l gya , 
M yąsto  sz y e b y e  J a n ą  g y e y  dal, A b y  g y a  th a m o  opatrzal.

N astępna strofa rozpatru jąc dokonaną zamianę stw ierdza zawiązkowo, 
iż M arya jest m atką Króla:

„ N y ero w n o sz  C h ry ste  p r z em y e n y a l, Za k ro lą sz  y e y  r y b ith w a  dal, M y ecz  
b o le sczy  g y ą  p rzy en y k a l, Y a k  S y m eo n  p ro ro k o w a ł.”

O statnie słowa naw iązują do oczyszczenia NMP i przepow iedni Symeona 
wypowiedzianej przy  tej okazji. Raz jeszcze M arya jest nazwana rów
noznacznie M atką Bożą, gdy pieśń stw ierdza że C hrystus Pan  dał przy
kład czci ojca i m atki:

„ S ch yn om  y  d zew k ą m  p rzy k ła d  dal, G dy z w ey  m a th k ą  n y e  ząpom nyal..."

M arya jest w tej pieśni konsekw entnie M atką i to Bolesną.
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60 J. F i j a ł e k :  K ró lo w a  K oron y P o lsk ie j , jw . tw ierd z i, iż  p ra k ty k a  o d m a 
w ia n ia  różań ca  d a tu je  s ię  w  P o lsc e  od p o ło w y  X V I w iek u . Za p rzy jęc iem  daty  
w c ze śn ie jsz e j , a w ię c  o sta tn ic h  d z ies ią tk ó w  la t  X V  w ie k u , p rzem a w ia  p rócz a n a li
zo w a n ej p ie śn i ta k że  fa k t  za ło żen ia  p ierw szeg o  b ra ctw a  ró ża ń co w eg o  na W arm ii 
p rzy  k o śc ie le  św . K a ta rzy n y  w  B r a n iew ie  w  dn iu  8 I 1485 roku. Z a ło ży c ie lem  jeg o  
b y ł p ro feso r  te o lo g ii na u n iw e r sy te c ie  lip sk im , p ra ła t k u sto sz  k a p itu ły  w a r m iń sk ie j ,  
T o m a sz  W ern er  z B ra n iew a  (f 1498). Por.: J. W o j t k o w s k i :  K u sto sz  W arm iń sk i 
T o m a sz  W ern er  z B ra n iew a  (f 1498) i jego  k sięgozb iór. K o m u n i k a t y  M a z u r s k o -
- W a r m M s k i e  1961 s. 359.

61 R X IX , 88— 90.



Pieśni eucharystyczne, zwane pieśniam i na Boże Ciało, z racji czci 
ciała Chrystusow ego narodzonego w czasie, niosą w sobie możliwość 
ku ltu  Bogarodzicy dziewicy. Ten właśnie zasadniczy ku lt m ary jny  za
w iera pieśń: V ytay, m iły  iesu criste 62 ograniczająca się do dwu wzm ianek 
o M aryi:

„T hysz  sz y n  s p r a w e y  d z e w k y  c z y s th e y ”
„ V yd zę  czę  w  sw a n th e m  o p la th cze, y a k o sz  szę  p o częl w  sw o y e  m a tcze .”

Inna pieśń: O czyalo boga zyvego  63 te  same dwa m otyw y czci m a
ry jne j wysuwa:

„ P o szd ro w y o n  b ąn cz  J e su  C h ryste , W szą lesz  czy a lo  sp a n n y  czy ste y ,
sb a w y e n y e sz  ly v c z k y e  n a p ra w y l, P a n n a sz  przy  g e y  czczy  sz o s ta v y l.”

Pieśń Ihu Hre, nasza radoscz 64 także czci dziewicze m acierzyństw o 
M aryi:

„T ysz są  s p a n n i M arye  n a rod zy l, C z ew sth w s g e y  n itz sz  n e  zaskoczy ł...
S td ro v a  bącz p a n n o  m a ria .”

W pieśni W itaj miłe święte ciało 65 też same racje czci m ary jnej dadzą 
się stw ierdzić:

„Z p a n n y  c zy ste j  k r e w  przyjęło ... P o d n ią że  s ię  b ó stw o  sk ry ło , P rzeto
eż ci b y ło  m iło , B y  z ły m  duchom  ta jn o  b y ło .”
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Niewiele śladów ku ltu  m aryjnego przechow ały pieśni do świętych. 
Trochę oryginalnego m ateria łu  zaw iera Legenda o św. Aleksym: Ach, 
królu w yelik i  nasch .66 Jest to ilustrac ja  nabożeństw a do M aryi opartego 
na przeświadczeniu iż opiekuje się ona ludźm i jak  najlepsza m atka, nie 
w ahając się w  razie konieczności naw et przed spełnieniem  cudu dla dobra 
swych czcicieli, tu ta j św. Aleksego:

„Ez szą  sta ło  w g y e d e n  czasz, w s ta ł  szob rasza  m a th k y  b o szey  obrasz; 
sz e th l d o th eg o  cz lo w y ek a , g y en szą  c lu czem  op y ek a , I r zec l g y e s t  thak o  
don yego: w sta n y , p u sczi cz lo w y e k a  th eg o , O th em k n y  m v  k o szczo l boszy , 
acz n a th im  m ro sze  n y e le szy . Z ak sza  th ek o  barszo  la n k n ą l, w s ta w sz y ,  
k o szczo l o th em k n ą l. T ho sza  n o w th n o  d zeg y a lo , a lesza  cząsto  d zeg y a lo .”

Pieśń o św. Annie: Anno schwyąta y  nabożna 67 obok ku ltu  głównej 
postaci z konieczności zaw iera ku lt m ary jny , gdyż cała wzniosłość św.

62 R  X IX , 95— 96.
63 K X IX , 96— 99.

64 R  X IX , 99— 101.
65 R  X X V , 238.
66 R X IX , 101— 110; V rtel, 172— 175 S. W i e r c z y ń s k i ,  W.  K u r a s z k i e -  

w  i c z, A.  S ł a w s k a :  P o lsk ie  w ie r sz o w a n e  le g e n d y  śr e d n io w ie cz n e . W ro cła w —  
W a rsza w a — K ra k ó w  1962 s. 27— 151. In sty tu t  B adań  L itera ck ich  P o lsk ie j  A k a d em ii  
N au k . B ib lio te k a  P isa rz ó w  P o lsk ich  ser ia  A  N r 2.

67 T. W i e r z b o w s k i :  P ie śń  o św . A n n ie , jw .



K U L T  M A T K I B O SK IE J W  P O L S K IM  P IŚM IE N N IC T W IE 261

A nny opiera się na jej m acierzyństw ie względem  M atki Bożej. Rzeczy
wiście cześć m ary jna  w  tej pieśni jest bardzo wykształcona. Na wstępie 
znachodzi się ku lt narodzenia M aryi w  opraw ie zdarzeniow ej zanoto
w anej przez apokryfy. Bezpośrednio potem  zaczyna się cykl proroctw  
i figur naw iązujących do Starego Testam entu, a m ających zapowiadać 
M aryję: dziewicę i M atkę Bożą. Cykl ten  jest poprzeryw any innym i 
strofam i, da się jednak odtworzyć następująco: ogólne powołanie się 
na proroków, proroctwo Ezechiela (XLIV, 1—3), gołębica w rękach 
Noego (Gen VIII, 9), proroctw o Balaam a (Num XXIV, 17), prorok Eliasz 
w gościnie u niew iasty (III Reg XVII, 7— 16). Do tego cyklu naw iązują 
dwa porów nania M aryi: do kw iatka polnego i do lilii w yrosłej z cierni.

U derzająca jest wyrazistość ku ltu  z ty tu łu  w iary  w dogm aty m a
ry jne, zwłaszcza cześć niepokalanego poczęcia:

„ F a lsch y w y e , n y ed o b rze  m o w y ą , k tó rzy  czu d n ą  p an n ą  m azą , p y rw y m  
g rzech em  n y ezm a za n ą , bo przez  boga za ch o w a n ą .”

Nie m niej jasno w yraża się k u lt dziewiczego m acierzyństw a Bożego:

„ J esu s sch y ą  sp a n n y  narod zy l, zd row y  pok arm  nąm  v c z y n y l, ten  pokarm  
pan n a  n o sch y la , sz w y m y  p y e r sz y a m y  z y w y la .”

M arya czczona jest także jako pośredniczka łask:

„R zeczn yczk o  n a sch a  dobra, m y lo sc h c zy w a , barzo m ądra , racz zan am y  
orąd ow acz, n a sch y m  sok om  o d p o w y a d a cz”.

N aw et m acierzyństw o duchowe znajduje tu  należny hołd:

„O m aria  m y lo sc h c zy w a , o m a r ia  ly v to sc h c zy w a , o m aria , 
o m aria , m a th k o  slo tk ą , v k a z  sc h y ą  nąm  g w a y zd o  m o rsk a ”

w ścisłej łączności z wspom nianym  wyżej pośrednictw em :

„P rosch  zan a m y  p an a  boga, bron  n a sch  od e  z łeg o  w ro g a , day b y ch m y  
d ob rze sk o n a ły , c zy e b y e  p rzy  sch m y erczy  w y d z y e ly .”

M otywy czci m ary jnej zaw arte w  pieśniach polskich średniowiecznych, 
wzbogacają wiedzę o kulcie M aryi zdobytą w analizie m odlitw , jako 
najbardziej istotnych aktów  kultu . Dom agają się jednak badań uzupeł
niających, a mianowicie nad lite ra tu rą  budującą i nad kazaniami. Dzieła 
budujące stanow ią bowiem w raz z kazaniam i podstaw ę dla czci m aryjnej 
w yrażonej w m odlitw ie i pieśni, stanow ią nadto często pobudkę, a zawsze 
są kom entarzem , pozwalającym  głębiej w niknąć w świadomość relig ijną 
polskiego średniowiecza.
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III. K U L T  M A T K I B O SK IE J W  K A Z A N IA C H  I P IŚM IE N N IC T W IE  B U D U JĄ C Y M

Pom nikam i średniowiecznego kaznodziejstw a polskiego są Kazania  
Świętokrzyskie,  tak  zwany fragm ent Łopacińskiego oraz Kazania Gnieź
nieńskie. Do piśm iennictw a polskiego budującego wieków średnich za
liczyć należy fragm enty  Objawień św. Brygidy, w iersz S łoty  o chlebowym  
stole i Rozmyślanie Przemyskie. Teologiczna analiza ich treści w inna 
wypełnić lukę spowodowaną pom ijaniem  tego aspektu, a koncentrow a
niem  się na elem entach literackich, językowych, obyczajowych czy ludo
znawczych. 1

W dwu tylko kazaniach zbioru św iętokrzyskiego 2 jest mowa o M aryi: 
na uroczystość Bożego Narodzenia i na uroczystość Trzech Król. W pierw 
szym z nich czytam y:

„B o d z iew ic a  M aria  aż p ie lu sz ek  dob rych  [w  jeg o  n arod zen i] n ie  im ia ła , 
a  to g o d la  ji w e  z łe  ch u stk i o g a r [n ę ła ] .3

W oparciu o apokryficzne szczegóły ubóstwa: brak  dobrych pieluszek, 
użycie złych chustek, kaznodzieja rozw ijał przed słuchaczam i obraz 
zabiegów m acierzyńskich dziewiczej M aryi.

W kazaniu na Trzech K róli więcej jest treści m aryjnej. I tu  na 
pierw szym  m iejscu sławione jest dziewicze m acierzyństw o M aryi, jako 
królow ej m atki w tym  znaczeniu, że zrodziła Królewicza. M otyw ten  
w raca ustaw icznie, zapewne nie tylko ze względu na słowa perykopy 
ewangelicznej M t II, 2 o nowonarodzonym  królu żydowskim, ale i z po
wodu tradycy jnej in te rp re tac ji M t II, 1 widzącej w m agach m onarchów.

„ Ś w ię ty  [e w a n g e lis ta ] tro ja k i sk u te k  z n a m ien ity  p o k a zu je  w  ty ch  w e  
trzech  k ro lech  p o g a ń sk ich ; jich  żą d n e  k r o lew ic a  d z iew icą  porodzenego  
p y ta n ie ;  ich  w ie r n e  k s ię ż y ca  p o k o jn eg o  pozn an ie ...; a jich  r y ch łe  
[i szcz]o d re  k ró la  m o cn ego  o d a r o w a n ie ”... „Bo p ism o  togo  k r o lew ic a  
d z iew icą  porod zon ego  w  tro ja k im  m ie śc ie  p ism a  n a zy w a  k ró lem  lu d a
ży d o w sk ieg o : w  je g o  d z iw n em  n a ro d zen i” U zn a [li on i trze] k ró le
p o g a ń scy  k r o lew ic a  i k ró la  m iło śc iw e g o  [w  B e tle em  ub o]gą  d z iew icą  p o 
ro d zo n eg o ”... „prze ty  dary m iło ść  S y n a  d z iew iczeg o  m o że  o trzy m a ć”. 4

Dochowane strzępy kazania na Oczyszczenie NM P nie zaw ierają 
w prost ku ltu  M atki Bożej, lecz ubocznie go uzasadniają, stw ierdzając 
synostwo Boże nowonarodzonego i w św iątyni ofiarowanego Dziecięcia:

1 Por.: A . B r ü c k n e r :  K a za n ia  śr e d n io w ie cz n e . R, X X IV , 38.
2 J. Ł o ś  i W . S e m k o w i c z :  K a za n ia  tzw . Ś w ię to k r z y sk ie . K ra k ó w  1934. 

C ytu ję: K św . P rzy to czen ia  w e d łu g  „ T ek stu  k azań  w  p iso w n i n o w o czesn ej w ra z  
z próbą w y p e łn ie n ia  lu k  w  r ę k o p is ie ”, K św . s. 27— 33.

3 K św  c r 31— 32.
4 K św  c V 15— 19, 22— 25, 28— 30, d r 4.
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„I p o w ia d a  nam  d w o je  w  ty ch  s ło w ie c h  św ię ty  S ym eo n : sw o je  p rzez -  
m iern e  u c ie sze n ie  a S y n a  B ożego  s ła w n e  p r z e ja w ie n ie ; sw o je  p rzezm iern e  
u c ie sze n ie  z w id z e n ia  S y n a  B o żeg o ”. 5

W m aleńkim  zabytku średniowiecznego piśm iennictw a polskiego, 
jakim  jest uryw ek kazania na Boże Narodzenie zw any fragm entem  
Łopacińskiego,e znajduje się bardzo w yraźnie sform ułow ana cześć M aryi 
jako dziewicy i M atki Boga;

„se v e z y n y l sy n em  d z e w y cz y m ”... „O n a ro d zen v  sy n a  boszego  tro y a k e ...” 7

O wiele obszerniejszym  zbiorem są Kazania Gnieźnieńskie ,8 powstałe 
zapewne w okresie od grudnia 1393 roku do grudnia roku następnego .9 
Na dziesięć kazań polskich jedno tylko nie zaw iera wzm ianki o M aryi, 
choć z urw anej form uły zakończenia można wnioskować, że i w  nim
M arya odbierała zwykłą cześć. Pozostałych dziewięć kolejno przejdą
an a lizę .10

Pierw sze kazanie, przeznaczone na Boże Narodzenie: Puer natus est. 
Dziatki mile! łże jako to (wy) sami dobrze wiecie... 11 zaw iera zwięzły 
w w yrazie k u lt M aryi jako królew ny, dziewicy, M atki Zbawiciela:

„a p o w ie d a m  ci ja  to w a m  w szy tk im  k rześc ija n o m  w ie rn y m  i teże
słu g a m  bożym , iż ci s ię  n oc  s ia  n a sz  z b a w ic ie l je s t  [b y ł] n a ro d z ił z k r ó 
le w n y  n ie b ie sk ie  a z d z iew ic e  p a n [n ]y  M aryje , coż ci on ten  św ia t
o d k u p ić  m a ”.

Form uła zakończenia typowa dla większości k a z a ń 12 w skazuje na po
średnictw o łask lub udział M aryi w  odkupieniu zwanym  subiektyw nym  
poszczególnych ludzi:

„A p [rze]z  to ch cem  li  [m y] tam o, m y  grzeszn i [lu d z ie], do tego  w ie s ie la  
k r o le w stw a  n ie b ie sk ieg o  przyć, teg o [ć ] m y  sa m i sobą n ie  m o żem y  dostęp ić , 
a to przez  daru D u ch a  Ś w ię te g o , a teże  p rzez  p o m o c[y ] p a [n ]n y  M a ry je”.

6 K św  d V 8— 10.
8 J. Ł o ś  (W yd): P o czą tk i p iśm ie n n ic tw a  p o lsk ieg o  (P rzeg ląd  za b y tk ó w  ję z y k o 

w y ch ). W yd. 2. L w ó w  1022. C ytu ję: P o cz  s. 231— 234.
7 P o cz  232, I 20— 21.
8 S. V r t e l - W i e r c z y ń s k i  (W yd.): K a za n ia  G n ieźn ień sk ie . P od ob izn a , tr a n s

lite ra c ja , tra n sk ry p cja . P ozn ań  1053. C ytu ję: Gn.
9 J. W o j t k o w s k i :  recen zja  p o w y ższeg o  w y d a n ia  K azań  G n ieźn ień sk ich . 

R ocz.  T eo l . -K a n .  IV , 4 (1957) 159— 180 oraz V , 1 (1958) 165— 168; por.: IV , 4 (1957)
168— 176. ,1. W o l n y :  Ł a c iń sk i zbiór k azań  P er eg r y n a  z O pola  i ich  zw ią zek  z tzw . 
„ K azan iam i G n ieź n ie ń sk im i”. Ś r e d n io w ie c z e .  S tu d ia  o K u l tu r z e .  W arszaw a 1961 
s. 171— 238 w y s u w a  h ip o tezę  p ó źn ie jszeg o  p o w sta n ia , o p iera ją c  s ię  na sp o strzeżo n y ch  
za p o ży czen ia ch  z k a za n ia  ła c iń sk ieg o  H iero n im a  z P ragi. P or. s. 211— 212 oraz recen zję  
J .W o  j t k o w s k i :  R o c z - i  T e o l . -K a n .  X ,  3 (1963) 118.

10 B ard ziej sy n te ty c z n e  u ję c ie  za w a rte  je st  w  stu d iu m : J. W o j t k o w s k i :  
N a jśw ię ts z a  M aryja  P a n n a  w  K a za n ia ch  G n ieźn ień sk ich . R o c z - i  T e o l . -K a n .  IV, 
3 (1957) 103— 112.

11 G n k. 1 r —  1 v; te k st  w  tra n sk ry p cji m o d ern izo w a n ej.
12 Por. G n k. 1 v , 12 r, 172 r, 174 r, 178 v.
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Na koniec odm awiano pozdrowienie anielskie, czcząc wspólnie świętość 
i m acierzyństw o M atki Jezusowej.

Drugie kazanie, także na Boże Narodzenie: Puer natus est nobis. 
Dziatki mile! łże  ja/co[ć] dzisia dobre wieści... 13 nierównie obszerniejsze 
od pierwszego, bogatsze jest także w różnorodny m ateria ł m aryjny, obej
m ujący zarówno ku lt zdarzeń z życia M atki Bożej tak  historycznych 
jak  i apokryficznych, tudzież k u lt przyw ilejów  w yrażonych w dogm atach 
i praw dach mariologicznych. N ajpierw  kaznodzieja opowiedział słucha
czom legendę o widzeniu jakie m iał cesarz August w Rzymie z okazji 
Narodzenia Pana Jezusa:

 ten  to j is ty  cesarz, jem u ż  c i je s t  b y ło  to  im ię  A u g u st dziano , je s t  [ci]
on b y ł w  R zy m ie  M atk i B oże obraz n a p rzec iw  s łu ń cu  w id z ia ł, a z  tegoć  
[to] w id z e n ia  je s t  [ci] on  b y ł barzo w ie s io ł  i je s t  [ci] on  m iłe m u  K ry sto w i  
[m irrę], k a d zid ło  b y ł o f ie r o w a ł”.

epizod ten  wysławia godność m acierzyństw a Bożego M aryi.
W dalszym  ciągu rozpoczyna się opowieść zbudowana z faktów  czę

ściowo znanych z ewangelii, częściowo zapożyczonych ze źródeł apokry
ficznych, o tym  jak właściwie dokonało się Boże Narodzenie, a więc 
o fakcie najisto tn iejszym  w życiu M aryi. W prowadzenie stanow i au ten 
tyczna relacja:

,,[A ] ted y  w ię c  J o zef, ch cąc [on] te  to k a źn i p o s łu szen  b yć  [i] p o szed ł  
[ci] je s t  [on] b y ł do tego  m ia sta  B e tleh e fm ] z M aryją , jaż  [ci] je s t  ona  
w  te n  to  czas b y ła  b rzem ien n a .”

Lecz zaraz następne zdania przynoszą okoliczności apokryficzne: A  też  
ci oni są z  sobą wolu i osła wiedli byli... Osioł jako zwierzę juczne służył 
za środek transportow y, wół m iał po sprzedaży dostarczyć pieniędzy 
na czynsz oraz na wyżywienie. Oba zw ierzęta oddały nowonarodzonem u 
Dziecięciu Jezus hołd uwielbienia. Ten m otyw apokryficzny jest szeroko 
znany jako dopełnienie scenerii „stajenek  betlejem skich” .

Za w ątek legendarny należy uznać wiadomość, iż ubóstwo M aryi nie 
pozwalało na w ynajęcie gospody lub kom ory:

„A leć M aryja , gd y ż  c i [je s t  ona] sw eg o  sy n k a  porodzić  b y ła  m ia ła , takoć  
je s t  on a  ub oga  b y ła , iżeć  on a  ża d n ego  p ien ią d za  n ie  je s t  [ci] ona b y ła  
m ia ła , coż b y ć  [ona] so b ie  g o sp od ę a lbo  kom orę  [zań] b y ła  n a ję ła .”

N astępne zdanie zgodnie z opisem ewangelicznym  w spom inając o nie- 
osiągalności gospody m iejskiej dorzuca zaraz dalej kilka inform acji apo
kryficznych o znalezionym  schronieniu. W reszcie następuje typowo apo
kryficzna relacja  kaznodziei o dw u akuszerkach. Relacja szlachetna w in

13 G n k. 2 r —  5 v.
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tencjach bo m ająca na celu podkreślenie dziewiczości m acierzyństw a 
M aryi:

„A g d y ż  [ci] w ię c  ten  to czas je s t  [ci] s ię  [on] b y ł p rzy b liży ł, iżeć  M aryja  
sw eg o  sy n k a  je s t  [ona] porodzić  b y ła  m ia ła , a le  k a k o ćk o li je s t  on  
[Jozef] w  to b y ł w ie rz y ł, iżeć  M aryja  m ia ła ć  je s t  ona sy n a  porodzić  
[by ła] a d z iew icą  zostać, [a] w sze g d y m  ci J o se f p o d łu g  ob y cza ja  n ie 
w ie śc ie g o  ku  je  p o rod zen iu  je s t  [ci on] b y ł d w ie  b ab ce  w e z w a ł [n a -  
g o to w a ł], coż [ci] je s t  je d n e  b y ło  to im ię  G eb a l dziano , a drugiej 
S a lo m ee. [A] tako  w ię c  g d y ż  [ci] je s t  b y ło  śród n o cy  dn ia  n ied z ie ln eg o ,  
te d y  w ię c  M aryja  je s t  b y ła  sw eg o  sy n k a  p orod ziła  i je s t  ci ji ona  
w  ja s ły  na troch ę  s ia n a  [była] p o ło ży ła ; A  gd y ż  [ci] w ię c  M aryja  je s t  
b y ła  sw eg o  sy n k a  m iłeg o  porodziła , te d y  w ię c  G eb a l je s t  [ci] to ona  
b y ła  p ozn a ła , iżeć  d z iew ic a  je s t  b y ła  porodziła , a po porod zen iu  je s t  
[ci] teże  ona d z iew icą  b y ła  zosta ła . A  tako  w ię c  on a  w ie lik im  g ło sem  
je s t  b y ła  B ogu  c h w a łę  d a ła ”.

Niedowierzającą Salomee spotkała ka ra  uschniącia rąk. Ręce jednak 
odżyły po dotknięciu dziecięcia Jezus.

To co następuje można nazwać nabożnym  rozpam iętyw aniem  ta
jem nicy Bożego Narodzenia i m acierzyństw a Bożego M aryi. Zaraz na 
w stępie kaznodzieja w naiw nej form ie w yraża swe przekonanie o praw ie 
Bożego dziecięcia do uwielbienia:

„Iż ci ten  to ob yczaj je s t  na [tern to] św ie c ie , [iże] gd y ż  c i k tórą  
św ię to ść  do m ia sta  przynoszą , te d y ć  w ię c  lu d z ie  z k a p ła n y , z ch o rą g 
w ia m i, z  r e lik w ia m i n a p rzec iw  je  w y n id ą , a coć n a w ię c sz ą  cześć  oni 
m ogą , toć j e  [on i] czy n ią ; a le  gd y ż  c i M aryja  je s t  [ona] b y ła  do 
B e tle h e m  p rzy sz ła  [a to] n osząc  tako w ie lik ą  św ię to ść , toć  je s t  sw eg o  
sy n k a  m iłeg o , jen żeć  na w szem  św ie c ie  przed n im  n ie  je s t  [ci on] 
b y ł św ię tsz y , te d y  w ię c  n a p rzec iw  jem u  [n ijża d n y  cz ło w iek  n ie  je st  
[ci on] w y sz e d ł b y ł, ab y ć  m u [on] k tó rą  cześć  b y ł u c z y n ił”.

Z kolei szereg antynom ii. Pierw sza, iż P an  Jezus był zarazem  starszy 
i m łodszy od swej M atki. W ystępuje tu  apokryficzny pogląd na wiek 
M aryi w chwili poczęcia i porodzenia P ana Jezusa:

„T eż ci to d z iec ią tk o , n a sz  m iły  K ryst, n iż li[ć ]  jego  m a tu ch n a  je s t  [ci] 
on b y ł starszy , p [rze]z  to, iż  ci je st  ji ona w  czw a rtem  n a ćc ie  le c ie  
[była] poczęła , a leć  w  p ią tem  n a ć c ie  le c ie  je s t  [ci] ji ona b y ła  porodziła . 
O w a je [n ]żeć  [jest] tak o  sta ry  b y ł, ten  ci s ię  d z isia  [jes t  b y ł] u cz y n ił  
[tako] m ło d y , iż  ci d z iec ią tk o , leżą c  w  ja s ła ch , je st  [ci] ono b y ło  przed  
sw ą  [m iłą] m a tk ą  p ła k a ło ,” 14

i tu  następuje druga antynom ia:

„ a leć  w  k r o le w stw ie  n ic b ie sk iem  przed św ię ty m i a n jo ły  je s t  [ci] s ię  ono  
b y ło  śm ia ło .”

14 S ta ro ść  C h ry stu sa  P an a  p o leg a  w e d łu g  k a zn o d zie i na ty m , że  5209 la t w c ze śn ie j  
s tw o rz y ł św ia t.
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Trzecia antynom ia: C hrystus wielki, bo dzierżący cały świat, stał się 
mały:

„A ta k o ć  s ię  je s t  on  d zisia  b y ł u c z y n ił m a ły , iżeć  s ię  [on] na d w u  m a łu  
m ia stk u  [jest] b y ł p o m ieśc ił, toć  je s t  w  ja s ła c h  a u sw e  m a cierze , w  je  
św ię tem  ż y w o c ie .”

W konkluzji rozważań opowiedział kaznodzieja o w ierze M aryi i uw iel
bieniu jakie złożyła swem u Bożemu dziecięciu:

„A ta k o  w ię c  jeg o  m iła  [m a tu ch n a ], gd y ż  [ci] je s t  ji ona porodziła , ted y ć  
w ię c  ona je s t  b y ła  k  n iem u  barzo ła sk a w ie  m ó w iła  a rzek ą c  [jem u ]
tako: [iże] T y  jeś  B o g  m oj, ty  jeś  s tw o rz y c ie l m oj, ty  je ś  z b a w ic ie l
m oj. A  p [rze]z  toć  ja d z isia  to b ie  [tako] c h w a łę  jak o  B ogu  d a ję ”.

Poza w ysław ieniem  godności m atki Bożej i jej świętości przejaw iającej
się w  pokornej i pełnej miłości m odlitw ie, zda się występować tu  jeszcze
jeden m otyw  czci, u k ry ty  w słowach: ty  jeś zbawiciel moj. Słowami 
M aryi kaznodzieja w yznaje tu  w iarę w O dkupienie M aryi. P raw da ta 
łączy się z dogm atem  Niepokalanego Poczęcia, nic jednak nie wskazuje, 
na to, czy i na ile związek ten  był znany kaznodziei.

Zbliżając się do końca kazania au to r opowiedział jeszcze jedną le
gendę mieszczącą się w  granicach ku ltu  dziewiczego m acierzyństw a. Oto 
legendarna Sybilla, prorokini, m iała ukazać w  w idzeniu M aryję Pannę 
z Dzieciątkiem  cesarzowi rzym skiem u Oktawianowi:

„...i u k a za ła fć ] m u  je s t  ona n a p rz e c iw  s łu ń cu  o k rąg  z ło ty  [b y ła ], a w  tem  
[ci] to o k ręd ze  je s t  b y ła  d z iew ica  barzo p ięk n a  [s ied z ia ła ] a d z iec ią tk o  
[p ięk n e] je s t  [ci] on a  n a  sw u  ręk u  b y ła  n o s iła .”

Gdy do widzenia dołączył się głos z nieba:

„[iże] toć  dz ie, je s t  [kroi] o łta rz  n ie b ie sk i, (jen żeć  te [n ] to  sz w y c iek  
ś w ia t  o te [jm ie ])”.

oraz w yjaśnienie z ust Sybilli:

 to d z iec ię  je s t  [ci] ono w ię c s z e  n iż li ty  [k ieg d y  b ęd z iesz] i nad tobąć
ono b ęd z ie  m o cn ie jsze , jeż  [ci] d z iec ię  d z iew ica  p orodzi a po p o rod zen iu ć  
on a  d z iew icą  z o sta n ie .”

cesarz O ktaw ian m iał zaprzestać używ ania ty tu łu  cesarskiego, a ofiarował 
Chrystusow i Panu m irrę  z kadzidłem  i służył mu.

O statnie zdania pouczały w iernych o ubóstw ie Pana Jezusa, w yni
kającym  z ubóstw a jego [milej] m atuchny [Maryji], Szczegóły oczywiście 
są legendarne: b rak  było pieniążka na w ynajęcie gospody; zam iast b ra 
kującego kożuszka m usiało w ystarczyć sukno proste do owinięcia; uboga 
była straw a: trochę m leka raz na dzień; b rak  było p ierzynki najm niejszej
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i trzeba było poprzestać na odrobinie siana. Kaznodzieja w ysnuw a stąd 
wniosek praktyczny dla słuchaczy: zamiłowanie ubóstwa, aby być bo
gatym  w królestw ie niebieskim.

W różnorodnej m aterii historycznej, apokryficznej, legendarnej, na
w et m istycznej, pierw szorzędnym  przedm iotem  ku ltu  M aryi jest Je j 
dziewictwo połączone z godnością M atki Boga. Na dalszym  planie po
zostaje ku lt M aryi jako odkupionej przez Pana Jezusa. Jest to dużo 
i mało zarazem. Mało, gdyż kaznodzieja mógł był wiele więcej przed
miotów ku ltu  m aryjnego wprowadzić do kazania. Dużo, gdyż dwa na j
ważniejsze i podstawowe przym ioty nadprzyrodzone M aryji znalazły na
leżytą cześć. Samo przecież kazanie nie było przeznaczone na święto m a
ry jne, ale na święto Bożego Narodzenia, a stąd cała jego treść m aryjna 
jest przepuszczona przez pryzm at tajem nicy głównej.

Trzecie kazanie, na uroczystość św. Jana Chrzciciela, rozpoczynają 
słowa: Johannes baptista ultra omnes sanctos. ... Dziatki miłe, iże jako  
w y  to sami dobrze wiecie, iż ci w szy tcy  ludzie... 15 Tylko zakończenie 
jego oddaje cześć M aryji jako pośredniczce łask, uczestniczce dzieła 
odkupienia, pannie, pełnej miłości.

Czw arte kazanie, o św. M arii M agdalenie: Remissa sunt ei peccata 
multa Lucae VII capitulo. Dziatki mile, iże ten to papież Innocencius... 10 
nie zaw iera w znanym  obecnie tekście treści m aryjnej. Istn ieje tylko 
uzasadnione przypuszczenie, że kończyło się form ułą m aryjną analo
giczną do omówionych.

P iąte kazanie, na dzień św. W awrzyńca: Nisi granum frum enti  mor
tu u m  fuerit. Johannis XII°. Dziatki mile, pisze się nam w  śuńęte[m] 
piśmie  17 zaw iera retoryczne pytan ie  kaznodziei o w iarę w narodzenie 
C hrystusa z czystej Dziewicy M aryi:

,,A  p [rze]z  to w ie r z y sz  li  w  to, iże  s ię  K ry st je s t  z czy ste  d z iew ic e  
M a [ry ]je  n a ro d z ił...”

Zakończenie kazania zawiera tradycyjną wzm iankę o pomocy Ma[r]yje.
Szóste kazanie, o św. Bartłom ieju: Facta est contencio inter... Nota 

them a Barth. Lucae XXI1°. Dziatki mile! Nasz K rys t  m i ły . . .18 zasad
niczo nie zaw iera ku ltu  m aryjnego. Jedynie zakończenie kazania, ana
logiczne do w spom nianych już po kilkakroć, stanow i ak t czci dla po
średnictw a i współodkupienia św iętej M aryi.

Siódme kazanie przeznaczone było na Boże Narodzenie: Nota thema  
de nativitate Domini. Exit edictum a Caesare Augusto, Lucae 2° capi-

15 G n k. 11 r —  12 r.
16 G n k. 14 r —  14 v . L ek cja  „ R em issa ” u za sa d n io n a  p rzez  p iszą ceg o  w  recen zji  

K azań G n ieźn ień sk ich : R o c z - i  T c o l . -K a n .  IV , 4 (1957) 177.
17 G n k. 171 V —  172 r.
18 G n k. 172 V —  174 r.
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tulo. Dziatki miłe, iże piszeć się nam o tern tako w  stare[m] zakonie. 19 
Treść m ary jna jest nader uboga, gdyż kaznodzieja ograniczył się do 
stw ierdzenia ubóstw a M aryji, k tó ra  nie m iała za co nająć gospody 
i swego synka miłego w  jasły na trochę siana była[ć ji ona] położyła. 
Apokryficzna ilustrac ja  ubóstw a stała się tłem  dla podkreślenia god
ności m acierzyństw a M aryi. Pow tórnie kaznodzieja mówił o M aryi opo
w iadając, że św. Józef z „panną M ary ją” udał się do Betlejem ,

„a w  ten  ci to czas M aryja  je s t  on a  b rzem ien n a  b y ła , a [z] sw y m  s y n 
k iem  m iły m  je s t  [ci] ona b y ła  ch o d z iła ”.

Opowiadał dalej o narodzeniu Pana Jezusa z Dziewicy M aryi, o spowi
nięciu go i ułożeniu w  żłobie. Tym  razem  więc w  opraw ie zdarzeń h i
storycznych z życia M aryi rozw inięty został ten sam ku lt m acierzyństw a, 
ale przy  jednoczesnym  podkreśleniu dziewiczości.

W kazaniu ósmym, przeznaczonym  również na Boże Narodzenie: Exit 
edictum a caesare Augusto. Dziatki miłe, iże byście w y  to dobrze w ie
dzieli... 20 jeden tylko uryw ek mówi o M aryi, czcząc jej m acierzyństw o 
i to w yraźnie jako Boże:

„ teżc i d z is ia  M ary ja  je s t  [ci] s ię  ona m a tu ch n a  sw em u  sy n k o w i m i-  
łe [m ]u  b y ła  [u czy n iła ]; też  ci d z isia  sy n  B oży  z k r o le w stw a  n ie b ie sk ieg o  
a teże  od sw eg o  otca  m iłeg o  je s t  [ci on] na te[n ] to św ia t  p rzy szed ł b y ł.”

Brak większej ilości m ateria łu  m aryjnego można z dużym  prawdopodo
bieństw em  złożyć na karb  niekom pletności kazania, którego zapewne 
tylko początek został spisany i zachow any w Kazaniach Gnieźnień
skich.

Kazanie dziew iąte o św. Jan ie  Ewangeliście rozpoczynają słowa: Nota 
sermonem de sancto Johanne. Exit sermo inter fratres. Dziatki miłe! 
W  te to exv[anjelij]e...21 Cześć M aryi jako pośredniczki i współdziałającej 
w odkupieniu ludzi zaw arta jest tylko w form ule końcowej, prowadzącej 
do recytacji pozdrowienia anielskiego, m odlitw y oddającej cześć świę
tości M aryi.

Dziesiąte i ostatnie z kazań zaczynają słowa: Dilectus meus mïhi et 
ego illi. Canticorum 11°. Dziatki miłe, iżebyście w y  to dobrze wiedzieli . . .22 
Jest to kazanie na uroczystość św. Jana  Ew angelisty, najobszerniejsze 
ze wszystkich i w swym  wielom ówstwie zaw ierające sporą dozę ku ltu  
m aryjnego. Kaznodzieja rozw ija m yśl przewodnią, na k tórą w skazuje 
już m otto z Pieśni nad Pieśniam i: Św. Jan  Ew angelista był um iłowanym

19 G n k. 174 r —  177 r.
20 G n k. 177 r.
21 G n k. 177 V —  178 v.
22 G n k. 178 v — 184 v.
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uczniem Pana Je z u sa .23 Pierw szym  powodom tej miłości była czystość 
św. Jana, tak  m iła Jezusowi, że specjalnie w ybrał sobie na m atkę 
dziewicę:

„A na p irzw eć  je s t  [ci] ji on m iło w a ł b y ł, a to prze  jeg o  ż y w o t czysty ,... 
A  p [rze]z  to  g d y ż  ci by  m iłe m u  K ry s to w i czy sto ta  n ie  b y ła  m iła , w ię c  
ci by on n ig d y  so b ie  m a tu c h n y  ‘d z iew ic e  n ie  w y b ra ł b y ł. A  b yć  to 
b y ła  p ra w d a , m a m y [ć] na to [n i]je d e n  p rzy k ła d  o te [m ] to  źw ierzęc iu ,  
coż ci m u  to im ię  jed n o ro żec  dzieją , jeż  ci żw ierzę  je s t  [ci] ono barzo  
c zy ste  [i k  tem u ] i te że  barzo rącze, iż  c i go ło w c y  jin a k o  u ło w ić  n ie  
m ogą, a liż  ci on i do n ieg o  czy stą  d z iew ic ę  p rzy w io d ą . ...A  ta k ież  c i nasz  
K ry st m iły  je st  [ci] on  [to] b y ł u czy n ił, iże  jeg o ż  ci n iebo  i z iem ia  
zd z ierżeć  b y ła  n ie  m og ła , te n  ci s ię  je s t  b y ł w  ło n ie  u s w e  m iły  
m a tu ch n y  p a [n ]n y  M aryje  prze  je  czy sto tę  p o ło ż y ł.”

Raz jeszcze mówił kaznodzieja o M aryi, wspom inając jedynie jej 
m acierzyństw o Boże i dotykając przynajm niej z daleka zagadnienia jej 
m acierzyństw a względem  ludzi. Okazją było zdarzenie zapisane w ew an
gelii, 24 iż P an  Jezus konając na krzyżu oddał M aryję pod opiekę św. Ja 
nowi. W opisie tego fak tu  M aryja dw ukrotnie nazw ana jest M atką Jezusa, 
a potem  następuje  w yjaśnienie rozciągające m acierzyństw o M aryi na
św. Jana. Kaznodzieja nazywa go mianowicie „rodzonym  synem ” M aryi
panny. K ilka uryw ków  tekstu  z ilustru je  to zagadnienie:

„T rzecieć  p [rze]z  to K ry st św ię te g o  J a n a  je s t  [ci] j i  on  m iło w a ł b y ł  
i je s t  [ci] ji on  b y ł sw y m  n a w ię tsz y m  sk a rb em  darow ał [b y ł], a to  
coż ci je s t  ji on b y ł m ia ł, a toć je s t  jego  m iła  m a tu ch n a  b y ła . ...O, coć  
je s t  to barzo w ie lik ie  m iło s ie r d z ie  boże  b y ło , iżeć  n a sz  K ry st m iły  je st  
[ci] on  b y ł sw y ch  ran  i te że  sw e  m ęk i za p a m ięta ł, a je s t  [ci] on na
sw ą  m iłą  m a tu ch n ę  i teże  na św ię te g o  Ja n a  b y ł ro zp a m ięta ł. A  tak o
w ię c  n a ty c h m ia st m ocą  ty ch  to bo ży ch  s lo w  św ię ty  Jan  je s t  [ci] s ię
on b y ł rod zo n [y ]m  sy n em  p a [n ]n y  M a ry je  u c z y n ił.”

Opis wniebowzięcia św. J a n a ,25 choć nie zaw iera w yraźnych aluzji 
do M aryi, to jednak przywodzi na pamięć ku lt jej wniebowzięcia, jak 
również w  pewnych szczegółach apokryficzne opisy jej ostatnich chwil 
na ziemi.

Rozbiór piśm iennictw a budującego w ypada rozpocząć od zachowanego 
fragm entu  polskiej w ersji Objawień św. B rygidy . 26 Nie dochował się 
n ieste ty  tekst polskiego przekładu tych  części objawień, k tóre mówią

23 J e st to id ea  ew a n g e lic zn a , por. Io X X , 2 i X X I, 20.
24 Io X IX , 25— 27.
25 G n k. 181 r w . 22-—27, k. 181 v  w . 1— 13. L eg en d a  od m ien n a  od r e la c ji za w a rte j  

w  a p o k ry ficzn y ch  „ A k tach  J a n a ”. Por.: E. H e n n e c k e  (Hrsg.): N e u te sta m e n tlic h e  
A p o k ry p h en . 2 A u fl. T ü b in g en  1924 s. 171— 191, zw ła szcza  s. 189— 191.

26 J. Ł  o ś: D w a  te k s ty  sta ro p o lsk ie . I. O b ja w ien ie  św . B ry g id y . M a te r ia ły  i P ra c e  
K o m is j i  J ę z y k o w e j  A k a d e m i i  U m ie ję tn o ś c i  w  K r a k o w i e  V (1912) 423— 436. C ytu ję: 
M P K J  V, 423— 436.
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w prost o M aryi, podsuwając te  lub inne racje  jej ku ltu . Mimo to, dzięki 
w prowadzeniom  do poszczególnych w izji czy objaw ień znachodzi się tu  
cześć M aryi jako dziewicy i m atki Jezusa. Po prostu  treść objaw ień przy
pisyw ana jest niekiedy Panu Jezusow i m ówiącem u do „O blubienicy” , 
niekiedy M atce Jego, mówiącej do „Córki” , p rzy  czym przez „oblubie
nicę” i „córkę” należy rozumieć św. Brygidę. P rzy  tej okazji M aryja 
nazyw ana jest dziewicą lub m atką: Sloioa dzyewycze k u  dzyewcze... 
Słowa matczyna k v  dzyewcze... Słowa m a tk y  k v  dzyewcze.

W iersz S ł o t y  o chlebowym stole 27 w drugiej swej części poświę
conej pochwałom na cześć kobiety zaw iera tw ierdzenie, iż godność nie
wieścia m a swe źródło w  M atce Bożej. Dlatego też Słota prosi M atkę 
Bożą, by wszystkich szanujących kobiety przyjęła za swe sługi, zachowała 
od grzechu i nagłej śmierci:

„O th m a th k y  b o sze  to  m o cz  m a y o , y sz  p rzeczy w  g y m  k szo zo ta  w sta y o ,  
Iw elk o  g y m  c h w a ło  dayo . k to co ly  czczy  szen sk o  tw a rz, m a th k o  bosza, 
g y  tim  odarz. p rzym i g y  za słu g o  sw eg o , sc h o w a y  grzech a  szm ertn eg o , 
y te sz  sk o n czen a  n a g ie g o .”

Słota w poemacie sw oim ukazał się jako czciciel m acierzyństw a Bożego 
i pośrednictw a łask M aryi.

Rozmyślaniu Przem yskiem u  28 należy się szczególniejsza uwaga, gdyż 
jest to najobszerniejszy zabytek piśm iennictw a polskiego średniowiecz
nego, będąc zarazem  dziełem najbardziej m aryjnym .

Już  A leksander B rückner zw racał uwagę na to, że ty tu ł nie oddaje 
w iernie zawartości dzieła: „N ieznany au to r dzieła przem yskiego dał m u 
ty tu ł niewłaściwy: nie chodzi tu  bowiem o pobożne rozm yślanie nad 
żywotem  Chrystusow ym , lecz jest to sam  żywot Chrystusów  i M atki 
jego, zbiór wszystkiego, co ewangelie i apokryfy o nich przekazały.” 29 
Jako  składniki tej swoistej „Sum m y” o życiu M aryji i Jezusa wylicza 
A. B rückner d la części pierw szej wiadomości czerpane z Vita metrica, 
dla części drugiej natom iast ew angelie kanoniczne i kom entarz do nich 
pochodzący od P io tra  Comestora.

Rzeczywiście Rozmyślanie Przemyskie  stanow i swoiste dzieło biogra
ficzne poświęcone Panu  Jezusow i i jego Matce, napisane źródłowo 
a naw et w pew nym  znaczeniu m etodycznie i krytycznie. Podstaw a 
źródłowa w edług w yraźnych odsyłaczy autora przedstaw ia się im ponu

27 W,yd.: V r t e l  jw . s. 187— 190. M aryjn ość  teg o  u tw o ru  w y k a z a ł S. S a w i c k i ’, 
j w.  s. 22.

28 S . V  r t e  l -  W  i e  r c z y  ń s k i (W yd.): R o z m y śla n ie  o ż y w o c ie  P a n a  Jezu sa , 
tzw . P rzem y sk ie . P o d ob izn a  ręk op isu . W a rszaw a  1952. C ytu ję: „R ozm ” pod ając  nu m er  
czc ien ia , stro n y , e w e n tu a ln ie  ta k że  w iersza  ręk o p isu . A. B r ü c k n e r  (W yd.): R oz
m y ś la n ie  o ż y w o c ie  P a n a  Jezu sa . K ra k ó w  1907. -—  T e k sty  p rzytaczam  w e d łu g  
tr a n sk ry p cji A . B rü ck n era , gd y ż  z a p o w ied z ia n e  przez  S. W ierczy ń sk ieg o  tra n sk ry p cja  
i tr a n s liter a c ja  je szc z e  s ię  n ie  u k a za ły .

29 A . B r ü c k n e r :  A p o k r y fy  śred n io w ieczn e . R.  X X V III , 276.
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jąco, gdyż składają się na nią księgi Pism a św. Starego i Nowego Testa
m entu, 30 Pism a Ojców Kościoła i starożytnych pisarzy kościelnych ,31 
pisma średniowiecznych autorów  chrześcijańskich ,32 apokryfy i leg en d y .33 
Zagadnienie, k tóre z tych pozycji autor polski m iał rzeczywiście w ręku, 
wym agałoby osobnego studium . M etoda i krytycyzm  okazują się na j
lepiej w dwu zachowanych wstępach, mianowicie do drugiej i trzeciej 
księgi Dziewicy M a ry i.34 O pierając się na tw ierdzeniu św. Jana  Ew ange
listy: „Wiele też innych jeszcze cudów uczynił Jezus wobec uczniów 
swoich, k tóre nie są w tej księdze spisane” (Io XX, 30) au to r form ułuje 
swoje stanowisko względem  pozaew angelijnych źródeł do biografii Jezusa 
i M aryi, oceniając niektóre z nich pozytywnie. Podstaw ą do przychylnej 
oceny były poglądy w ybitnych powag, przyjm ujących te lub inne fak ty  
ze źródeł n iekanonicznych.35 W artość swego dzieła poddaje ocenie uczo
nych, świadom możliwości niedostatków  zastosowanej metody:

„a przeto  p roszę  m ężó w  u czon ych , n a jd ą li to to  isto  b y ć  [b y ły ] p rzec iw  
drodze p ra w d y , a b y  p o p ra w ili a lbo  o w sze ją  o d e z w a li (abradant) albo  
j e s t li  jem  to lub o , ab y  w sz y tk i k s ię g i zeżg li [zesly ], a b y  za sd ro śc iw y  
m n ie  n i je d e n  w ty m  n ie u w ło c zy ł an i k tó ry  z ly  cz ło w iek  n im ia ł s ie  
n a śm ie w a ć .” 30

Studium  źródłowe nad Rozmyślaniem P rzem yskim  powinno wykazać 
ściśle, w jakim  stopniu pisarz polski był samodzielny, a w jakim  zależny 
od opracowań drugiej ręki. A leksander B rückner zdaje się zakładać 
raczej m niejszy stopień samodzielności.

Rozmyślanie  zaw iera w łasny podział na części, zwane księgami. 
Z incipitów, względnie z eksplicitu księgi pierwszej, widać iż poszcze
gólne księgi m ówiły o dziewicy M aryi, rozpatrując jej żywot bądź od 
poczęcia do zaślubin ze św. Józefem, bądź też od zwiastowania do po

30 1er: R ozm  c. 86 i 504. M t (n a zy w a n y  też  „M aciejem  E w a n g e lis tą ”): R ozm .
c. 58, 100, 152, 184— 187, 191— 193, 196, 214, 217, 230 n, 240, 243, 245 n, 425, 440, 457, 
504. Mr: R ozm . c. 440, 457. Lc: R ozm . c. 41, 43 n, 57, 212, 440, 457. Io: R ozm . c. 34, 
137, 182, 239, 441, 471. „ E w a n g e lia ” (?): R ozm . c. 167.

31 Ig n a cy  (A n tio ch eń sk i): R ozm . c. 80. T e o fil (A n tioch eń sk i): R ozm . c. 21, 50, 64,
445. O rygen es: R ozm . c. 438. Jan  Z łotousty: R ozm . c. 47, 49, 122, 424— 426, 440, 457,
548 n. H ieron im : R ozm . c. 503 n. A u g u sty n : R ozm . c. 398, 444 n, 457, 504, 518, 540 n. 
L eon  W ielk i: R ozm . c. 426. G erm an  (K o n sta n ty n o p o lita ń sk i): R ozm . c. 20, 76 n. Jan  
D a m a sceń sk i: R ozm . c. 120.

32 B ed a  (C zcigodny): R ozm . c. 503. R ab an  (M aur): R ozm . c. 514. B ern ard  
(z Ç la irv a u x ): R ozm . c. 403. K om estor  (P iotr): R ozm . c. 160, 504. B ryg id a  (Szw edzka): 
R ozm . c. 532, 534 n, 539, 544.

33 D e In fa n tia  S a lv a to r is: R ozm . c. 61, 109. E w a n g e lia  n a zareń sk a: R ozm . c. 34. 
E w a n g e lia  N ik od em a: R ozm . c. 498, 525. L ist  A b gara: R ozm . c. 172. P ro ro ctw o  S y -  
b illi: R ozm . c. 52.

34 R ozm . c. 34, 145. Por.: c. 148 i 160.
35 R ozm . c. 34 w y m ie n ia : H on oriu sza , E uzeb iusza , A fry k a n a , O rozjusza, Józefa ,

F ilip a . C. 145. p o w tó rn ie  s ięg a  do E u zeb iu sza  z C ezarei, p o św ia d cza ją ceg o  k o resp o n 
d en c ję  a p o k ry ficzn ą  k ró la  E d essy  z C h ry stu sem  P an em .

36 R ozm . c. 145.
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czątku życia publicznego Pana Jezusa, bądź wreszcie w  czasie gdy 
C hrystus P an  n aucza ł.37 Innych ty tułów  tekst nie wykazuje.

K ult M atki Boskiej niejednakow o przenika poszczególne księgi. 
W pierwszej, k tórej osnowę stanow ią w dużej m ierze apokryfy, cześć 
M aryi zajm uje m iejsce centralne. W drugiej, również na źródłach apo
kryficznych przede w szystkim  opartej, ośrodek stanow i ku lt M aryi i dzie
ciątka Jezus. W trzeciej, obejm ującej życie publiczne Pana Jezusa, na 
kanw ie relacji ew angelijnej zarysow uje się na pierw szym  planie ku lt 
C hrystusa Pana, podczas gdy cześć M aryi schodzi raczej na m argines. 
W drugiej i trzeciej księdze są rozdziały zupełnie pozbawione treści 
m aryjnej.

Po krótkich uwagach w stępnych przychodzi czas na analizę tekstu, 
począwszy od pierwszego czcienia Pierwszej Księgi Dziewicy Maryi . 38 
Nie zachowało się ono n ieste ty  w  całości: brak  ty tu łu  i początku. Treść 
jego obejm uje dwa zdarzenia apokryficzne: zwiastowanie narodzenia 
M aryi Joachim owi oraz sm utek i m odlitw ę niepowiadom ionej jeszcze 
o niczym żony jego, Anny. Posłannictw o anielskie niesie w sobie trzy  
racje  czci M aryi: Uświęcenie w  łonie:

„Tho b lo g o sla v y o n e  p ly e m y ą  b ą d zy e  y ą sz  p o sv y ą czo n ą  v z y v o c z y e  sz v e y  
m a th k y ”

dziewictwo:

„T hacz ba d zy e  p o sy y ą czo n a  w z y v o cz y e  m a th k y  sv e y  bo n y eb ą d zy e  
p o k a ly a n a  żad n y m  za k a lem  grzech a  a ly e  za w zd y  czy sta  d zev y cza  zo -  
s ta n y e ”

m acierzyństw o:

„Ta d z y e v y cz a  n a c z y sth sch a  b ą d zy e  p o czn y e  v ro d zy  d zy eczy ą tk o  v y e -  
ly e b n e  y e n z e  b a d zy e  sy n em  b ozem  v e z v a n y  a bad ą y em y  d a n y  v sc h y s tk y  
k r o lew sth w a  tego  sv y a ta ”.

Czcienie d ru g ie 39 opisuje następne zdarzenie apokryficzne, jakim  
m iało być zwiastowanie narodzenia M aryi św. Annie. Treść słów aniel
skich zaw iera jeszcze bogatszą wiązankę racji czci m aryjnej. Obok dzie
w ictw a i m acierzyństw a w ystępuje stosunkowo w yraźny ku lt współ- 
odkupicielki:

„Ta d z y e v y cz a  p o czn y e  n o v y  zakon  i n o v y  zy v o t a k r ó le s tw o  ro sp ra v y  
th v eg o  o y cza  d a v y d a  y ze  przez  tą m a b y cz  zb a v y o n  w sc h y s te k  sv y a th  
y  ta k y e sc h  w sc h y s tk y  k o ry  a n y e lsz k y e  n a n y eb y eszy e c h  m a y ą  b y cz

37 K sięg a  p ierw sza : R ozm . c. 1— 33. K sięg a  druga: R ozm . c. 34— 144. K sięg a  
trzecia : R ozm . c. 145 n n  (azk ład am y, że  aż do k oń ca  „ R o zm y śla n ia ”).

38 R ozm . s. 3— 6.
39 R ozm . s. 6— 9.
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n a p e ln y o n y  p rzez  tą d zy ew k ą  bo ta  m a porod zycz  k ro y la  n y eb a  
y  z y em y ą  y  b ą d zy e  szn y m  k r o lew a cz  n a v y e k y .”

O statnie słowa w yraźnie odnoszą się do ku ltu  królow ej-m atki i to współ- 
panującej.

N astępne dwa czcienia mówią właściwie o jednej tajem nicy: poczęcia 
i uświęcenia M aryi w łonie m atki, lecz każde inaczej. Czcienie trz e c ie :40 
O poczqczyv marye dzyevycze y  o v lyanyv  dusche v  ye y  swyątą czyalo 
zdaje się sprzyjać kultow i niepokalanego poczęcia, skoro nie wspomina 
ni słowem o zaciągnięciu grzechu pierworodnego, a przeciw nie wynosi 
świętość ciała i duszy M aryi w chwili ich wzajem nego połączenia:

„g g d y sz  iv sz  v z y v o c z y e  sv y a tą  a n n y  p lod  ten  v y e ly e b n y  cza la  p o d lv g  
p rzy ro d zen y a  p o p e ln y lo  y ze  y v sc h  b y ło  v trą czo n o  p o d lv g  obraza c z lo -  
v y e cz eg o  T ed y  bog v ly a l  d v sch e  sv y ą tą  v to  czy a lo  y  o b ly a l yą  sw ą  
sv y ą ta  m y lo sc zy ą  y  p rzy łą czy ł k tem u  c zy a lv  sv ą te m v  y  d a ro w a ł dary  
r o zm a y ty m y  a k ak o  o k ra szy l v  v sc h e m y  czn o ta m y  p rzyrod zon ym y  
y ok ra szy l c zy e le s tn ą  n a d o b n a sćzy ą ”

Czcienie czw arte ,41 jak sam ty tu ł wskazuje: yzą dzyevycza marya  
vzyvoczye svey m a th ky  hyla posuyączona y  oczystczona przez ducha 
suyątego od przyrodzonego grzechu  głosi kult, skierow any na m om ent 
uświęcenia, czyli uwolnienia od grzechu pierworodnego:

„ K y ed zy sch  to czy a lo  sv y ą tą  b y ło  v y o b ra zo n o  v z y v o cz y e  y e y m a tk y  d v ch  
sv y ą th y  s tą p y l y  o sv y c z y l y ą  a tak o  o czy scz y l od p y rv o ro d n eg o  y  n y e -  
c zy steg o  g rzech v  T ako y ze  d v ch  sv y ą th y  v n y e y  o d p o czy v a l y n a p e ln y l  
yą  szy ed m y o ry m  m y lo szy erd zy m  d v ch a  sv y ą te g o  T a k o sch  ten  v y e ly e b n y  
plod  n y z ly  szy ą  p o rod zy l y v sc h  b y ł o b ly a n y  c zy e le stn y m  darem  dvcha  
sz v y ą th e g o  v z y a l p o m n o zen y e .”

Umieszczenie w  dwu kolejnych rozdziałach diam etraln ie różnych 
poglądów szkoły franciszkańskiej i dom inikańskiej na świętość pierw otną 
M aryi jest faktem  bardzo znam iennym . Dowodzi mianowicie rezerw y 
autora, k tó ry  nie odważa się wypowiedzieć zdecydowanie po jednej tylko 
stronie. Być może, m otyw em  tej rezerw y był wzgląd na czytelników 
podzielonych między dwa myślowe obozy. W tym  w ypadku m otyw  byłby 
czysto u ty lita rny . Jednak  nie jest wykluczone, że au to r sam po prostu 
w ahał się nie um iejąc wyrobić sobie jasnego w tej spraw ie zdania.

Czcienia: piąte do ósmego 42 są transpozycją opowieści apokryficznych 
o narodzeniu M aryi, jak inform ują ty tu ły :

„o p o ro d zen y v  d z y e v y cz e  m a r y e y ”, „ P y en y e  J o a ch y m o v o  k to resch  p y a l 
przy  p o ro d zen y v  sv e g o  d z y ą czy ą tk a ”, „ P ien ie  A n n in o , k tó reż  p ia ła  przy

40 R ozm . s. 9.
41 R ozm . s. 9— 10.
42 R ozm . s. 10—-12.

18 — S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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n a ro d zen iu  sw ej d z ie w ic e ”, „o ty ch  zn a m ion ach , k tó re  s ie  u k a za ły  przy  
n a ro d zen iu  d z ie w ic e ”.

Zarówno rozdziały referujące, jak  i pienia wzorowane na kantykach 
biblijnych, nie zaw ierają godnych uw agi śladów k u ltu  przyw ilejów  m a
ryjnych.

Siedem  daszych czcień 43 podaje apokryficzne szczegóły z życia M aryi, 
a mianowicie:

„iże d z iew ica  M arja  n ie s io n a  do J e r u sa le m ”, „ iże  d z iew ic a  M arja p otrzech  
le c ie c h  w ie d z io n a  do J eru sa lem  a te ż  o tem , kak o  p ię tn a śc ie  s to p ień  
u tego  k o śc io ła , na  k tó re  bez  p o m o cy  w s tą p iła ”, „ iże  d z iew ic a  d o sto jn a  
M arja po sie d m i la t  da[n a] do k o śc io ła  k u  s łu ż b ie  B o żej”, „o d z iew ica ch ,  
k tó re  są  p r z eb y w a ły  p o d le  k o śc io ła  S a lo m o n o w eg o , k n iem  p rzysą d zo n ą  
w ie le b n a  M a rja ”, „ iże  d z iew ica  M arja  p rzesz ła  b y ła  w sz y s tk ie  to w a 
rzy szk i p rzesz ła  i cn em i o b y c z a jm i”, „kak o d z iew ic a  M arja  k ie d y  p o -  
s łu g o w a ła  w  k o śc ie le , często k ro ć  u c iech ą  a n ie lsk ą  m ie w a ła ”, „o n a d o b -  
n ości c ia ła  b ło g o sła w io n ej d z iew ic e  M arjej i o je j d z iw n ej k ra sie  
i n a d o b n ej a  osob no o n a d o b n o śc i w y ło ż en ia  je j s ta w ó w ”.

Poprzez m ateria ł apokryficzny przebijają  dogm atyczne m otyw y czci m a
ry jnej, takie jak  dziewictwo, stw ierdzone choćby w ty tu łach  poszczegól
nych czcień, którego odpowiednikiem  czy zapowiedzią m iała być w y ją t
kowa czystość niem owlęcia M aryi. Świętość przebijającą w opowiadaniu 
o ofiarow aniu obiaty przez trzy letn ie  dziecię M aryję i o niezw ykłym  jej 
posłuszeństw ie, o cnocie przew yższającej otoczenie, nieprzyjaźni z grze
chem, pełni miłości czyli łaski, p ragnieniu  przypodobania się dzieciątku 
objaw ionem u przez aniołów, wreszcie o pokornej postawie.

Długa seria czcień zaw artych w pierwszej księdze, począwszy od 
szesnastego a skończywszy niem al na trzydziestym  trzecim  44 poświęcona 
jest apokryficznym  dziejom zaślubin M aryi ze św. Józefem, przy  czym 
na plan  pierw szy w ysuw a się ku lt dziew ictw a M aryi. — Na wstępie jest 
m owa o w alorach duchowych i piękności M aryi, znajdujących licznych 
wielbicieli, kandydatów  do ręki. Lecz zaraz kolejne czcienie o ślubie 
czystości złożonym przez M aryję staw ia całą spraw ę na właściwej płasz
czyźnie:

„T ed y  d z iew ica  M aria  m a ło  p o m ilczą c  o d p o w ied z ia ła  b isk u p om , iże  
in eg o  o b lu b ień ca  m ieć  n ie  chcę, jed n o  sa m eg o  B oga  w ie rn eg o  a tego  
n a d ew sz y stk o  s tw o rz en ie  ch cę  m iło w a ć . ... Ja  d a w n o  w y b ra ła  so b ie  
o b lu b ień ca  jed n eg o , a b o w im  n ieb a  i z iem ie . T em u  s ię  m oja  czy sto ta  
p o św ię c iła  i ś lu b iła , m o je  d z iew ic tw o  jem u  o fier o w a ła , tego  tego  d la  iże  
in eg o  m ęża  n ig d y  n ip o zn a je , a le  s ię  jem u  c zy sta  i b ło g o s ła w io n a  ch cę  
ch o w a ć .” 45

43 R ozm . c. 9— 15, s. 12— 23.
44 Rozm . s. 23— 42.
45 R ozm . c. 17, s. 24— 25.
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Zdziwienie kapłanów żydowskich nie miało granic:

„O d z iew ice , o d z iew ic e  n ad obn a, o w ie rn a  ob lu b ień co  B oża, ch cesz  
n am  w o b y cza j w ie ść  przed ty m  n ie b y w a ły  p rzec iw  za k o n u  M o jżeszo 
w e m u .” 40

Lecz po pokornej odpowiedzi ze strony  M aryi zwołali specjalną naradę, 
na k tórej pewien starszy  żyd doliczał za błogosławioną dziewicą, iż by 
imiała ostać w czystoc ie .47 W reszcie po trzydniow ym  poście głos wielki 
w kościele objaw ił im, iż tem u spośród młodzieńców pokolenia Dawida 
lub  Ju d y  m a być M arya oddana za małżonkę, na którego lasce okaże się 
znak w postaci kw iatu  i gołębicy w yobrażającej Ducha Świętego. Rozdział 
dw udziesty czw arty  k reśli w  skrócie apokryficzną biografię św. Józefa 
w raz z najw ażniejszym i danym i genealogicznymi, potrzebnym i w dal
szych wywodach. Na lasce tegoż to św. Józefa ukazał się w ym agany 
znak i kapłani żydowscy nakazali m u pojąć M aryję za małżonkę, mimo 
sprzeciwów:

„ J aciem  u m y ś lił  n ig d y  o b lu b ien ice  a lbo  żo n y  p o jm o w a ć, bo c iem  w szy tk ę  
m iło ść  ju że  o p u śc ił.” 48

Dążność do zachowania celibatu ze strony  św. Józefa wyrażona i pod
kreślona jest jeszcze bardziej w modlitwie Jozefowej, kiedy ji przym ę-  
czano pojąć dziewicę Maryję:

„ S tw o rzy c ie lu  m oj, jen  je ś  m iło śn ik  c zy sto ty , p rzec ię  d u szę m o ję  ślu b ił, 
teg o  d la  c ieb ie , m iły  gosp o d n ie , proszę, a by m ię  raczy ł za b aw ić , a b y ch  
n iep rzy m ęczo n , tej św ię te j  d z iew ic y  p o ru szyć , która  je s t  zw ierc ia d ło  
c zy sto ty  i p rzy b y tek  w ie rn eg o  b ó stw a .” 49

Rozterkę Józefową zakończyło zjaw ienie się anioła, k tóry  w yjaśnił mu, 
że chodzi tu  o związek dziewiczy:

„ślub i so b ie  M arję  o b lu b ien icą , boć to je s t  pod łu g  tw e g o  o b ieca n ia  
w ie rn a  m iło śn ica  d z iew ic tw a  i św ic a  św ię te j  c zy s to ty  a p o d łu g  tw ej  
w o li ona żąda czy stą  d z iew icą  o sta ć .” 50

Nie m niejsza rozterka M aryi uwidoczniona została w analogicznej mo
dlitw ie:

„ stw o rzy c ie lu  m oj, p roszę  c ieb ie , a by n iep rzep u śc ił c ia ła  m ego  i d z ie 
w ic tw a  poru szyć , bo jeś  ty  m oj to w a rzy sz  i p rzy b y tk u  serca  m ego  
oso b n y  o b ra n iec .” 51

46 R ozm . c. 18, s. 26 w . 27 —  s. 27 w . 2.
47 R ozm . c. 21, s. 28 w . 5 —  s. 29 w . 1; por.: s. 28 w . 6— 7.
48 R ozm . c. 26, s. 33 w . 10 —  s. 34 w . 8; te k st s. 33 w . 24— 26.
49 R ozm . c. 27, s. 34 w . 9 —  s. 35 w . 10; te k st  s. 35 w . 4— 10.
59 R ozm . c. 28, s. 35 w . 11 — s. 36 w . 6; te k st  s. 35 w . 17— 22. Por. s. 36 w . 2,—6.
51 R ozm . c. 29, s. 36 w . 6 —  s. 37 w . 15; te k s t  s. 36 w . 27 —  s. 37 w . 3; por.:

s. 36 w . 14— 20, s. 37 w . 3— 7, 13— 15.
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Ale i ją anioł pocieszył:

„W szakoż b ęd z iesz  o d d an a  p o d łu g  m a łż e ń s tw a  i o b y cza ja  m a łże ń sk iem u  
te m u  św ię te m u  m ę żo w i J o zefo w i, jen  c ie b ie  sc h o w a  w te m  d o sto jn y m  
d z iew ic tw ie , iż e  czy stą  p a n n ą  n a w ie k i o s ta n ie sz .” 52

Trzy ostatnie czcienia mówią o ślubie M aryi z Józefem, odesłaniu M aryi 
do domu ojcowskiego w Nazarecie z siedmioma pannam i na świadectwo 
jej czystości, o częstym  naw iedzaniu M aryi w Nazarecie przez aniołów. 
Jedno zwłaszcza zjaw ienie, przy  studni, zostało dokładnie opisane w swych 
apokryficznych szczegółach, przy  czym uderza refren  „wesel się” prze
nikający całą, długą orację anielską. Je s t to więc polski odpowiednik 
łacińskich m odlitw  Gaudę, znanych z rękopisów średniowiecznych od 
w ieku XII począwszy na XV skończyw szy.53 R efren „wesel się” odpo
w iadający łacińskiem u w yrazowi gaude, dzieli mowę anioła na szereg 
przyw ilejów  M aryi, z k tórych układa się jakby litania. Przykładem  może 
służyć samo zakończenie:

„M atko w sze g o  m iło s ierd z ia , w e se ls ię  m iło śc iw a , w e se ls ię  szczęsn a , 
w e s e ls ię  M arja  d z iew ic e  w sze ch  d z iew ic , w e se ls ię  ra d u ję c y  s ię .” 54

Drugie Księgi o Żywocie Błogosławionej Dziewicy po prologu kon
tynuu ją  opowieść o zdarzeniach historycznych a w  większej jeszcze m ierze 
apokryficznych, zaw artych m iędzy zw iastowaniem  a kresem  życia uk ry 
tego Pana Jezusa. Koniec stanow i przepiękna rozmowa Pana Jezusa 
z M aryją, m niej popraw nie noszącą nazwę Soliloquium.

N ajpierw  legendarna odpraw a archanioła G abriela z nieba na z iem ię ,53 
zaw ierająca obok uroczych elem entów fabularnych ku lt M aryi jako 
dziewicy, m atki i drugiej Ewy. G abriel mianowicie zaw ezwany przez 
Pana Boga otrzym ał, po krótkim  w yjaśnieniu teologicznym  stanu  ludz
kości na ziemi, polecenie udania się do dziewicy, je j  że imię jest Marja, 
by jej zwiastować zesłanie Syna Bożego na świat. Zaczyna jednak roz
m yślać nad tym , czy to jest możliwe. P an  Bóg w yjaśnia m u obrazowo, 
przypom inając uprzednie poselstwo do Zachariasza przed cudownym  
poczęciem Jana Chrzciciela z niepłodnej Elżbiety. G dy i tego archanio
łowi było mało, nie mogącemu pojąć dziewiczego poczęcia Pan  Bóg 
przypom ina krzak gorejący na puszczy, k tó ry  płonął a nie spalał się. 
W reszcie P an  Bóg raz jeszcze pow tarzając rozkaz uzupełnia go w y
jaśnieniem :

„Tej c i d a w a ję  m eg o  sy n a  je d y n eg o , a b y  tem u  m a tk a  b y ła , jem u ż  
je s tem  o c iec; d z iw k ę  n a w id zę  a czy n ię  ją  m a tk ą , d a w a jęje j  im ię : poro-

52 R ozm . c. 30, s. 37 w . 16 —  s. 39 w . 5; te k s t  s. 38 w . 3— 7.
53 Por.: G. G. M e e r s s e m a n  OP: D er  H y m n o s A k a th is to s  im  A b en d la n d . 

T. II. ... G aud e A n d a ch ten ... jw . s. 190— 213.
54 R ozm . s. 42 w . 3— 6.
55 R ozm . c. 35, s. 43 w . 20 —  s. 48 w . 3.
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dz ic ie lk a ; w sza k o ż  o sta n ie  w  ca ło śc i d z iew icze j a ta k o ż  b ęd z ie  m atka , 
jem u ż  ja  sy n u  b ożem u  o c iec , bo tem  sk u tk ie m  ch cę  w szem u  św ia tu  
p om oc.”

Naw et sposób powitania i słowa pozdrowienia zostały przez Boga do
kładnie określone, poczem Archanioł przyjąw szy  kaźń i poselstwo stwo
rzyciela swego i poszedł ku  błogosławionej dziewicy.

N astępne zaraz czcienie o tem, gdzie Marja w ten  czas była, kiedy  
anioł kn iej przyszedł, co łi czyniła albo m y ś l i la  56 opowiada zgodnie 
z pobożną tradycją  57 o m odlitw ie M aryi, proszącej w  pokorze swej, by 
mogła stać się służebnicą dziew icy-m atki zapowiedzianej przez Izajasza 
(VII, 14):

„O b ło g o sła w io n a  d z iew ico , u żrzę li ja  tw e  lice , b ęd ę  li  ja  [n a]d osto jn a  
i a b y ch  b y ła  s łu g ą  tw e j s łu g i? ”

Sam opis zw iastow ania58 oparty  na ewangelii św. Łukasza nie odbiega 
zasadniczo od praw dy. Z aw arty  jest tu  ku lt m acierzyństw a i dziewictwa 
M aryi, ten ostatni podkreślony przy  użyciu glosy interpolow anej do prze
kładu tekstu  Łukaszowego: bom. ofiarowała i ślubowała m e dziewictwo  
i czystotę Bogu wszechmogącemu.

Czcienie o tem, jako anioł odstąpił od dziewice Mar je 59 opisawszy 
samą scenę odejścia i pow rotu G abriela do nieba, w kłada w jego usta 
teologiczną in terp re tac ję  tego co dopiero zaszło:

„jedna d z iew k a  sp o k o len ia  d a w id o w a  o g a rn ę ła  w sw o j ży w o t kró la  n ieb a  
i z iem ie , n a szeg o  z b a w ic ie la , i u c zy n iła  m ir  m ied zy  bog iem  ojcem  
i  m ied zy  rod zajem  c z ło w ieczy m , bo ju ż  b ędą  n a p e łn io n y  n a sze  kory, 
ktp reż  s tr a c ił L u c ip er  z jego  to w a r zy sza m i.”

W św ietle tego w yjaśnienia M arya ukazuje się oczom pobożnych czcicieli 
jako dziewica, M atka K róla i pojednawczyni.

N astępujące czcienie: O tem, jako syn Boży stąpił w żyw ot błogosławio
nej dziewice i o poczęciu jego w  żywocie dziewice Mar je et cetera r,° s ta 
nowi dogm atyczny w ykład tajem nicy wcielenia, dokonanej w chwili 
zwiastowania. Na tym  tle jasno w ystępują dwa zasadnicze przedm ioty 
ku ltu  m aryjnego: dziewictwo i m acierzyństw o Boże:

„ N a ty ch m ia st k tem u  s ło w u  s tą p ił sy n  B oży  w je j  ży w o t, o p u śc ił s ię  B og  
w sze ch m o g ą cy  czy ste j i n iep o ru szo n ej d z ie w ic e .”

K olejny rozdział: o tem, jako dziewica Marja natychmiast wstawszy  
i weszła w dom  Zacharjasza a też  o tem, jako Elżbieta wielmi łaskawie

56 R ozm . c. 36, s. 48 w . 4 —  s. 49 w . 5.
57 P ieśń : „M oczne b o szk y e  th a y e m n o scz y ”, stro fa  11.
58 R ozm . c. 37, s. 49 w . 6 —  s. 50 w . 13.
59 R ozm . c. 38, s. 50 w . 13 —  s. 51 w . 7.
60 R ozm . c. 39, s. 51 w . 7— 23.
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przywitała jako swą s ies trzanką81 zaw iera autentyczną relację o na
w iedzeniu św. Elżbiety, zgodną z brzm ieniem  ewangelii (Luc I, 39—56), 
różną o tyle, że przez nieuw agę kopisty opuszczona została pokaźna część 
opowieści: od końca pozdrowienia wypowiedzianego przez św. Elżbietę, 
aż do początku hym nu Magnificat wyśpiewanego przez M aryję włącznie. 
M arya w ystępuje tu  jako dziewica i święta.

Sześć dalszych czcień to opis przejść M aryi i Józefa związanych 
z u jaw nieniem  się stanu błogosławionego u dziew icy .62 Punktem  wyjścia 
jest autentyczne zdarzenie, iż św. Józef chciał potajem nie M aryję opuścić, 
a zaniechał tego zam iaru pod w pływem  napom nienia otrzym anego we 
śnie przez anioła. W yobraźnia w iernych dorzuciła szereg apokryficznych 
szczegółów: pocieszenia ze strony  M aryi i św iadectw a tow arzyszących 
jej dziewic, niedow ierzanie Józefa mimo wszystko, blask bijący z oczu 
ciężarnej M aryi — rażący każdego kto by na nią chciał spojrzeć, powody 
zam ieszkania św. Józefa w Nazarecie zam iast w Betlejem , próbę wody 
czyli „sąd Boży” przeprow adzony przez żydowskiego arcykapłana Abi- 
chara, wreszcie całowanie nóg M aryi przez lud po zwycięskim udowod
nieniu niewinności przez przysięgę. Całość stanow i k u lt dziewictwa i m a
cierzyństw a M aryi, dostosowany do potrzeb umysłowości relig ijnej śred
niowiecza.

Obszerne spraw ozdanie o N arodzeniu Syna Bożego dzieli się na trzy  
części: pierwsza z nich dotyczy samego narodzenia z jego najbliższym i 
okolicznościami zw yczajnym i i nadzw yczajnym i;63 druga stanow i dy
gresję poświęconą cudom apokryficznym , k tóre m iały się jednocześnie 
dziać po całym  świecie; 64 trzecia powraca do przerw anego w ątku  w y
darzeń mówiąc o obrzezaniu Dzieciątka, pokłonie Mędrców, o oczyszcze
niu M ary i.65 O każdej z tych grup  kilka słów charakterystyki. Z punktu  
widzenia dogmatycznego jest tu  w yraźny ku lt tylko dwu przyw ilejów  
m aryjnych, a mianowicie dziewictwa i m acierzyństw a Bożego. Szata ze
w nętrzna zaw iera wiele elem entów  autentycznych i jeszcze więcej , 
zwłaszcza część druga, elem entu  apokryficznego i legendarnego.

W czcieniu o Narodzeniu Syna Bożego 66 au to r powołuje się na św. 
Jana  Złotoustego, przytaczając następnie k ilka szczegółów apokryficz
nych, jak np. w yjaśnienie znane już z Kazań Gnieźnieńskich, dlaczego 
w drodze do B etlejem  M aryja i Józef mieli ze sobą prowadzić nie tylko 
osiołka ale i wołu, następnie pochodzącą z protoew angelii Jakuba 
wzm iankę o w ahaniach nastro ju  M aryi ze sm utku w radość, zależnie

61 R ozm . c. 40, s. 51 w . 24 —  s. 53 w . 24.
62 R ozm . c. 41— 46, s. 53 w . 24 —  s. 61 w . 24.
63 R ozm . c. 47— 51, s. 61 w . 24 —  s. 69 w . 14.
64 R ozm . c. 52— 54, 69 w . 14 —  s. 74 w . 24.
65 R ozm . c. 55— 57, s. 75 w . 1 —  s. 80 w . 1.
66  R ozm . c. 47, s. 61 w . 24 - -  s. 63 w . 20.
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od widzeń ludu płaczącego lub weselącego się. Czytanie kończy apokry
ficzny również szczegół, jakoby św. Józef um ieściwszy M aryję w go
spodzie poszedł po akuszerki.

N astępny rozdział,67 choć według ty tu łu  powinien zawierać opis 
adoracji Dzieciątka narodzonego, w rzeczywistości podaje także jak doko
nało się samo Narodzenie. M aryja w  zachwyceniu porw ana m yślą i ser
cem do nieba, u jrzała  nagle przed sobą w światłości Dziecię Jezus, pod
trzym yw ane przez aniołów. Szczegółu tego nie zaw ierają oczywiście ew an
gelie, stąd należy zaliczyć go do wiadomości apokryficznych. Z punktu  
widzenia treści dogm atycznej mieści on ku lt dziew ictw a M aryi w poro
dzeniu, jako że porodziła cudownie i bez boleści. — Dalsze fakty: ado
racja  Dzieciątka, owinięcie go w  płaszczyk, a potem  w rąbek M aryi, są 
także apokryficznym  rozwinięciem fak tu  znanego z Ewangelii (Luc II, 7)
0 uw inięciu w pieluszki i złożeniu w żłobie. Jasno widoczny jest tu  ku lt 
Boskiego m acierzyństw a M aryi.

N astępna k a rta  rękopisu została w ydarta, jak  słusznie domyśla się 
A. Brückner, ze względu na drastyczne szczegóły o „babach”. 68 W do
chowanym  zakończeniu zaw arte jest świadectwo owych apokryficznych 
akuszerek, k tóre jasno tw ierdzą że m acierzyństw o M aryi jest dziewicze
1 w yjaśniają jè porów naniem  do przenikania prom ienia słonecznego przez 
szk ło .00

Bezpośrednio potem  następujący  rozdział, choć zatytułow any: jako 
dziewica Marja położyła dzieciątko Jezu Crista wjaśli raczej zawiera 
apokryficzny opis adoracji Jezuska przez wołu i o s ła .70

Do opowieści o narodzeniu należy także apokryficzny kan tyk  włożony 
w usta św. Jó z e fa 71 a sław iący Boga za oddanie Syna Jedynego pod 
opiekę, w yznający w iarę w Boskie m acierzyństw o dziewiczej M aryi, w ska
zujący na spełnienie się szeregu figur i zapowiedzi Starego Testam entu. — 
Zakończenie relacji o narodzeniu stanow i opowieść o dwu autentycznych 
znakach cudownych, opisanych w ewangelii, a mianowicie o ukazaniu 
się gwiazdy i zstąpieniu aniołów w światłości, by pociągnąć pasterzy 
do złożenia hołdu Dziecięciu Je z u s .72 M aryja i tu ta j w ystępuje jako 
dziewica — m atka.

T rzy dalsze spośród zachowanych czcień to opisy apokryficznych lub 
legendarnych tylko cudów, jakich widownią m iał być cały św iat w chwili 
Bożego N arodzen ia .73 A utor uraczył czytelników opowieściami o studni

67 R ozm . c. 48, s. 63 w . 20 — s. 64 w . 25 (defek t).
68 Por. R ozm . w  w y d a n iu  A . B rü ck n era  (jw . p rzy p is  113) s. 60.
69  R ozm . s. 65 w . 1— 14.
70 R ozm . c. 49, s. 65 w . 14 —  s. 66 w . 1.
71 R ozm . c. 50, s. 66 w . 1 —  s. 67 w .17.
72 R ozm . c. 51, s. 67 w . 17 —  s. 69 w . 14. Por.: M t II, 2, Le II, 8— 19.
73 R ozm . c. 52— 54, s. 69 w . 14 —  s. 74 w . 25.
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ciekącej czystym  olejem, w idzeniu cesarza Augusta, deszczu miodowym, 
zatrzym aniu się rzek, zakw itnięciu i w ydaniu owocu przez trzy  bierwiona 
z ark i Noego, opadnięciu z gradem  w izerunku dziewicy z Dzieciątkiem, 
rozpadnięciu się jednej ze św iątyń rzym skich, ukazaniu się trzech słońc 
na niebie, unoszeniu się złotej korony, wylęgnięciu się z dw u strusich 
jaj lw a i barana, nieznanej latorośli, z k tórej owocu wyszedł ptak, prze
powiedni z ust niemowlęcia, zam ilknięciu drzew  słońca i księżyca, k tóre 
daw ały odpowiedzi ludowi.

Rażące obecnie naiwności k ry ją  w  sobie zdrową myśl. Chodziło 
o unaocznienie prostaczkom , iż narodzenie C hrystusa Pana było chwilą 
przełomo wą w dziejach całego świata. P rzy  tej okazji M aryja odbiera 
należną sobie cześć jako dziewica i m atka. Za przykład niech stanie 
tekst następujący:

„Tej n o cy  sta ry  korab  N ojego , jen  b y ł n ago ra ch  arm a ń sk ich , d a ł ś w ia 
d ec tw o  św ię te j  T ro jce  i w  J e su c r zy stu so w em  sy n u  B ożem  n aro d zen iu  
z M arje  d z iew ice , bo są  z  n ieg o  steg o  isn eg o  k orab ia , w y p a d ły  trzy  
d rzew a  p u śc iły  odm łodzi, z a k w itn ą w sz y  ł  d a ły  o w o c .” 74

Być może więcej jeszcze cudowności skrzętny  au to r zam ierzał przekazać 
potomności, jednak uszkodzenie tekstu  spowodowane brakiem  k a rty  nie 
pozwala tego stwierdzić. 75

Na trzecią, uzupełniającą część relacji o narodzeniu Pańskim  skła
dają się trzy  czcienia. Rozdział o obrzezaniu dzieciątka 76 poza faktam i 
notow anym i w ewangelii mieści apokryficzną dygresję o wolności dzie
cięcia Jezus od zwykłych procesów dezasym ilacji, k tó ry  to cud M arya 
ukryw ała nie dając nikom u do rąk  swego m alutkiego Synka. Na m argi
nesie opowieści znachodzi się ku lt dziew icy-m atki, k tó ry  zaw arty  jest 
także w  następnym  czcieniu, poświęconym przybyciu trzech „króli” , 77 
oraz w  dalszym  o oczyszczeniu M a ry i.78 W szystkie om awiane czcienia 
zaw ierają obok autentycznych faktów  ewangelicznych także dużo ele
m entu  apokryficznego.

Sucho w ewangelii zaznaczony fak t ucieczki św iętej Rodziny do Egiptu 
oraz pow rotu do P alestyny  z chwilą śm ierci Heroda (Mt II, 13—23) nie
porów nanie obszerniejszą relację, na apokryfach opartą, zyskał w  Roz
myślaniu P rzem ysk im . 79 Jest ona rozdzielona na dwie części przez 
dociekania nad losam i Heroda i jego rodziny, zaw arte w dziewięciu czcie- 
n ia c h .80 Omawiać tych nie m a potrzeby, gdyż nie zaw ierają żadnych

74 R ozm . c. 71 w . 2— 9.
75 Por.: R ozm . w  w y d a n iu  A . B ru ck n era  (jw . p rzyp is 113), s. 66.
76 R ozm . c. 55, s. 75 w . 1 —  s. 76 w . 2.
77 R ozm . c. 56, s. 76 w . 3 —  s. 78 w . 4.
78 R ozm . c. 57, s. 78 w . 4 —  s. 80 w . 2.
79 R ozm . c. 58— 99, s. 80 w . 2 —  s. 119 w . 8.
80 R ozm . c. 88— 96, s. 103 w . 10 —  s. 116 w . 16.
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śladów ku ltu  M atki Bożej, a są tylko aneksam i biograficznymi, w yjaśnia
jącym i kim  byli zachodzący w ewangelii panujący: Herod i Archelaus.

Pierw sze czcienie 81 jest zasadniczo zgodne z h istorią zapisaną przez 
św. M ateusza Ewangelistę. Jednak  już w następnym  czytaniu widać 
w pływ y apokryficzne choćby w tym, że św. Rodzina m iała wówczas dwa 
osły, służącą i trzech parobków .82 Szczegół ważny jedynie dla ikonografii. 
A pokryficzne są oczywiście wszystkie cudowności, jakie m iały mieć 
m iejsce zarówno w drodze jak i u celu. Zdaje sobie z tego spraw ę au to r 
Rozmyślania  i dlatego specjalnie jedno czcien ie83 poświęca na kwestię 
teoretyczną, by wykazać, że Jezus mógł w ten  sposób pomagać matce  
swej milej, naw et ci więc, k tórzy nie chcą wierzyć, powinni słuchać 
skrom nie, nie sprzeciw iając się.

Cuda m iały się zdarzyć następujące: uspokojenie smoków, uczynienie 
studni palcem  i wyprow adzenie wody, hołd dzikich zwierząt, podawanie 
chleba przez anioła, dostarczenie m leka przez łanie i turzyce, hołd drzew, 
uzdraw ianie ran  zbójców wodą z kąpieli dziecięcia Jezus, osłonienie 
obłokiem przed słońcem, hold ptaków, skrócenie drogi, hold drzew a 
brzoskwiniowego, rozpadnięcie się bożyszcz, nawrócenie kapłana egip
skiego Afrodozego i hołd E g ipc jan .84

W całym  tym  niesłychanie bogatym  w ystro ju  apokryficznym  doda
nym  do kilku suchych faktów  autentycznych, z łatwością można w ykryć 
podstaw owy ku lt M aryi jako dziewicy i m atki, gdyż taka w łaśnie w y
stępuje we w szystkich czytaniach opowieści o ucieczce do Egiptu. Szcze
gólnie przejaw ia się to w opisie nawrócenia księdza Afrodozego z którego 
zaczerpnięty jest następujący  uryw ek:

„K ied y  k s ią d z  A fro d o sy  sz e d ł k o ło  k o śc io ła , a by uźra ł boga obcego , 
ta k o  n a la z ł d z iew icę  M arję, s ied zą c  a ona dzierży  d z iec ią tk o  n a ło n ie  
i ją ł p a trzy ć  na n ie  i na jego  m ilą  m a tk ę , użrza ł o b licze  on ego  m iłeg o  
d z iec ią tk a  św ie c ą c e  s ię  jak o  k ra sn a  g w ia zd a . N a ty c h m ia st pad ł na z ie 
m ię, d a ł c h w a lę  d z iec ią tk u , p o k ło n iw sz y  s ię  m a tce  jego , p rzy ją ł ją  
ła sk a w ie , w sz y te k  lu d  w e z w a ł k so b ie  i pok aza ł im  J esu  C r istu sa  rze -  
kąc:... To d z iec ię  je s t  bog  a kroi, je n  m a k ro lew a ć  na w sz e  z ie m ie  a m a  
dać zak on  w sze m u  św ia tu . To d z iec ię  p orod ziła  d z iew ica  b ez  ojca , to
je st  bog  u rod ził s ię  n a n ieb ie  przez  m a t k i .85 

•

Księdzu Afrodosemu  dzielnie sekundował św. Józef, który:

„począł im  p o w ied a ć  o p łcen iu  J esu  C rista  sy n a  B ożego , k tó r e  s ie  s ta ło  
p rzez  a n ie lsk ie  z w ia sto w a n ie , bo M arja  d z iew ica  n iep o k a la n a  a n i m ęsk im  
p o ru szen im  dotlen iona .” 86

81 R ozm . c. 58, s. 80 w . 2— 15.
82 R ozm . c. 59, s. 80 w . 15 —  s. 81 w . 12.
83 R ozm . c. 60, s. 81 w . 12 —  s. 82 w . 7.
84 R ozm . c. 60— 75, s. 82 w . 7 —  s. 96 w . 19.
85 R ozm . c. 74, s. 94 w . 8— 19, s. 95 w . 19 —  s. 96 w . 2.
86 R ozm . c. 76, s. 96 w . 20 —  s. 97 w . 11; cytat: s. 97 w . 2— 7.



282 K s. J U L IA N  W O JT K O W SK I

Egipcjanie naw róceni przy jęli ich w  gospodę, na pobyt, k tó ry  zgodnie 
z pobożną tradycją  trw ał siedem  lat. Józef i M arya pracow ali w łasno
ręcznie, jak  opowiada w dalszym  ciągu au to r Rozmyślania, a dziecię 
Jezus rozw ijało się coraz bardziej, o czym świadczą dalsze czcienia, mó
wiące kiedy Jezus zaczął chodzić i mówić, kiedy został odstaw iony od 
piersi, jak  poważnie się zachowywał, jakie cuda czynił, wreszcie jak 
odnosili się do Pana Jezusa, a i do jego m atki także, dorośli Egipcjanie 
oraz dzieci eg ip sk ie .87 Opis pobytu w  Egipcie przejaw ia poprzez zdarzenia 
apokryficzne głęboko zakorzeniony k u lt M aryi jako dziewicy i m atki.

Opowieść o powrocie z Egiptu jest znacznie sk rom niejsza.88 Najpierw4 
w zm ianka o poleceniu otrzym anym  przez anioła, uzupełniona apokryficz
nym  spraw ozdaniem  z pożegnania. N astępnie kró tka relacja z podróży, 
oczywiście całkowicie na apokryfach czy legendach oparta. W reszcie infor
m acja jakoby Egipcjanie w  swych św iątyniach poustaw iali w izerunki 
dziewicy noszącej dzieciątko. I tu  więc, jak  zresztą w całym  epizodzie po
święconym  ucieczce do Egiptu, w ystępuje ku lt M aryi jako dziewicy-m atki, 
prześw itujący poprzez opowieści oparte  na źródłach autentycznych, apo
kryficznych i legendarnych.

Pozostałe czcienia W tórych Ksiąg Dziewicy M a r y i89 opowiadają o życiu 
uk ry tym  Pana Jezusa, w ydatnie rozszerzając skąpe wiadomości e w an 
geliczne szczegółami apokryficznym i dotyczącymi la t dziecięcych i m ło
dzieńczych Pana Jezusa. M arya w ystępuje tu  przede w szystkim  jako 
M atka Jezusa, a także jako dziewica. Innych m otywów ku ltu  niem al 
się nie spotyka. P rzy  analizie w ypadnie zwrócić uwagę na te  teksty, 
k tóre z M aryją m ają związek, inne tylko sum arycznie zaznaczyć, a zresztą 
pominąć.

F ak t zam ieszkania św iętej Rodziny w N azarecie90 został podany 
w opraw ie apokryficznej, jakoby M arya nie znalazła już ojca, po k tó
rego śm ierci m atka jej po raz drugi wyszła za m ą ż .91 Jezus, jej Syn, m iał 
w tedy  la t s iedem ,92 budził wśród Żydów sprzeczne uczucia, a był poddan 
swe[j] matce i Jozefowi dom nim anem u ojcu, służąc im  podług ich do
stojeństwa. 93 W form ie przykładów  au tor przytacza szereg apokryficz
nych cudów dokonanych przez dziecię Jezus dla swej m atk i i opiekuna: 

 popraw ienie sm aku potraw y zepsutej brzydko pachnącym zielem, noszenie

87 R ozm . c. 77— 87, s. 97 w . 11 —  s. 103 w . 10.
88 R ozm . c. 97— 99, s. 116 w . 16 —  s. 119 w . 8.
89 R ozm . c. 100— 144, s. 119 w . 8 —  s. 172 w . 12.
90 R ozm . c. 100, s. 119 w . 8— 17.
91 B y ć  m o że  chodzi tu  o z a w iło śc i g en e a lo g ic zn e , w  k tó ry ch  lu b o w a li s ię  e g zeg ec i 

śre d n io w ie cz n i, u s ta la ją c  sto p ień  p o k re w ie ń stw a  p o szczeg ó ln y ch  p o sta c i n a zy w a n y ch  
w  e w a n g e lia c h  „ B ra ćm i P a ń sk im i”. P or. w y ż e j o m o d litw a c h  śr e d n io w ie cz n y c h  
do św . A n n y , oraz  w y n ik a ją c e  z te j sa m ej pob ożn ej tr a d y c ji p r z ed sta w ien ia  ik o n o 
g r a fic zn e  św . A n n y  „ sa m o p ię t” lu b  „ sa m o sied m ”.

92 R ozm . c. 101, s. 119 w . 17 —  s. 120 w . 18.
93 R ozm . c. 102, s. 120 w . 18 —  s. 121 w . 22; c y ta t  s. 121 w . 19'— 22.
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wody w szacie po zbiciu dzbana, przynoszenie ognia w szacie, wskrzeszenie 
dziecka rozbitego u podnóża skały, w ydłużenie drzew a w warsztacie 
Józefa, w ieszanie dzbana na prom ieniu słonecznym, nadzw yczajna w ie
dza przejaw iona w szkole, przeprow adzenie ryb  do staw ku zrobionego dla 
zabawy, uśm iercenie sprzeciw iającego się żyda a potem  wskrzeszenie 
go na prośbę m atki, w skrzeszenie um arłego dokonane przez św. Józefa 
w imię Jezusa, lepienie i ożywianie ptaszków glinianych, hołd oddany 
dziecięciu Jezus przez lwy, rośnięcie w raz z Jezusem  jego sukni cało- 
dzianej, zrobionej przez dziewicę M a ry ję .94

Po krótkim  czytaniu O rościeniu miłego Jezusa wnauce a wmądrości 
i wewszej p raw dz ie95 stanow iącym  apokryficzne rozwinięcie praw dy 
zaw artej w ewangelii (Luc II, 40), au to r przechodzi do relacji o podróży 
do Jerozolim y, gdy Jezus m iał la t dwanaście, relacji zgodnej z p ra w d ą .96 
Bezpośrednio potem  umieszczone są czcienia poświęcone śm ierci św. Jó 
zefa, jakoby on zaraz po powrocie z Jerozolim y zachorow ał.97 P rze
pięknie przedstaw ione zostały apokryficzne szczegóły zm artw ienia dzie
wicy M aryi, jej prośby do Syna Jezusa, w yjaśnienie, dlaczego Józef teraz 
m usi um rzeć, wreszcie boleść po śm ierci w czasie pogrzebu. Po okresie 
żałoby jeden jeszcze apokryficzny fak t no tu ją  Rozmyślania: proces 
o dom Józefowy, którego chcieli M aryję i Jezusa pozbawić przyjaciele 
Jó z e fa .98 Proces został w ygrany dzięki tem u, że Pan  Jezus doskonale na 
wszystkie zarzu ty  wobec sędziów odpowiedział, w yręczając całkowicie 
swą m atkę.

Drobiazgowy opis urody Jezusowej 99 zaw iera bardzo mało m ateria łu  
m aryjnego. Jedynie czcienie O ■ przyrodzonym wyłożeniu ciała Jezuso- 
toego mocno w swej pierwszej części akcentu je dziewicze m acierzyństw o 
M aryi, z którego pochodzi ciało Jezusowe: 100

„bo to c ia ło , k to reż  zd z ie w ice  M arje  p rzy ją ł, s ło w o  o p łc io n c  w d z ie w icz y m  
c ie le  p o częte  sn a m ie n ito  je st , iż  je s t  b y ło  c ia ło  w ie le b n e  zeczw orga  
p rzy ro d zen ia  dobrze w y ło ż o n e  a ta k  w ie le b n ą  p łc ią  dobrze opraw iono, 
bo je s t  tam  b y ło  za w ro tn e  zb o[g ]iem  p rzy ro d zen ie  a s tw o rz y c ie l w s z e -  
rzeczy  b y ł sw o im  stw o rzen im , bo d z iew ica  p oczęła  stw o rz y c ie la  [w] 
sw o im  ż y w o c ie  a stw o rz y c ie l ste j p rzy ją ł d z iew ic e .”

Brak ku ltu  M atki Boskiej w  czytaniu: O używaniu  picia i jedzenia, 
które miał albo czynił m iły  Jezus wumiar. 101 Raz jeszcze w spom niana 
została suknia całodziana, u tkana przez dziewicę M aryję, rosnąca we-

94 R ozm . c. 103— 114, s. 121 w . 22 —  s. 142 w . 4.
95 R ozm . c. 115, s. 142 w . 4 —  s. 143 w. 15.
96 R ozm . c. 116, s. 143 w . 15 —  s. 144 w . 23. Por. L e II, 41— 52.
97 R ozm . c. 117, s. 144 w . 24 —  s. 146 w . 20.
98 R ozm . c. 118, s. 140 w . 20 —  s. 147 w . 21.
99 R ozm . c. 119— 136, s. 147 w . 21 —  s. 158 w . 13.
100 R ozm . c. 135, s. 154 w . 22 —  s. 157 w . 22. C ytat: s. 155 w . 4— 15.
101 R ozm . c. 137, s. 158. w . 13 —  s. 159 w . 8.
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dług legendy w raz z ciałem Jezusa Chrystusa. 102 Kilka następnych 
czcień 103 o cudach spełnionych na pustyni i w młodości nie zaw iera w y
raźnej odnośni do M aryi.

O statnie czcicnic w tórych ksiąg m aryjnych  posiada niew łaściw y ty tu ł: 
jako żydowskie  królestwo było poddane wniewolstwo, już  a ni króla 
mieli jedno rządcę pogańskie. 104 A. B rückner s tara ł się skorygować ty tu ł 
proponując łaciński Soliloquium quod habuit Jesus cum Maria matre  
sua. Tymczasem spisana tu  jest legendarna rozmowa (więc dialog, a nie 
monolog czyli soliloquium), w k tórej na pytania zadaw ane przez M aryję 
Pan  Jezus daje w yczerpujące odpowiedzi, zaw ierające szereg praw d na
leżących do objaw ienia jak  tajem nice w iary, fak ty  przyszłe. Z tajem nic 
w iary  dwie zwłaszcza zostały naśw ietlone: istnienie Trójcy Św iętej oraz 
dzieło odkupienia ludzkości. Dokładniejsza analiza treści w inna wskazać 
źródła scholastyczne, z k tórych au to r zaczerpnął referow ane poglądy; 
to jednak nie należy do zadań niniejszego studium . W śród przepowiedni 
au to r w kłada w usta Pana Jezusa szereg zdarzeń od m ęki poprzez 
zm artw ychw stanie aż do wniebowstąpienia. W związku z powyższymi 
wypowiedziam i uw ypuklone zostały także niektóre praw dy m aryjne, 
stanowiące szczególniejsze m otyw y kultu , a m ianowicie: na tle tajem nicy 
Trójcy Św. m acierzyństw o Boże, w związku z ideą odkupienia natom iast 
dziewiczość poczęcia C hrystusa Pana, w form ie uzupełnienia przepo
w iedni przyszłych zdarzeń w idnieje praw da o wniebowzięciu M aryi. 
Oto teksty  istotne:

„ K ied y żeś sty ch  trzy  p erso n y  je d e n  B og w is tn o śc i, jakoż  je s t  to, iżeś  s ie  
ty  u czy n ił, m o je  d z iec ię?  Jesu s: W jed n ej p erso n ie  m o je  b o stw o  sie  
zg rom ad ziło  a w t[w ]e m  ż y w o c ie  i w t[w ]y m  c ie le  o garn ion o; w ie k u is ty  
sy n  od B oga  ojca  ja  n in ie  o p łc io n y , iż e  n a m ile jsza  m a tk o  od c ieb ie  p o -  
rodzon .” 105
„M aria: Z a p ra w d ę  sy n k u  m iły , przez  m ę sk ie g o  dotlen ien ia  i z łą czen ia  
albo  p o k a la n ia  cz ło w ieczeg o  i też  k r e w k o śc i c z ło w iec z e j je s tem  c ię  
p o częła  a m o ję  czy sto tę  z a ch o w a ła .” 106
„Jesus: K ied y  na n iebo  w stą p ię , n a g o tu ję  to b ie  m iesce , n a k torem  że 
potym  ż y w o c ie  [c ię] p osadzę, bo k ie d y  p ó jd z ie sz  nan ieb o , stob ą  idę  
a w z ią w sz y  k so b ie  p o sa d zę  w m e m  k r ó le s tw ie ” 107

Bezsprzecznie tak  samo zakończenie, jak i całe Wtóre Księgi Dziewicy 
Maryi zaw ierają przede wszystkim  k u lt m acierzyństw a Bożego dziewi
czej M aryi. K ult ten wyraża się w ielu sposobami, naw et bezpośrednią

102 R ozm . c. 138, s. 159 w . 8— 19.
103 R ozm . c. 139— 143, s. 159 w . 19 —  s. 162 w . 23.
104 R ozm . c. 144, s. 163 w . 1 —  s. 172 w . 12.
105 R ozm . s. 165 w . 8— 15.
106 Rozm . s. 167 w . 15— 20.
107 R ozm . s. 172 w . 8— 12.
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form ą zwracania się Jezusa do M aryi, w apokryficznych rozmowach, 
przez „M atko”, a M aryi do Jezusa przez „Synku”.

Poczynają się trzecie księgi lej isnej wielebnej dziewice Mariej a ta
kież o skutcech Syna jej, pana naszego głosi ty tu ł czcienia mieszczącego 
prolog na trzecie księgi. 108 W nim samym  już zawiera się cześć M aryi 
jako Dziewicy i M atki Jezusa, chociaż ani to, ani bezpośrednio następne 
czytanie nie zaw ierają m ateria łu  dotyczącego ku ltu  m aryjnego. — Trzecie 
księgi mówiące o życiu publicznym  Pana Jezusa nlają dużo m niej okazji 
do zajm owania się M aryją. Jeśli jednak obejm ują całą resztę Rozmyślania  
Przemyskiego, na co zdaje się wskazywać brak  „eksplicitu” trzecich ksiąg 
w całym  pozostałym tekście, to teksty  m aryjne razem  zebrane stanowią 
pokaźną ilość. Dokładna ich analiza ma za zadanie re jestrac ję  w ystępu
jących w nich motywów czci m a ry jn e j .109

Pierw sza wzm ianka o M aryi, bardzo m arginesowa, zaw arta jest 
w czcieniu o wróceniu Jesucrista spuszczej 110 i to w bardzo nieoczekiwa
nym  związku, a mianowicie w tropie do m szalnego Agnus Dei:

„ n a m szy  trzyk roć m ó w ią  A g n u s  Dci,  jak o  by tako: B a ran k u  B oży, jen  
je ś  p o zn a ł O jca s lu tu j s ie  nad n am i; w tó r e  B ara n k u  B oży, iże ś  p oznał  
sw o ją  m a tk ę , i onej p ieczę, s lu tu js ie  nad  n am i; trzecie: B a ran k u  B oży,
jen  że  jeś  o fier o w a ł s ie b ie  n ak rzy żu  zanas, daj nam  m ir .”

W idoczny tu ta j ku lt M aryi, m atki Boga, jest jak  gdyby przemocą w łą
czony do Mszy św., w miejscu, k tóre obiektyw nie biorąc wcale go nie
zawiera.

Czcienie O swaćbie, na której m iły  Jesus przemienił wino zioody 111 
opiera się na zdarzeniu zanotow anym  w ewangelii (Io II, 1— 11), lecz 
w mnogości w yjaśnień i kom entarzy zamyka szereg motywów ku ltu  
M aryi: jako dziewicy, m atki Jezusa, pośredniczki, a może i uczestniczki 
męki. W szystkie te  przedm ioty czci zaw ierają się również w następu
jącym  uryw ku:

„A jak o  w in a  n ie s ta ło  d z iew ica  M arja  rzek ła  ku  sw em u  sy n u  J e su k r i-  
s to w i, o m iły  sy n u , w in a  ju żn im a ją . J a k o b y  rzek ła , daj im  w in a . O dp o
w ie d z ia ł, co do tego  m n ie  i to b ie  n ie w ia sto ; je szcze  n iep rzy sz la  god zin a  
m oja , w k to reż  m a B og O ciec z ja w ić  tem u  św ia tu  cudy  [i] zn a m io n y  m o ję  
c h w a łę . A  to je s t  rozum  tego , czuż, ch cesz li by s ie  cudo sta ło  a le  k tem u  
u czy n k u  n im a m  nic p o sp o ln eg o  stob ą , [bo z] p o sp o ln eg o  p rzyrod zen ia

108 R ozm . c. 145, s. 172 w . 12 — s. 174 w . 14.
109 O m ó w io n e  będą ty lk o  n iek tó re  czc ien ia , m ia n o w ic ie  w  ja k ik o lw ie k  sposób  

m a ry jn e . R esz ta  zo sta n ie  p o m in ię ta , a co n a jw y że j su m a ry czn ie  zazn aczona.
110 R ozm . c. 158, s. 199 w . 20 — s. 201 w . 8. Por. m a r y jn y  trop do „ A gn u s D e i” : 

J. W o j t k o w s k i :  P rzed m io t litu rg iczn eg o  k u ltu  M atk i B o sk iej w  P o lsce  X III
w iek u . S tu d ia  W a r m iń s k ie  2 (1965) 219— 220.

111 R ozm . c. 161, s. 205 w . 22 —  s. 210 w . 3.
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tego n ieczynię, ale w godzinę m ęki m e[j], ktoraż jeszcze nieprzyszla, tedy  
sprzyrodzenia pospolnego, ktoreż stobą mam cirpieć.”

A utor Rozmyślania  w iele m iejsca poświęca na uwagi egzegetyczne, czy 
św. Józef jeszcze w tedy żył, czy nie; czy to było wesele św. Jan a  Ew an
gelisty; dlaczego cud w Kanie G alilejskiej nazw any jest pierwszym .

W dalszych czcieniach M arya tylko od czasu do czasu wspom inana jest 
jako m atka Chrystusa. Ma to m iejsce dw ukrotnie z okazji pobytu w Ka- 
farnaum . 112 K ult dziew ictw a i m acierzyństw a M aryi w ystępuje w opo
w iadaniu o uzdrow ieniu króla Abgara przez Judę  Tadeusza, wysłanego 
do Edessy po w niebow stąpieniu Pana Je z u sa .113 Nie obca była autorow i 
Rozmyślania  tradycja  pochodząca od Euzebiusza z Cezarei o w ym ianie 
listów  m iędzy Abgarem  i Panem  Jezusem . I znów M arya wspom niana 
została jako m atka Jezusow a w czcieniu o przyjęciu Pana Jezusa w Ga
lilei, opartym  na autentycznej relacji ewangelicznej. 114 Z ewangelii 
również (Luc XI, 27-—28) została zaczerpnięta pochwała m acierzyństw a 
M aryi, włożona przez legendę w usta apokryficznej W eroniki, k tóra już 
w czasie pobytu Pana Jezusa w K afarnaum  m iała otrzym ać w izerunek 
oblicza odbity na chuście .115 I raz jeszcze pojaw iła się M arya w pobliżu 
Pana Jezusa, jako m atka szukająca syna, również zgodnie z ewangelią, 116 
by po dłuższej przerw ie w ystąpić w zm ienionym  bardzo charakterze.

M arya bowiem ukazuje się ponownie dopiero we w torek poprzedzający 
m ękę Pana Jezusa, jako dziewica 117 i m atka 118 bolesna, 119 towarzyszka 
C hrystusa w cierpieniu . 120 N iestety brak końca Rozmyślania  nie pozwala 
prześledzić roli M aryi w całej męce, a tylko do przesłuchania przed P iła
tem  i biczowania włącznie. 121 Za to niektóre zdarzenia m ają dw ukrotną 
relację, w ynikającą chyba z łączenia przez autora lub kopistę dwu źró
deł w jedno opow iadanie.122 — Ponieważ w ewangelii odnotowana została

112 R ozm . c. 162, s. 210 w . 4 —  s. 212 w . 15, oraz R ozm . c. 164, s. 216 w . 2 —  
s. 217 w . 23.

113 R ozm . c. 174, s. 229 w . 8 —  s. 233 w . 8.
114 R ozm . c. 181, s. 251 w . 13 —  s. 253 w . 6. Por.: M t X I I I ,  53— 58 oraz M c V I,

1— 6 .

115 R ozm . c. 211, s. 300 w . 18 —  s. 304 w . 3.
116 R ozm . c. 235— 236, s. 343 w . 21 —  s. 345 w . 10. Por.: M t X I I ,  46— 50, M c I I I ,

31— 35 i L e V I I I ,  19— 21.
117 R ozm . c. 325— 328, 330 n, 334— 338, 343, 347— 350, 352, 355, 363, 366, 392— 394, 

408, 416, 450, 452— 454, 457 n, 475— 482, 486—488, 501, 523, 532, 535, 539, 544, 547.
118 R ozm . c. 325, 327— 341, 343— 345, 347— 352, 355, 359, 363, 366, 392— 394, 403, 408,

416, 450— 452, 454, 458, 475— 482, 486— 488, 490, 501, 530, 532, 535, 539, 544, 547.
119 R ozm . c. 325— 352, 359, 363, 366, 392— 394, 403, 408, 416, 450— 454, 458, 475—482, 

486— 488, 501, 530, 535, 539, 547.
120 R ozm . jak  w  p rzy p is ie  pop rzedn im , a zw ła szcza  c. 392, 408, 452, 458, 480— 482, 

486— 488, 501, 530, 535, 539, 544, 547.
121 R ozm . c. 547 je s t  o sta tn im  czc ien iem  m a ry jn y m : „jako  d z iew ica  b ło g o s ła 

w io n a  w id z ia ła  sw eg o  sy n a  ta k  sro m o tn ie  u b iczo w a n eg o ”. P o zo s ta łe  d w a  czc ien ia
(548— 549) k o n ty n u u ją  op is p rzes łu ch a n ia  przed P iła tem .

122 N a p rzyk ład  p o w ia d o m ie n ie  M aryi o u jęc iu  S y n a  p ow ra ca  k ilk a k ro ć: Rozm . 
393— 394, 416, 450— 451, 454, 475— 476, 477, 479. D r u g i' przyk ład : w ie lo k ro tn a  re la cja
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jedynie obecność M aryi na K alw arii, wszystkie szczegóły o zachowaniu 
się M aryi w poprzednich stadiach m ęki należy uznać za apokryficzne 
i legendarne.

A pokryficzna jest rozmowa z archaniołem  Gabrielem , pełna głębokiej 
żałości. 123 Apokryficzne są także staran ia  czynione przez M aryję oso
biście, następnie za pośrednictw em  M arii M agdaleny, potem  znowu oso
biście, wreszcie przez apostołów, by odwieść C hrystusa Pana od srom ot
nej m ę k i.124 Przepięknie w yraża au to r poddanie się M aryi i pogodzenie 
z wolą B ożą,125 w tym  jednym  zdaniu zam ykając wszystkie racje ku ltu  
m aryjnego charakterystyczne dla opowieści o męce:

„T ed y  b ło g o sła w io n a  d z iew ica  o m d la w szy  led w o  p rzem ó w iła  zw ie lik im  
p łaczem : A ch , m e  m iłe  d z iec ię , sta ń  s ię  p o d łu g  w o li tw o je j, k ie d y  n iem o że  
p o m oc proźba m a tk i tw e j .”

Zdrada Judasza została udram atyzow ana po m istrzow sku .126 A utor 
zestaw ia najp ierw  antytezę: C hrystus i M aryja z jednej strony, Judasz 
z drugiej:

„O w a K ristu s [w] w ie [ li]k ą  śro d ę  sto i w  B e ta n ie j, ch ce  dać sw ej m a tce  
n iek tó re  p o c ieszen ie , a le  J u d a sz  zdrajca  ła k o m y  sto i w  J eru sa lem , p r z e -  
d a w a jęc y  k śm ierc i i na  u m ęczen ie  o m iło śc iw e g o  J esu cr is ta . B y  w ie 
d zia ła , za k ogo  sp ro stn e  tw oj m iły  sy n  przed an  je szcze  b y ł w  Jeru sa lem ,  
m ied zy  p r z y ja c ie lm i te le  p ie n ięd zy  m ogła  dobyć, iż  by je  J u d a szo w i  
d ała , a by je  w r ó c ił ty m  p r z ek lę ty m  b isk u p om , a b y  n ie sra d z ił tako  
n ie m iło śc iw ie  sy n a  tw eg o ; a leć  za p ra w d ę  teg o  n ie w ie d z ia ła .” 127

Nie dość na tym. Przedstaw ia opóźniony przez przedw czesny zmierzch 
słońca powrót Judasza do B e ta n ii,128 łaskawe pow itanie przez M aryję 
i przew rotne słowa zdrajcy:

„D ziew ica  M arja  m a tk a  B oża p r z y w ita ła  ji m iło śc iw ie  i p o czą ł pytać , 
jak o  li  s ie  rzecz m ia ła  o jej sy n ie  m iłem . Ju d a sz  je  o d p o w ied zia ł, dobrze,
gosp o d ze  m iła . M arja jem u  b y ła  barzo ła sk a w a , bo w ie d z ia ła , iż e  on
b y ł zn ajom  b isk u p om , i rzek ła  k n iem u , m oj m iły , m im o in e  p o lecę  tob ie  
sy n a  m ego . Ju d a sz  o d p o w ied zia ł, n ie  b ó jc ie  n icze , boć o n im  w szy s tk o  
dobre m ó w ią , ju ż  c iem  to w szy tk o  o p r a w ił.”

W reszcie sam  C hrystus Pan, by okazać miłość i odwieść Judasza od 
grzechu posadził go przy  stole pom iędzy sobą a swą M atką N ajśw iętszą.129

o z a p rza ń stw ie  św . P iotra: R ozm . c. 441, 446— 448. D o k ład n a  a n a liza  w in n a  d op ro
w a d z ić  do ro zró żn ien ia  sk o m p ilo w a n y c h  źród eł, n ie  n a leży  to jed n a k  do zadań
n in ie jsz eg o  stu d iu m .

123 R ozm . c. 325— 326, s. 494 w . 1 —  s. 495 w. 23.
124 R ozm . c. 327— 339, s. 495 w . 24 —  s. 507 w . 17.
125 R ozm . s. 505 w . 12— 17.
126 R ozm . c. 341— 344, s. 510 w . 1 —  s. 518 w . 20.
127 R ozm . c. 341, s. 515 w . 20 —  s. 516 w . 10.
128 R ozm . c. 342, s. 516 w . 10— 20.
129 R ozm . c. 344, s. 517 w . 13 —  s. 518 w . 20.
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A utor naigraw a się z nauki filozofowej, zapewne o wyższości środka nad 
skrajnościam i, gdyż tu  jest w łaśnie odwrotnie:

„ O w szeją  tu  m u si b y ć  p rzec iw n o , bo tu  jed n o  K ry stu s  je s t  stu d n ia  w szej  
p ra w d y  s je d n e  k ra in y , zdrugiej k ra in y  je s t  m a tk a  J e su c r is to w a  stu d n ia  
w sze j m iło śc i.”

Nazwanie M aryi studnią wszej miłości, czyli „wszelkiej łaski” , zawiera 
rzadki w Rozmyślaniu P rzem yskim  m otyw czci m ary jnej: wszechpośred- 
nictwo łask Bożych. W reszcie charak teryzu je  stan  rzeczyw isty w  form ie 
bezpośredniej apostrofy do M aryi: jako królow ej:

„by w ie d z ia ła , k r o lew n o  m iło śc iw a , iżeć  z ły  p ośrod ek , jen  o d łącza  i o d 
da la  o d c ieb ie  sy n a  tw eg o  m iłeg o , n a ty c h m ia st b y ła  w s ta ła  k so b ie  sy n a  
sw eg o  m iłeg o  a  n ig d y  J u d a szo w i n ie d o w ie rz a ła .”

Scena rozstania 130 stała  się okazją do czci M aryi jako św iętej i odku
pionej przez C hrystusa Pana, a dzięki tem u uczestniczki szczęścia 
w  niebie:

„M iły  J e su s  o d p o w ied z ia ł sw ej m a tce  sm ę tn e m  sercem : M oja m ila  
m atk o , jed n o  ubacz, u s łu ch a m li c ieb ie , te d y  tw a  d u sza  m u s ia ła  by idź  
do o jc o w  w c iem n o ść  p ie k ie ln ą , bo n ik t n ie  m o że  przyd ź  w ż y w o t  w ie cz n y ,  
a leż  b ędą  n ie b io sa  o tw o rzo n y , a p rzeto  m u si m oj bok i m e  se r ce  o tw o 
rzono i p rzek lo to , te d y  b ędą  n ieb io sa  o tw o rzo n y , bo p rzezem n ie  n iem o że  
n ik t tam o przydź: a p rzeto  ja  ch cę  nap r[z]od  um rzeć, toż  po m ej śm ie rc i  
o tw o rzę  to b ie  n ieb io sa  a po tern p rzy d ę  po c ię  i w e z m ę  c ię  c h w a le b 
n ie  [w ] w ie k u is te  b ło g o s ła w ie n ie  w n ie b io sa . B y łb y  to  d z iw  a b ych  
c ie b ie  d a ł w c irp ie n ie , a ty ś  s ie  św ię ta  porod ziła  i b y d lisz  n a św iec ie . 
W idz na przód m o ję  śm ierć  a n osi w ser cu  sw o im  p rzezw in n o śc i a potem  
s ie  b ęd z iesz  sem n ą  w e se lić  n a w ie k i.”

Bezsprzecznie uryw ek ten  w ykazuje wpływ średniowiecznych poglądów 
na odkupienie, na otchłań. Niem niej jednak niezw ykle jasno, a naw et 
nowocześnie przedstaw iony tu  został związek świętości pierw otnej i św ię
tości całego życia M aryi z wolnością od ka r pozagrobowych i wzięciem 
do nieba. N iestety  au to r nie wypowiedział się jasno czy wzięcie do nieba 
rozum ie tylko o duszy M aryi, czy też o duszy i ciele. — W opisie roz
stania, jak  wszędzie indziej, au to r nie zaniedbał czci M aryi jako dzie- 
w icy-m atki bolesnej.

W czcieniach o ostatniej .w ieczerzy131 kilkakrotnie spotyka się apo
stro fy  do M aryi, zaw ierające k u lt dziewictwa, m acierzyństw a i boleści, 
naw et i królew skiej godności. Pow rót do przeżyć M aryi ma m iejsce 
w  rozdziale o pełnym  niepokoju oczekiwaniu Pana Jezusa w wielki 
czw artek. Oczekiwanie kończy się niebaw em  nadejściem  wiadomości

130 R ozm . c. 345— 352, s. 518 w . 21 —  s. 528 w . 7.
131 R ozm . c. 353— 377, s. 528 w . 7 —  s.579 w . 12.
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o pojm aniu C hrystusa Pana. W dw ukrotnej relacji au to r zachowuje ten 
sam  porządek zwiastunów strasznej wieści: najpierw , św. Jan  Ewange
lista, 132 potem  inni apostołowie, 133 wreszcie sam Piotr. 134 M arginesowo 
w ystępuje także jeden z apostołów, mówiący o pocałunku Judasza. 135 
Bogactwo apokryficznych szczegółów przepięknie i rzew nie daje wyraz 
czci dziewiczej m atce bolesnej, pragnącej m ękę ponieść w raz z Synem. — 
W pleciony w relację o pojm aniu opis m ęki Pana Jezusa w ogrojcu za
w iera tylko uboczne w zm ianki o M aryi. 136

W przeanalizow anych czcieniaeh om aw iających pierwsze stadia męki 
Pańskiej, lub raczej ostatnie do niej przygotowania, przedm iotem  czci 
była M arya jako dziewica m atka bolesna, czyniąca wszystko by nie do
puścić do męki Syna, co chwilę om dlewająca z boleści. Od chwili powia
domienia o pojm aniu następuje przesunięcie przedm iotu ku ltu  o tyle, że 
M arya sta je  się w większym  stopniu towarzyszką męki Pana Jezusa, 
odważnie idącą za Synem  w pragnieniu poniesienia cierpień za niego, 
choć nadal stale om dlewającą z bólu, bo tak  rozumiało i czciło jej cier
pienia średniowiecze. Relacja Rozmyślali jest zwielokrotniona, podobnie 
jak  poprzednio.

Zdarzenia dadzą się uszeregować następująco: N ajpierw  M arya opusz
cza Betanię, by iść w ślady C hrystusa Pana. 137 Dostrzegła go w chwili 
przeprow adzania od Annasza do Kajfasza, 138 jednak srom otnie wypędzo
nej nie udało się wejść do w nętrza: 139

„T akoż d z iew ica  b ło g o sła w io n a  p rzy sz ła  ku  dom u A n n a szo w u  i ch c ia ła  
w n id ż  w d o m ; a n ieb y ła  p rzep u szczon a , a le  sro m o tn ie  w y p ęd zo n a  arzekąc: 
i ty  je ś  m ać tego  sw o d n ik a  i tego  ło tra , k tó ry  już jęt. A  takoż d z iew ica  
b ło g o sła w io n a  n ad rod ze  sto jęcy  barzo gorzko p ła k a ła , bo s ły sz a ła  tę ten  
ż y d o w sk i m istr zó w  i d u ch o w n y ch  b ieg a ją c  p o s ien i, iże  w sz y sc y  jej 
sy n o w i b ło g o sła w io n em u  n a śm ie w a li s ie , o b licze  jego , n a k to re  a n ie li  
żąd a li patrzyć, p lu ją c , oczy jego  za w ią zu ją c , i b ili w je g o  św ię te  lice . 
A  d z iew ica  b ło g o sła w io n a  w o ła ła  rzek ący: b iad a  m n ie , sy n k u  m iły , k to  
m i da to, a b y ch  m o g ła  za c ie  u m rzeć? ”

N azajutrz rano M arya była świadkiem  prow adzenia Pana Jezusa na 
sąd P iłata, 140 cierpiąc przy tym  całą głębię m acierzyńskiego bólu i upo

132 Rozm. C. 393— 394, s. 589 w. 15 — s. 591 W. 12; C. 475—476, s. 733, w. 19 — 
s. 735 w. 17.

133 Rozm. c. 450—451, s. 694 w . 3 — s. 695 w. 21; c. 477, s. 735 w. 18 — s. 736 w. 23.
134 R ozm . c. 454, s. 698 w. 13 — s. 700 w. 21; c. 479, s. 737 w. 16 — s. 738 w. 25.
135 R ozm . c. 416, s. 621 w. 9—21.
136 Rozm. c. 395 nn; por.: Rozm. s. 601 w. 15— 19, s. 608 w. 24 — s. 609 w. 2.
137 Rozm. c. 452, s. 695 w. 22 — s. 697 w. 23, c. 478, s. 736 w. 23 — s. 737 w. 15.
138 Rozm. c. 458, s. 709 w. 18 — s. 712 w. 4.
139 Rozm. c. 480—481, s. 739 w. 1 — s. 741 w. U; cytat s. 739 w. 4—21.
140 Rozm. c. 482, s. 741 w. 11— 25; c. 486—488, s. 745 w. 9 — s. 747 w. 27; c. 501, 

s. 757 w. 14 — s. 758 w. 20.

19 — S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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korzenia. W reszcie była obecna przy straszliw ej kaźni biczowania, wi
dząc Syna także jako Ecce hom.o ukazanego żydom przez P iłata: 141

„M ienią  tu m istrzo w ie , iże  k ied y  n a sz  m iły  Z b a w ic ie l J e su s tako  ja w n ie  
u k a zo w a n  żydom , b y ło  ja k o b y  trzeciej god zin y , a ted y  d z iew ica  b ło g o 
s ła w io n a  u źra w szy  sw eg o  sy n a  p o śm iew a n eg o , tako  u b iczo w a n eg o , tako  
k o ro n o w a n eg o  i sro m o tn ie  ob leczon ego , zu m ia w szy  się , s tr a c iw szy  m o w ę  
i p ad ła  ja k o  um arła . Ś w ię ta  M arja M agd alen a  też  u źra w szy  sw eg o  
m istrza  tak o  u n ęd zon ego , je d n ą c k rz y k n ą w sz y  p ad ła  ta k ież , jak o  um arła , 
a potem  gdy w sta ła  M arja M agd alen a , rzu c iw szy  sie  ku szy i d z iew ic y  
M arjej i p oczęła  m ó w ić  rzekący:... O d z iew ic e  p rzes ła w n a , m atk o  sm ę t
n ych  m acior, ten c i n ija k ie j n ie w id z im i s ie , by tw oj sy n  b y ł a m oj 
m istrz  m iły , boć on b y ł p r z eśw ie t lsz y  słoń ca , a ten  ci je st  tręd o w a ty , 
w sz y tk ic h  szkaradszy;... A takoż  w szy scy , k tórzy  b y li zd z iew icą  b ło 
g o sła w io n ą , ta k ież  n a rzek a li a d z iew ica  b ło g o sła w io n a  pod łu g  lego , 
jak o  to podobno w ie rz y ć , iże  barzo trudno bo leść  m ia ła  w n ętrz , p a trzą cy  
n a ta k ie  n iep o d o b n e  m ęk i sw eg o  m iłeg o  sy n a .”

Z tą chwilą M arya, duchowa m atka wszystkich strapionych m atek, znika 
z widoku, a opowieść Rozmyślania Przemyskiego  zaraz się uryw a.

Na końcu kodeksu znajdują się trzy  m odlitw y: jedna o Annie i dwie 
o Pannie M aryi. Ponieważ tak pierwsza, jak oczywiście i dwie następne, 
zaw ierają ku lt m aryjny, dlatego wszystkie trzy  będą poddane analizie.

M odlitwa, czy też pieśń do św. Anny 142 czci M aryję jako dziewicę, 
m atkę, orędowniczkę i pośredniczkę w w yjednyw aniu łask. W szystkie 
te m otyw y ku ltu  zaw iera następujący uryw ek:

„V pross m i la sk a  ovoeza  tego  s ly c zn eg o  y tez  J e su sa  m y leg o  O byeczal 
J e su s  m ili sw o y ą  m a tk a  v y s lu c h a c z  ied n o  ty  ch czey  poządacz O v y e l-  
m ozna sv.yąta A n n o  O n a d o sto y n ey sch a  tey  m atk i pan no O n a s lo tsch a  tey  
p an n y  m a n n o  raczczy e  m i dacz grzech om  o d p u sczy en y e  j z łego  p o v y etrza  
o d d a len y e , p ob ożn e n a sv y e c z y e  m y e sk a n y e ...”

Sam  ku lt św. Anny korzeniam i sięga apokryfów starochrześcijańskich, 
gdyż one to jedynie przekazują brzm ienie im ienia m atki N ajśw iętszej 
M aryi Panny.

Bogatsza w m otyw y czci m ary jnej jest m odlitwa d ru g a ,143 przew yż
szająca pod tym  względem także trzecią czyli ostatnią, 144 sławiąca Ma
ry ję  jako wieczną dziewicę, m atkę łaski, m atkę Pana naszego Jezusa 
Chrystusa:

„ S w y a ta  m aria  v y e cz n a  d z y ev y czo  nad d zy e v y cz a m y  m a tk a  m y lo sy erd zy a  
m a tk a  la sk y  y  n a d zy ey a  w sc h y tk y c h  o p u scza lich  p o c z y esch y cz y e lk a

141 Rozm-. c. 530, s . 815 w  19 — s . 816 w. 17; c. 532 s . 817 w . 9 — s . 818 w . 13;
c. 535, s . 820 w . 20 — s . 821 w. 13; c. 539, s. 826 w. 15 — s . 827 w. 16; c. 544, s . 834 
w. 7 — s . 835 w. 8; c. 547, s . 840 w. 10 — s . 841 w. 24; cytat: Rozm. s . 840 w . 13 —  
s . 841 w. 4, 8— 14, 18—24.

142 Rozm. s . 848 w . 1 — s . 849 w . 7.
143 Rozm. s . 849 w. 8 — s . 852 w. 2.
144 Rozm. s. 852 w. 3—24.
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w sch y tk y c h  ro sp a cza y a cich  d lya  on ey  b o lesczy  którą  tv o y  y e d y n y  syn  
pan  n asch  iesu s cr istu s czy rp y a l za n a ss n ak rzyzv ... S m y lv y  szy e  z lu tv y  
sz y e  poradź p ro sch ą  nąd zi m o y e y  P rzeczy v n o sc i n y em o czi m o y e y  v b o s tw  
m e m v  y  w s c h e lk e y  p o trzeb y zn o sc i m o y e y .”

Dalej M arya odbiera cześć jako wyróżniona objaw ieniem  C hrystusa Pana 
zm artw ychw stałego ,145 jako najśw iętsza:

„I przez ieg o  c h v a leb n e  zm a rtv e  w s ta n y e  przez v k a z a n y e  ieg o  k tórym  
v k a z a n y m  przez cz terd zy escz i dn y  p o sv y m  sm a rtv ich  v s ta n y v  to b y e  
N a sv y ą tsh a  n a czy stsh a  y  n a y b o rn y ey sh a  pan n o  m a ry a ...”

W reszcie ostatnim i m otyw am i ku ltu  m aryjnego zachodzącymi w tej mo
dlitw ie to uczestnictwo w męce Pana Jezusa i wniebowzięcie M aryi:

„przez w sch y tsk ą  m ą k ą  iego  na tim  sv y e c z y e  c to rey  zess ti b y ła  
w czą ssn icza ... P rzez  n y e v y m o v n e  v e s e ly e  k tórym  ie s te s s  v z y ą ta  w n y eb o .

O statnia m od litew ka ,146 mimo swej zwięzłości na wiele sposobów od
daje hołd M aryi: jako królowej, dziewicy, i jako m atce Chrystusa:

„S d rovass m aria  k ro lev n o  n y e b y e sk a  zdrovas la sk y  p e łn a  pan y nad
p a n y a m y  zd ro v a ss d z y ev y czo  m atk o  c r istu so w a  która  te lk o  s lo v em  p o-
czą la ss zducha sv y ą te g o  v c z y n y la s s”.

Bliżej zakończenia pojawia się nowa racja kultu: pośrednictwo łask a na
w et wzm iankowana jest cześć poczęcia M aryi, n ieste ty  bez określenia
wyraźnego jak ono jest pojmowane:

„P ro ssy m y  o k ro p y en y a  tv o y e y  rzek y  m y lo ssy e r n y e  do nass v y n y d z  
y v y s lu c h a c z  v o la n y e  n a sh e  prozbam y v b la g a y ą c z  sy n a  tv e g o  y ze szy e  
raczy ł narod zycz  za n a m y  m y lo ssy e r n y e  pross yz b y  od g rzech ó w  n a ss  
v y b a v y l. Z d rovass m a tk o  przed sv y a te m  n arodzona v y s lu c h a y  w szy tk y  
którzy  v y e lb y ą  tv o y ą  p o czą czy e .”

Jest to więc jeszcze jedna m odlitw a oparta na słowie: „Zdrow aś” , na
wiązująca do pozdrowienia anielskiego i snująca na jego kanw ie swobodne 
m odlitew ne refleksje. 147

Analiza piśm ienictw a budującego wieków średnich pozwoliła sięgnąć 
do korzeni czci m aryjnej, ukazując doktrynę leżącą u podstaw m odlitw

145 R ozm . s. 851 w . 11— 16. W y d a je  się , iż  te j w z m ia n k i o ch ry sto fa n ii p a sch a ln ej  
n ie  d o strzeg ł w  sw ej n a d zw y cza j su m ie n n ej pracy: T. D o b r z e n i e c k i :  L eg en d a  
śred n io w ieczn a  w  p iśm ie n n ic tw ie  i sztuce. C h ry sto fa n ia  M arii. Ś r e d n io w ie c z e .  S tu d ia  
o K u l t u r z e  2 (1965) 7— 131.

146 R ozm . s. 852 w . 3— 24.
147 Por. w y żej: rozd zia ł I, p rzy p is  128.
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i pieśni, a także stanowiącą dla nich obiegowy kom entarz. Był to ostatni 
etap pracy analitycznej, upoważniającej do w stąpienia na drogę syntezy 
w formie podsumowań i wniosków.

W N IO S K I

Analiza tekstów  średniowiecznego piśm iennictw a polskiego przepro
wadzona w poprzednich rozdziałach dała w rezultacie re je s tr  motywów 
czci m aryjnej, możliwie kom pletny, lecz całkiem  surowy. Poszczególne 
racje ku ltu  oznaczone zostały w tych miejscach, w których badane utw ory 
je zaw ierały. Dla zorientow ania się w tym  m ateriale faktograficznym  
konieczne są dalsze zabiegi: klasyfikacja przedm iotów kultu , następnie 
ustalenie ich częstotliwości w poszczególnych działach i poszczególnych 
okresach piśm iennictw a polskiego.

Za względu na form ę w yróżnia się ku lt paraliturgiczny, obejm ujący 
polskie przekłady m odlitw  liturgicznych Kościoła, od kultu  prywatnego. 
Lecz to rozróżnienie jest drugoplanowe. W ażniejszy jest podział kultu  
ze względu na m otyw y czci m aryjnej. M otywy te należą do dwu grup 
zasadniczych: przyw ileje m ary jne i żywot M aryi. P rzyw ileje m aryjne 
jeśli były  już wówczas przedm iotem  wiary, stanow iły podstawę ku ltu  
ściśle dogmatycznego. Jeśli znajdow ały się w sferze dociekań i dyskusji 
teologów, były podstaw ą ku ltu  teologicznego. K ult hagiograficzny, oparty 
na żywocie M aryi, również dzieli się na dwa odłamy, zależnie od tego, 
czy za podstawę ma zdarzenia autentyczne, czy też apokryficzne.

W średniowieczu ściśle dogm atyczny był jedynie kult m acierzyństw a 
Bożego i dziewictwa M aryi. Inne przyw ileje m aryjne, jak pośrednictwo, 
świętość, godność królewska, udział czynny w odkupieniu, m acierzyń
stw o duchowe, a naw et wniebowzięcie i niepokalane poczęcie (tym  bar
dziej uwolnienie od grzechu pierworodnego w łonie) były podstawą jedy
nie ku ltu  teologicznego. K ultem  hagiograficznym  czczono znikomą ilość 
zdarzeń autentycznych zapisanych w ewangeliach, a dużo więcej zdarzeń 
apokryficznych, lepiej sycących wyobraźnię religijną.

Powyższa klasyfikacja nie jest całkowicie wyczerpująca. Pew na ilość 
racji ku ltu  m aryjnego nie mieści się w niej w sposób dorównany. Na 
przykład k u lty  specjalne: siedm iu rad o śc i1 czy boleści,2 różan iec ,3 dalej 
ku lt przez figury  Starego T es tam en tu . 4 Także racje czci m ające wielo

1 P or. te k s ty  i o m ó w ien ia  w y żej: R ozd zia ł I przy notach: 130 i 135, R ozdzia ł II 
przy n otach  30 n, 43. — W d a lszy m  c ią g u  n o tu ję  sk rótow o: liczb ą  rzy m sk ą  o zn a 
cza ją c  k o le jn o ść  rozd zia łu , a liczb a m i a ra b sk im i k o le jn o ść  od sy ła czy .

2 Por.: 1/130, 11/18, 43.
3 Por.: 11/60.
■' Por.: 1/102, 11/12, 14— 16, 28 n, 51, 53, 67, 111/71.
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raki charakter: wspólnota w męce 5 (wiąże się z odkupieniem, ale może 
ograniczać się tylko do w ydarzeń autentycznych lub apokryficznych), 
antyteza Ewy 6 (może w sobie kryć myśl o niepokalanym  poczęciu, albo 
o współodkupieniu), w ybranie, przewidzenie, um iłowanie, stworzenie 
przez Boga 7 (może wskazywać na godność jedynie m acierzyństw a Bo
żego, albo też na świętość negatyw ną i pozytywną, początkową lub  w ciągu 
całego życia). Tymi m arginesow ym i racjam i ku ltu  zajmować się spe
cjalnie nie będziemy, poprzestając na powyższym sum arycznym  w yli
czeniu.

K lasyfikacja przedm iotów ku ltu  m aryjnego stanowi ram y rzeczowe, 
gotowe na przyjęcie danych o intensywności działania poszczególnych 
racji czci. Gdy dołączy się do tego perspektyw ę czasową, otrzym any 
w ynik w ytyczy linię rozwoju ku ltu  m ary jnego. Jest to istotnym  celem 
niniejszego studium  historyczno-dogmatycznego.

N ajprostszym  m iernikiem  czyli spraw dzianem  nasilenia tej lub in
nej odm iany czci w ogóle, a ku ltu  m aryjnego w szczególności, jest czę
stotliwość, z jaką w ystępują poszczególne jego przedm ioty. Ten spraw 
dzian zostanie zastosowany kolejno do wszystkich wyżej przeanalizow a
nych działów średniowiecznego piśm ienictw a polskiego.

W m odlitw ach paraliturgicznych ku lt ma nieco odm ienną postać niż 
w m odlitw ach pryw atnych, jak widać na poniższej tabeli:

P a r a l i t u r g i c z n e
M o d l i t w y

P r y w a t n e

1. M a c i e r z y ń s t w o 1. M a c i e r z y ń s t w o
2. D z ie w ic tw o 2. D z ie w ic tw o
3. Ś w ię to ś ć 3. P o ś r e d n i c t w o
4. P o ś r e d n i c t w o 4. K r ó l e w s k o ś ć
5. Z d a r z e n i a  a u t e n t y c z n e 5. Ś w ię to ś ć
6. N i e p o k a l a n e  p o c z ę c ie 6. W s p ó ło d k u p i e n i e
7. W s p ó ło d k u p i e n i e 7. U ś w i ę c e n i e  w  ło n ie
8. K r ó l e w s k o ś ć 8. Z d a r z e n i a  a u t e n t y c z n e
9. M a c i e r z y ń s t w o  d u c h o w e 9. N i e p o k a l a n e  p o c z ę c ie

10. W n ie b o w z ię c i e 1 0. M a c i e r z y ń s t w o  d u c h o w e
11. Z d a r z e n i a  a p o k r y f i c z n e 11. W n ie b o w z ię c i e

12. Z d a r z e n i a  a p o k r y f i c z n e

Zgodność co do dwu pierwszych przedm iotów ku ltu  świadczy, że za
równo w paralitu rg ii, jak w modłach pryw atnych, zasadniczy był kult 
Bogarodzicy Dziewicy. Ale już od trzeciego m iejsca począwszy zaznacza 
się rozbieżność m iędzy obiektywizm em  m odlitw  paraliturgicznych 
a subiektywizm em  czysto pryw atnych. Pierw sze kładą nacisk na świę

5 Por.: 1/66, 107, 121, II '56, 58 n, 61, III/119 n, 129— 135, 139— 141, 145
6 Por.: 1/57, III/55.
7 Por.: 1/60, 96, 102, 11/38.
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tość M aryi, zdarzenia autentyczne z jej życia, niepokalane poczęcie. D ru
gie natom iast przenoszą pośrednictwo, królewskość, udział w odkupie
niu. Uderza brak  ku ltu  uświęcenia w łonie wśród m odlitw  paraliturgicz- 
nych, a obecność tego m otyw u w kulcie pryw atnym . M acierzyństwo 
duchowe, wniebowzięcie i zdarzenia apokryficzne czczone były tylko 
„śladowo” w obu działach modlitw.

Analogiczne zestaw ienie dla polskich pieśni średniowiecznych przed
staw ia poniższa tabela:

P ie ś n i  
o M a tc e  B o że j

K o lę d y P i e ś n i  w i e l k o p o s t n e P i e ś n i  o ś w i ę t y c h

1. D z ie w ic tw o 1. M a c i e r z y ń s t w o 1. M a c i e r z y ń s t w o 1. M a c i e r z y ń s t w o
2. M a c i e r z y ń s t w o 2. D z ie w ic tw o 2. W s p ó ł o d k u p i e n i e 2. P o ś r e d n i c t w o
3. P o ś r e d n i c t w o 3. P o ś r e d n i c t w o 3. Z d a r z e n i a  a u t e n t . 3. D z ie w ic tw o
4. Ś w ię to ś ć 4. W s p ó ł o d k u p i e n i e 4. P o ś r e d n i c t w o 4. M a c i e r z y ń s t w o  d u c h .
5. K r ó l e w s k o ś ć 3. Z d a r z e n i a  a u t e n t . 3. K r ó l e w s k o ś ć 5. N i e p o k a l a n e  pocz.
6. W s p ó ł o d k u p i e n i e 6. K r ó l e w s k o ś ć 6. M a c i e r z y ń s t w o  d 6. Z d a r z e n i a  a p o k r .
7. Z d a r z e n i a  a u t e n t . 7. M a c i e r z y ń s t w o  d. 7. Z d a r z e n i a  a p o k r
8.
9.

M a c i e r z y ń s t w o  d. 
W n ie b o w z ię c i e

10. Z d a r z e n i a  a p o k r .
11. N i e p o k a l a n e  pocz.

Od razu widać, że tylko pieśni m aryjne zaw ierają w szechstronny kult 
m aryjny. Układ motywów podobniejszy jest tu  do m odlitw  pryw atnych 
w ich odcieniu subiektyw nym , niż do m odlitw  paraliturgicznych. Jed 
nego tylko m otyw u brak: błędu o uświęceniu M aryi w łonie matki. 
A więc i tu  potwierdza się nieistnienie jawnego i głośnego ku ltu  ma- 
kulistycznego u ludu Polski średniowiecznej. — Pozostałe działy pieśni 
koncentru ją  się na w ybranych racjach czci m aryjnej, zgodnie ze swym 
nastaw ieniem  na tajem nicę wcielenia, tajem nicę odkupienia, czy kult 
Św iętych Pańskich.

W polskim średniowiecznym  piśm iennictw ie budującym , na ile je z do
chowanych tekstów  poznać można, obowiązywała następująca h ierarchia 
racji kultu :

K a z a n ia R o z m y ś l a n i a  P r z e m y s k i e g o  
K s i ę g i  p i e r w s z e  K s ięg i  w t ó r e K s i ę g i  t r z e c ie

1. M a c i e r z y ń s t w o
2. D z ie w ic tw o
3. P o ś r e d n i c t w o
4. Ś w ię to ś ć
5. W s p ó ł o d k u p i e n i e
G. Z d a r z e n i a  a p o k r .
7. K r ó l e w s k o ś ć
8. Z d a r z e n i a  a u t e n t .
9. M a c i e r z y ń s t w o  d u c h .

1. D z ie w ic tw o
2. Z d a r z e n i a  a p o k r .
3. M a c i e r z y ń s t w o
4. U ś w ię c e n ie  w  ło n ie
5. N i e p o k a l a n e  pocz.
6. Ś w ię to ś ć
7. K r ó l e w s k o ś ć
8. W s p ó ł o d k u p i e n i e

9. M a c i e r z y ń s t w o  d u c h .

1. M a c i e r z y ń s t w o
2. D z ie w ic tw o
3. Z d a r z e n i a  a p o k r .
4. Z d a r z e n i a  a u t e n t .
5. W n ie b o w z ię c i e  
G. Ś w ię to ś ć
7. K r ó l e w s k o ś ć
8. M a c i e r z y ń s t w o  d.

1. M a c i e r z y ń s t w o
2. Z d a r z e n i a  a p o k r .
3. W s p ó łc i e r p i en ie
4. D z ie w ic tw o
3. P o ś r e d n i c t w o  
6. Ś w ię to ś ć
7. Z d a r z e n i a  a u t e n t .
8. K r ó l e w s k o ś ć
9. W n ie b o w z ię c i e

10. W s p ó ł o d k u p i e n i e
11. N i e p o k a l a n e  pocz.
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Jedynie kazania u trzym ują  typow y zestaw czterech pierwszych racji 
ku ltu , obowiązujący w Polsce od w ieku XI do XV w łączn ie .8 W Roz
m yślaniu Przem yskim  uderza ogromne nasilenie motywów pochodzenia 
apokryficznego, daleko dystansujących zdarzenia historyczne. Zależnie 
od okresu życia M aryi akcentow ane jest raz dziewictwo (przed poczę
ciem Syna Bożego), to znów zarówno dziewictwo i m acierzyństw o 
M aryi (w tajem nicy wcielenia, narodzenia i życia ukrytego Pana Jezusa), 
wreszcie m acierzyństw o i współcierpienie (męka). Pozostałe m otyw y 
są w yraźnie zaznaczone: świętość, pośrednictwo, królew ska godność, 
udział czynny w odkupieniu, m acierzyństw o duchowe, wniebowzięcie, 
niepokalane poczęcie i uświęcenie w łonie m atki. Sform ułow ania są p re
cyzyjne i głęboko teologiczne; częstotliwość ich występow ania jest raczej 
tylko śladowa.

Sum arycznie intensyw ność ku ltu  m aryjnego w poszczególnych dzie
łach i w całym  zachowanym  piśm iennictw ie polskim średniowiecznym  
ilu stru je  poniższa tabela:

P ie ś n i
P i ś m i e n n i c t w o O g ó łe mM o d l i t w y b u d u j ą c e

1. M a c i e r z y ń s t w o 1. M a c i e r z y ń s t w o 1. D z ie w ic tw o 1. M a c i e r z y ń s t w o
2. D z ie w ic tw o 2. D z ie w ic tw o 2. M a c i e r z y ń s t w o 2. D z ie w ic tw o
3. P o ś r e d n i c t w o 3. P o ś r e d n i c t w o 3. Z d a r z e n i a  a p o k r . 3. P o ś r e d n i c t w o
4. Ś w ię to ś ć 4. K r ó l e w s k o ś ć 4. Z d a r z e n i a  a u t e n t . 4. Z d a r z e n i a  a p o k r .
5. K r ó l e w s k o ś ć 5. Ś w ię to ś ć 5. P o ś r e d n i c t w o 5. Ś w ię to ś ć
6 W s p ó l o d k u p i e n l e G. W s p ó ł o d k u p i e n i e 6. Ś w ię to ś ć G. Z d a r z e n i a  a u t e n t .
7. Z d a r z e n i a  a u t e n t . 7. Z d a r z e n i a  a u t e n t . 7. K r ó l e w s k o ś ć 7. K r ó l e w s k o ś ć
8. N i e p o k a l a n e  pocz. 8. M a c i e r z y ń s t w o  d. 8. W s p ó ł o d k u p i e n i e 8. W s p ó ł o d k u p i e n i e
9. M a c i e r z y ń s t w o  d u c h . 9. W n ie b o w z ię c i e 9. W n ie b o w z ię c i e 9. M a c i e r z y ń s t w o  d.

10. W n ie b o w z ię c i e 10. Z d a r z e n i a  a p o k r . 10. M a c i e r z y ń s t w o  d. 10. W n ie b o w z ię c i e
11. U ś w i ę c e n i e  w  ło n ie 11. N i e p o k a l a n e  pocz. U .  U ś w ię c e n ie  w  ło n ie 11. N i e p o k a l a n e  pocz.
12. Z d a r z e n i a  a p o k r . 12. N i e p o k a l a n e  pocz . 12. U ś w ię c e n ie  w  łon ie

Najczęściej przedm iotem  ku ltu  było m acierzyństw o B oże,9 zaraz na 
drugim  miejscu, niem al równie bogato udokum entow ana jest cześć dzie
wictwa. 10 Odchylenie Ksiąg Pierw szych Dziewicy M aryi w Rozmyślaniu 
Przem yskim , o czym była mowa wyżej, nie wpływa na obraz ogólny.

8 Por.: J. W o j t k o w s k i :  P rzed m io t litu rg iczn eg o  k u ltu  M atk i B o sk iej
w  P o lsce  X III  w ., jw . s. 256.

9 Por.: I/12, 18, 20, 33— 35, 41, 49— 53, 57, 59, 61, 66, 74, 78, 81, 84, 90, 96, 98 n, 
101 n, 104, 107, 109— 111, 114, 116— 118, 120— 123, 126, n , 128, 132, 135— 144, 146, 148, 
II/2 , 4, 6, 9, 13 n, 16, 18— 21, 23, 26, 32 n, 36— 40, 42 n, 43, 45, 47— 49, 51— 56, 58, 61— 67, 
III/3 — 5, 7, 11— 14, 17, 19 n, 22, 26 n, 38 n, 55 n, 58— 60, 62— 65, 67, 70— 74, 77— 78, 
83— 87, 89, 94, 97 n, 100, 102, 104 n, 110— 116, 118, 125, 127— 129, 131, 139, 141— 143, 146.

10 Por.: 1/33— 35, 37 n, 50— 53, 59, 61, 64, 66, 73, 78— 81, 87, 90 n, 97— 99, 101, 109, 
111— 114, 117 n, 120— 123, 126 n, 129, 133, 135, 137— 144, 146, 148 n, II/2 , 4, 6, 9— 11, 
14, 16, 18 n, 21, 23, 26, 32 n, 36—40, 42 n, 45— 49, 51— 55, 62— 65, 67, III/3 , 4, 7, 11, 
13, 15, 17, 19, 22, 26, 38 n, 43— 52, 54— 56, 58— 65, 67, 69— 74, 76— 78, 84— 87, 89, 94, 
97, 100, 102, 104, 106, 111, 113, 117, 125, 128, 131, 139, 141— 143, 146.
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Je st rzeczą charakterystyczną, że oba te przyw ileje zostały na wiele 
wieków przedtem  określone przez Kościół jako dogm aty, a stąd przyjm o
w ane były przez naszych przodków w iarą w yraźną i czczone kultem  
„dom atycznym ”.

K ult innych przyw ilejów  m aryjnych, wyrażonych w praw dach teolo
gicznych, oraz ku lt hagiograiiczny, tw orzą następującą hierarchię m oty
wów: pośrednictwo, 11 zdarzenia apokryficzne ,12 świętość 13 (wzięta jako 
m ateria lny  a nie form alny przedm iot kultu), zdarzenia autentyczne, 14 
królew ska godność, 15 uczestnictwo czynne w dziele odkup ien ia ,16 m a
cierzyństw o duchowe, 17 w niebow zięcie,18 niepokalane poczęcie 19 a w resz
cie błędny dogm atycznie przedm iot kultu  m aryjnego: oczyszczenie M aryi 
z grzechu pierworodnego w łonie m a tk i.20

Cechą wspólną większości praw d leżących u podłoża w ym ienionych 
odmian ku ltu  m aryjnego, było spokojne bytow anie w świadomości w ier
nych. N iektóre z nich dopiero w ostatnich czasach weszły w stadium  
dyskusji, jak na przykład wszechpośrednictwo łask Bożych, udział w dziele 
odkupienia, m acierzyństw o duchowe. Dwie tylko praw dy zostały spośród 
nich w późniejszym  okresie zdefiniowane jako dogm aty: niepokalane 
poczęcie i wniebowzięcie. W wiekach XIV i XV, gdy powstawała prze
ważna część dokum entów  piśm iennictw a polskiego średniowiecznego, 
w ogniu dyskusji byl przyw ilej niepokalaności poczęcia M aryi. Siady 
tej dyskusji widoczne są w kulcie dwu przeciw ieństw : wolności M aryi 
od grzechu pierworodnego w pierwszej chwili poczęcia i oczyszczenia 
M aryi z grzechu pierworodnego po poczęciu ale jeszcze w  łonie m atki, 
przed narodzeniem . Brak natom iast w yraźnych śladów dyskusji na tem at 
wniebowzięcia, zapewne dlatego, że m iała ona m iejsce wiele wieków 
wcześniej i była m niej zaogniona.

Gdy chodzi o m om ent hagiograficzny w kulcie m aryjnym , to na

11 Por.: I/37 n, 51, 57, 59, 64, 66, 75, 78, 96 n, 99, 104, 107, 109, 121, 123, 127, 129,
132, 135 n, 141— 144, 146, 148, II/2, 4, 6, 9— 11, 16, 21, 23, 26, 31— 33, 35—43, 45 n, 49,
51, 53— 56, 66, 67, 111/12, 15, 17 n, 21, 27, 111, 129, 142 n, 146.

12 Por.: 1/81, 112, 11/21, 26, 34, 43, 57, 67, III/3 , 13, 19, 38 n, 42—44, 55, 62, 64,
66 nn, 70 n, 73 n, 76— 79, 82, 84— 87, 89 n, 93— 95, 97 n, 100, 102, 104, 113, 115, 123— 125,
127 n, 132— 135, 137— 140, 142, 145.

13 Por.: 1/12, 14, 16, 41, 51 n, 59, 61, 64, 66, 72, 78, 96, 98, 102, 106, 109, 126 n, 129,
133, 144, 146, II/2, 9, 11— 13, 18, 21, 23, 26, 30, 33, 37— 40, 45, 47 n, 111/12 n, 15, 21, 
43, 61, 129 n, 139, 141, 145.

14 Por.: 1/10, 13, 15, 2.2, 24, 98, 102, 11/13, 18 n, 21, 32, 39 n, 42 n, 51, 53, 57, 61,
III/13, 19, 58, 61, 63, 65, 67, 72, 76— 79, 82, 93, 95 n, 111,  114— 116, 141.

15 Por.: 1/35, 96, 101, 109, 113, 116, 118, 126 n, 129— 131, 144, 146, II/2, 4, 6, 9, 
11 n, 16, 19, 23, 26, 32 n, 37 n, 42, 45, 49, 54, 61, III/4 , U , 39, 59, 129, 131, 146.

16 Por.: 1/76, 79— 81, 96, 101, 107, 109, 127, 129 n, 144, 11/11, 19, 21, 23, 32, 38, 43,
45, 49, 54—56, 59, III/12, 15, 18, 21, 39, 143.

17 Por.: 1/83, 130, 11/11, 21, 33, 38— 40, 42 n, 54, 61, 67, III/24, 54, 59, 141.
18 Por.: 1/16, 134, 11/32 n, 35— 37, 43 n, 47, III/104, 107, 130, 145.
19 Por.: I/54, 58, 59, 61, 64, 112, 127, 11/26, 43, 67, III/40, 146.
20 Por.: 1/133, 146, 111/38, 41.
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pierw szym  m iejscu co do częstotliwości należy postawić zdarzenia apo
kryficzne, w ystępujące w prost jako przedm iot czci, lub też (częściej) jako 
tem at opowieści budujących. Ich awans na czw arte m iejsce spowodo
w any jest profilem  Rozmyślania Przemyskiego, gdyż w m odlitw ach 
i pieśniach są na m iejscu ostatnim  i przedostatnim . M niejszą czcią cie
szyły się zdarzenia autentyczne z życia M aryi, ale pochodzi to przede 
wszystkim  stąd, iż ew angelie nadzwyczaj powściągliwie inform ują o ży
ciu M aryi. W połączeniu ze słabym  jeszcze w wiekach średnich k ry ty 
cyzmem, spowodowało to udanie się do źródeł apokryficznych i czer
panie z nich pełnym i dłońmi szczegółów uzupełniających z nawiązką 
to wszystko, czego z autentycznych źródeł dowiedzieć się nie było można.

W dotychczasowych podsumowaniach pom inięty został czas. Na
św ietlenie wyników tą kategorią bytu  pozwoli wykazać kierunek zmian 
zachodzących w polskiej duchowości m aryjnej średniowiecza.

W porów naniu z wiekami poprzedn im i21 zaznacza się awans praw dy 
o pośrednictw ie M aryi, tak iż zajęła m iejsce świętości, zaraz po m acie
rzyństw ie i dziewictwie. Jest to zjawisko znaczące. W oparciu o konsty
tucję  dogm atyczną Lum en Gentium  (R. VIII n r 66) Soboru W atykań
skiego I I 22 można zaproponować następującą in terp retację. Czterem  
głównym  przedm iotom  ku ltu  m aryjnego odpowiadają cztery podstawowe 
ak ty  tegoż kultu :

1. M a cierzy ń stw u  — cześć  (v en era tio )
2. d z iew ic tw u  —  m iło ść  (d ilectio )
3. p o śred n ic tw u  —  w z y w a n ie  (in vocatio )
4. św ię to śc i —  n a ś la d o w a n ie  (im ita tio ).

O ile wieki poprzednie staw iały ku lt błagalny pośrednictw a m aryjnego 
na ostatnim  m iejscu, po kulcie uwielbienia, miłości i naśladowania, o tyle 
w okresie udostępnionym  przez pomniki średniowiecznego piśm iennic
tw a polskiego błaganie przezwyciężyło naśladowanie.

Również całkow itą nowością w porów naniu do wieków poprzednich 
jest w ystępujący w pom nikach średniowiecznego piśm iennictw a pol
skiego ku lt niepokalanego poczęcia i przeciw staw ny m u ku lt uwolnienia 
M aryi od grzechu pierworodnego w łonie m atki. Oba te ku lty  są św ia
dectw em  przenikania średniowiecznej myśli teologicznej do w arstw  ludu, 
nie znających ni teologii ni łaciny.

Rozwój ku ltu  m aryjnego widoczny jest także w ram ach okresu bada

21 Por.: J. W o j t k o w s k i :  P o czą tk i k u ltu  M atk i B o sk iej w  P o lsce  w  św ie t le  
n a jsta rszy ch  ręk o p isó w . S tu d ia  W a r m iń s k ie  1/1964/249——250; tegoż: P rzed m iot l itu r 
g iczn eg o  k u ltu  M atk i B osk iej w  P o lsce  X III  w ., jw . 2 ul965) s. 256.

22 Por.: D o cu m en ti. II C on cilio  V a tica n o  II. [B o logn a  1966] s. 248. E d iz ion i 
D eh o n ia n e .
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nego — tego w którym  pow stały pom niki piśm iennictw a polskiego śred
niowiecznego.

W wieku XIII, gdy pow staw ała pierwsza zwrotka Bagurodzicy, czczono 
m acierzyństw o Boże, dziewictwo, świętość, królew ską godność, w sta
w iennictwo i pośrednictw o ła s k .23

W wieku XIV druga część Bogurodzicy  propagow ała te same racje k u l
tu. 24 Kazania Świę tokrzysk ie  spisane w połowie tego wieku, niosły ku lt 
dziewictwa, m acierzyństw a Bożego i godności królew skiej.25 Fragment Ło- 
pacińskiego ograniczał się w kulcie m aryjnym  do dziewictwa i m acie
rzyństw a Bożego. 26 Kazania Gnieźnieńskie  ze schyłku tego wieku, prócz 
dziewiczego m acierzyństw a, świętości, (także odkupienia M aryi przez 
C hrystusa Pana) i pośrednictw a łask, czciły także współdziałanie w od
kupieniu i duchowe m acierzyństw o.27 W reszcie skraw ki Objawień św. 
Brygidy  z przełom u XIV i XV wieku świadczą o kulcie dzicw icy-m atk i.28

W wieku XV powstałe teksty  staropolskie roztaczają pełen wachlarz 
m otyw ów k u ltu .29 Teksty z ostatnich jego dziesięcioleci niosą jasną 
i w yraźną cześć niepokalanego poczęcia w Modlitwach Wacława i Pieśni 
o św. Annie  30 a cześć uwolnienia M aryi od grzechu pierworodnego po 
poczęciu a przed urodzeniem  w M odlitewniku N a w o jk i31 jak  również 
znam ienne w ahanie znającego oba te  ku lty  au tora  Rozmyślania Prze
myskiego. 32

Linia rozw oju czci m ary jnej w polskim  piśm iennictw ie średniowiecz
nym, jest więc nader wyraźna. Nie mogą jej zatrzeć w yjątki, czy pozorne 
przykłady  cofania się kultu , spowodowane raczej niezupełnością źródeł 
lub ich specjalnym  charakterem , niż brakiem  w iary  albo czci u ich 
twórców.

W parze z m nożeniem  racji ku ltu  szło także ich pogłębienie teolo
giczne: późniejsze sform ułow ania odznaczają się większą precyzją, szer
szymi powiązaniam i z innym i praw dam i teologicznymi. — To, co o dzie
wiczym  m acierzyństw ie Bożym M aryi m ówił autor Kazań Gnieźnień
skich  w form ie stw ierdzeń ty lk o ,33 to w Rozmyślaniu Przem yskim  w y
stępu je  w postaci dyskursu głęboko teologicznego, jako rozmowa Boga

23 Por.: II/2.
24 Por.: II/4.
25 Por.: III/2 — 5.
26 Por.: III/6 — 7.
27 Por.: III/8 — 25.
28 Por.: III/26.
29 Por. w y ż e j  k la sy f ik a c ję  p rzed m io tó w  k u ltu  m a r y jn eg o  s tw ie rd zo n y ch  

w  p iśm ie n n ic tw ie  p o lsk im  śr e d n io w ieczn y m .
30 Por.: 1/54, 58, 59, 61, 64, 11/67 oraz 43 (p ieśń  zn an a  z o d p isu  X V I-o  w ieczn eg o ).
31 Por.: 1/133.
32 Por.: III/40 i 41.
33 Por.: III/13, 14 i 20.
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Ojca z archaniołem  Gabrielem , lub Pana Jezusa z M a ry ją .34 — Dojrzałe 
ujęcia pośrednictw a łaski w piśm iennictw ie polskim średniowiecznym  
pochodzą z Modlitewnika Nawojki  i również XV-wiecznych p ieśn i.35 — 
Także m acierzyństw o duchowe najw yraźniej w ystępuje dopiero w tek 
stach z końca XV w iek u .36 — To samo trzeba stw ierdzić o uczestnictw ie 
M aryi w dziele odkupien ia ,37 o cielesnym  w niebow zięciu.38 — O nie
pokalanym  poczęciu i uświęceniu w łonie zostało to samo stw ierdzone już 
wyżej.

Badania nad historią średniowieczną duchowości chrześcijańskiej 
w  Polsce zostały dopiero niedawno zapoczątkow ane.39 Niemożliwą więc 
rzeczą jest ustalenie roli, jaką wówczas odgrywał ku lt m ary jny  w Polsce, 
jak  należy go ocenić w porów naniu z innym i narodam i. Niemniej pewne 
przynajm niej zbieżności można już teraz wykazać, jak: zamiłowanie do 
cudowności, sensualizm  w yrażający się z jednej strony w idylliźmie, 
z drugiej w do loryźm ie.40 Cechy te niew ątpliw ie w ycisnęły piętno także 
i na kulcie m aryjnym  w Polsce, czego najlepszym  dowodem są kazania, 
zwłaszcza Gnieźnieńskie  i piśm iennictw o budujące z Rozmyślaniem Prze
m ysk im  na czele. Łączy się to niew ątpliw ie z w pływem  apokryfów na 
ówczesne um ysły po lsk ie ,41 apokryfy bowiem były kopalnią cudów le
gendarnych, przepięknych rozmów Pana Jezusa z M aryją, tchnących 
głębokim zachwyceniem  i miłością, a także pełnych okrucieństw a scen 
związanych z m ęką C hrystusa Pana.

Dotarcie poprzez te wszystkie osłony do elem entu w kulcie istotnego, 
czyli do jego motywów, rzuciło św iatło nie tylko na charak te r ku ltu  
m aryjnego w Polsce średniowiecznej, ale pośrednio także na stojącą 
u jego podstaw w iarę wszystkich, naw et nie m ających łacińskiego w y
kształcenia, w arstw  narodu polskiego. Taką bowiem była ich cześć, jaką 
była ich w iara w M a ry ję .42

34 Por.: III/55, 59, 105, 106.
33 Por.: 1/132, 11/11, 26, 31 n.
36 Por.: I/130, 11/11, 39, 67. Por. także: J. W o j t k o w s k i :  La m a tern ité  sp ir i

tu e l le  de N o tre  D a m e  dan s le s  le ttr e s  p o lo n a ises  de X IV — X V  S ièc le s . E p h e m e r id e s
M a r io lo g ica c  12/1962/288— 294; oraz tegoż: M a cierzy ń stw o  d u ch o w e N M P  w  p iśm ie n 
n ic tw ie  p o lsk im  do roku 1500. R o c z - i  T e o l . -K a n .  X , 3/1963/21— 28.

37 Por.: 1/130, 11/23, III/39 i 59.
38 Por.: 1/134, 11/43, III/107 i 130.
39 P io n ierem  ty ch  bad ań  je s t  au tor  szereg u  stu d ió w  sz c ze g ó ło w y ch  i zarysu
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